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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­

czył najmiłościwiej nadać przydzielonemu do 
służby w oddziale bośniackim wspólnego Mi­
nisterstwa skarbu szefowi sekcyi, tajnemu 
radcy, Edwardowi H o r o w i t z o w i ,  przy SP°‘ 
sobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, w uznaniu jego wie­
loletniej i znakomitej służby, order Żelaznej 
Korony I. klasy z uwolnieniem od taksy.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 2 
kwietnia b. r. zamianować najmiłościwiej przy­
dzielonego do służby w bośniackim oddziale 
wspólnego Ministerstwa skarbu radcę Dworu 
Ottona bar. KI im  b u r  ga , szefem sekcyi w 
w tym oddziale z systemizowanymi poborami.

Rządowo autoryzowany inżynier budo­
wnictwa i geometra, A rtur Ki i h n e l ,  prze­
niósł swą siedzibę urzędową z Sambora do 
Lwowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 19 kwietnia.

W dniu wczorajszym minęły cztery ty­
godnie od dnia, w którym Jego Ges. i Król. 
Wysokość Najd. Arcyksiążę Karol Franciszek 
Józef wjechał w Białej w granice naszego

| kraju, by przeprowadzić pod własną komen­
dą oddział kawaleryi aż do Kołomyi i osiąść 
wt em mieście wraz ze Swą Najdostojniejszą 
Małżonką.

Droga, którą Najdost. Arcyksiążę prze­
był przez całą długość Galicyi, dzieląc 
trudy pochodu ze swymi żołnierzami i dając 
piękny przykład i wzór obowiązku i poświę­
cenia, droga wiodąca przez szereg większych 
miast, miasteczek i wsi, dała ludności na­
szego kraju tak polskiej, jak i ruskiej, bez 
żadnych różnic narodowościowych, pożądaną 
sposobność do zamanifestowania swych uczuć 
lojalności i miłości dla Najw. Domu Cesar­
skiego, którego Dostojny reprezentant raczył 
pośród nas zamieszkać,

W każdej miejscowości wszystkie war­
stwy mieszkańców gotowały Najd. Arcyksię- 
stwu z własnej inicyatywy, kierowane głosem 
serca przyjęcie entuzyastyczne i pełne zapału, 
wszędzie przystrajano domy chorągwiami, ilu­
minowano mieszkania, stawiano bramy try ­
umfalne, wsie i miasta przybierały strój go­
dowy i odświętny, by dać wyraz wielkiej i 
serdecznej radości z powodu przejazdu Najd, 
Arcyksięcia, by zaznaczyć, że kilkudniowy, 
czy też kilkugodzinny tylko pobyt Najd. Ar- 
cyksiędla jest dla nich świętem i dumą. Du­
chowieństwo, przedstawiciele władz i urzę­
dów państwowych i autonomicznych, wszyst­
kich zawodów f  wszystkich kół społecznych, 
bez żadnego wyjątku, ludność zarówno miej­
ska, jak i włościańska, łączyli się zgodnie 
w objawach iu v ć  hołdu i lojalności.;

Zamilkły wszelkie różnice narodowe, 
społeczne i wyznaniowe, wszelkie partyjne 
przeciwieństwa i tarcia w jednobrzmiącym 
chórze entuzyastycznego przywitania, jakim 
cała ludność naszego kraju przyjęła Najd. 
Arcyksięcia, czcząc w Nim Członka Cesar­
skiej Dynastyi, która kraj nasz najwdzię­
czniejszą otacza miłością.

Te gorące raanifestacye, których przed­
miotem jest Najd. Arcyksiążę, płyną z szcze­
rej potrzeby serdecznej, dyktowane są impul­
sem uczucia.

Najświetniej ukształtowało się przyjęcie 
Najd. Arcyksięcia w Kołomyi. Niezliczone 
tłumy ludności polskiej i ruskiej wszystkich 
sfer i zawodów, zgromadziły się celem powi­
tania Najd. Arcyksięcia i objawienia swej ży­
wej i wdzięcznej radości i podziękowania, że 
wśród niej zechciał obrać sobie mieszkanie; 
przedstawiciele wyższych warstw społecznych 
i zieraiaństwa zjechali się z całego kraju, by 
przywitać Najd. Arcyksięcia, złożyć na Je  jo 
ręce zapewnienia hołdu i lojalności dla 
Najw. Domu, a jako szczęśliwą wróżbę dla 
kraju podnieść fakt radosny, że Wnuk Arcy­
księcia Karola Ludwika, który niezatartemi 
zgłoskami zapisał się w sercach Polaków, w 
pierwszym roku Swego małżeńskiego szczę­
ścia, zamieszkał w Galicyi.

I w istocie szczęśliwą i radosną jest 
dla nas wróżbą doniosła okoliczność, że mo­
żemy goście pośród nas Najdostojniejszych 
Arcyksięstwa, sercem szczerem i gorącem 
życzyć Im zbliska błogosławieństwa Bożego 
i szczęścia, — wróżbą szczęśliwego rozkwitu 
kraju, który ukochanemu swemu Monarsze za 
Jego ojcowską opiekę niepożytą winien 
wdzięczność i za nową łaskę, że pozwolił 
gościć u siebie Członka Swej Najd. Ro­
dziny.

To też dźwięki Hymnu ludowego, któ­
re rozbrzmiewały wszędzie na przywitanie 
Arcyksięstwa, echem serdecznem zwracają 
się zawsze ku temu Najmiłościwszemu W ład­
cy, który w gorącej i pełnej czci miłości 
Swoich ludów wystawił Sobie pomnik trwal­
szy nad spiż i złoto.

Sprawy krajowe.
(Ankieta w sprawie zmiany instrukcyi o po­

borze opłat gminnych spirytusowych).
□  Związek 80 większych miast w na­

szym kraju, rządzących się ustawą gminną z 
I roku 1889 wniósł do Wydziału krajowego

G*ay og io rz iś: Wierze pŁ-tfcowy ra i  jego 
rftfłsee 20 hal,

TabalaryezHe i liczbowe po 33 hei., nade­
słana po 60 bab, za w iitss  lub jągo 'iuajscc miar? 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j­
mują wyłączni®: Biuro dzienników Sokołewskicg* 
we Lwowie Pasaż HauserariBK I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A gensya: O. Adam (V. de Raszkowski j gg 
Ru* de Jbzoass.

memoryał z żądaniem zmiany niektórych po­
stanowień instrukcyi, wydanej przez Wydział 
krajowy w porozumieniu z Namiestnictwem 
przed dniem 15 grudnia 1910 co do sposo­
bu poboru opłat gminnych od palonych na­
pojów spirytusowych, piwa, miodu pitnego i 
nalewek miodowych w tych gminach, którym 
prawo to po znieś eniu prawa propinacyi na­
dane zostało.

W raemoryale podniesiono, że instruk- 
cya ta, której zadaniem miało być zape­
wnienie gminom przyznanego im ustawowo 
prawa poboru opłat gminnych, a z drugiej 
strony ochrona uczciwych kontrybuentów 
przed nieuczciwymi, oraz należyte unormo­
wanie obopólnych praw i obowiązków tak 
kontrybuentów jak i gmin — nie odpowiada 
swemu zadaniu. N;ejasność i niedokładność 
niektórych postanowień, oraz pewne ograni­
czenia gmin przy wykonywaniu kontroli, u- 
trudniać ma gminom wykonywania przyzna­
nego im prawa poboru opłat gminnych od 
napojów spirytusowych.

Memoryał powyższy był przedmiotem 
obrad specyalnej ankiety zwołanej przez Wy­
dział krajowy, która zebrała się w ubiegłą 
środę w gmachu sejmowym.

W obradach ankiety, której przewodni­
czyli kolejno członkowie Wydziału kiajowe- 
go pp. Mieczysław Onyszkiewicz i dr. Wła­
dysław Jahl, wzięli udział ze strony intere­
sowanych miast pp. Franciszek Maryewski 
Lurmisti.. Podgórza, dr. Artur Nimchin bur­
mistrz "anLław oW t, Fryderyk Smutny za­
stępca burmistrza Przemyśla, dr. Józef Steuer- 
man burmistrz Sam bora; z Izb handlowych 
i przemysłowyah we Lwowie dr. Karol Tra- 
wiński, z Krakowa Henoch Seidenfrau i dr. 
Bruno Josefert, z Brodów Wilhelm Kapelusz. 
Ze strony Rządu wzięli udział pp. radca Dwo­
ru dr. Julian Kadyi i starosta dr. Hugo 
Schwarz; ze strony Wydziału krajowego rad­
ca Mikołaj Latoszyński i wicesekretarz dr. 
Władysław Kozicki.

Na ankiecie omówiono szczegółowo 
wszystkie podniesione zarzuty przeciw obo-

LISTY Z R0SSY1.
M oskwa, w kwietniu.

(Moskiewski Teatr Artystyczny. — Trupa Sta­
nisławskiego a zagranica. — Skromne zewnę­
trze teatru. — Foyer. Cenne pamiątki. — Nowe 
inscenizowanie „Hamleta". — Gordon Craigh. — 
Londyn, Berlin, Moskwa. — Zasady i środki 
sceniczne Craigha. — Koncentracya. — Para­
wany. — Oświetlenie. — Plastyczność. — Mię­
dzynarodowe znaczenie teatru Stanisławskiego).

Niby sen o wyższej jakiejś sztuce tea­
tralnej, niezawisłej od tyranii kasy, przesu­
nęli się swego czasu przed nami na zacho­
dzie Stanisławski i towarzysze jego z mo­
skiewskiego Teatru Artystycznego. Nieprędko 
Europa znów ich obaczy, Tera ciekawszym 
jest rzut oka na pracownię ich w Moskwie. 
Bez przerwy powstają tu nowe walory arty­
styczne o znaczeniu międzynarodowem. Skoro 
Stanisławczycy nie mogą objeżdżać zagrani­
cy, zagranica do nich zjeżdża. Tak uczynił 
co dopiero Gordon Craigh z inscenizacyą 
„Hamleta".

Przysłowie, że nikt nie jest prorokiem 
w własnej ojczyźnie, nie zawsze okazuje się 
trafnem. O „Ghudoźestwiennym Tieatre" mó­
wią w Moskwie z czcią niekłamaną. A je ­
dnak nikomu imponować nie meże zewnętrz­
nym splendorem. W porównaniu z żółtą ru­
derą w Kamergerskim Pereułku, siedzibą 
„Teatru Artystycznego", słynny ze szpetoty 
„Deutsches Theater" w Berlinie, — scena 
Reinhardta — uchodzić może za gmach mo­
numentalny.

Przebudowano poprostu dawniejsze ja ­
kieś „Yariete" ze względu na to, że stało 
w samem centrum miasta. Teatr Artystyczny 
co wieczora zapełniony jest po brzegi i mógł­

by zbywać dwa razy tyle biletów, ile obecnie 
liczy miejsc. Lecz Stanisławczycy nie gonią 
za pieniędzmi. Nie pożądają obszerniejszej 
sali, by nie narazić intymnego charakteru 
przedstawień. Z tem wszystkiem „Chudoże- 
stwiennyj Tieatr" pomieścić może 1100 osób.

0  ile zewnętrze budynku jest banalne, 
o tyle zajmujące jest.foyer. Jestto prawdzi­
we muzeum dramatu i sztuki teatralnej, prze- 
dewszystkiem zaś Teatru Artystycznego. Wi­
dzimy tu portrety najsławniejszych dramato- 
pisarzy, oraz sceny z dzieł ich, fotografie 
współczesnych autorów teatralnych i trofea, 
przywiezione przez teatr Stanisławskiego z 
podróży gościnnych. Wieńce złote i srebrne, 
adresy na pargaminie, emaliowane kasetd  
w stylu bizantyńskim, kosztowne kielichy, 
złote gałęzie i pióra. Pamiętne przedstawie­
nia uwiecznione są plakatami z odnośnych 
wieczorów.

Sama sala natomiast jest znowu niesły­
chanie prosta, rzekłbym nawet całkowicie 
nastroju pozbawiona. Z um ysłu: sala nie po­
winna istnieć dla widza. Gała uwaga skupić 
się powinna na tem, co się na scenie dzieje.

Tę  ̂to zasadę Graigh przeprowadził z 
większą jeszcze surowością w obrębie samej 
sceny. Dlatego to niezawodnie otworzyły się 
przed nim wrota Teatru Artystycznego.

Kim jest Gordon Graigh? Należy on 
bezsprzecznie do najciekawszych typów w 
międzynarodowym świecie artystycznym. Już 
pochodzenie jego jest niezmiernie romanty 
czne. Ojciec jego Irving, był najsławniejszym 
aktorem angielskim, matką — druga gwiazda 
na angielskiem niebie teatralnem, Ellen Ter- 
ry. Dziecko krótkotrwałego stosunku istot 
równie genialnych jak kapryśnych, Gordon 
Craigh obustronnie obciążony jest namię­
tnością dla sceny. Rozpoczął też karyorę swą 
jako aktor i to w teatrze Irvinga. Niebawem 
jednak zupełnie odmienne pojęcia ojca i sy­
na o zadaniach sztuki scenicznej, doprowa­
dziły do rozłamu. Craigh opuścił scenę i po­
święcił się malarstwu dekoracyjnemu. W ten 
sposób inną drogą zaczął zbliżać się do roz­

wiązania zagadnień nowoczesnej sztuki reży­
serskiej. Ostatecznie obmyślił własny system 
inscenizacyi, o którym jednak konserwaty­
wny teatr angielski słyszeć nie chciał.

W ybrał się tedy Craigh do Berlina i 
zapukał do drzwi teatru Reinhardta. Wysłu­
chano projektów jego z zajęciem, pokuszono 
się nawet o pewne próby z wykluczeniem 
publiczności — lecz ostatecznie alians Craigha 
z Reinhardtem rozbił się. Niedłużej trwał 
drugi alians, który Craigh zawarł w Berli­
nie:  jego soi disant małżeństwo z Izadorą 
Duncan. Opuściwszy dla słynnej tancerki 
amerykańskiej pierwszą ionę swą, nieba­
wem z kolei Craigh znalazł się osamotnio­
ny* gdyż Izadora wyszła za syna amery­
kańskiego fabrykanta maszyn, Singera i u- 
rządziła sobie w Paryżu rezydencyę miliar- 
derską. Craigh nie długo po niej płakał. 
Gdy przybył do Moskwy, by pozyskać Sta­
nisławskiego dla swego planu inseenowania 
„Hamleta", był już w towarzystwie trzeciej żo­
ny. Rzecz ciekawa jednak i charakterysty­
czna dla stosunków w tej wyższej cygane- 
ryi: Stanisławskiemu poleciła Craigha gorą­
co — Izadora Duncan.

Chociaż pomysły Craigha nie zupełnie 
przekonywują nieuprzedzonego widza, było to 
stanowczo wielkim czynem artystycznym, że 
Stanisławski oddał do dyspozycyi Craigha 
teatr swój i — kapitał swój obrotowy. Nowy 
„Hamlet" kosztował majątek. Ale Craigh jest 
bezsprzecznie talentem i dużo ma do powie­
dzenia na polu sztuki reżyserskiej.

Oto jego zasada: usunąć wszystko co 
mniej ważne, co drugorzędne; oblać natomiast 
figury i zdarzenia główne światłem skoncen- 
trowanem, wykroić je  z ciemności tak, że 
działać muszą wprost fascynująco. Na zasadę 
tę zgodzić się można, o ile idzie o dramaty 
pomyślane sub specie aeternitatis, jak wła­
śnie „Hamlet".

Inaczej rzecz się ma z uniwersalnym 
środkiem technicznym Craigha, parawanem, 
który zastąpić ma dekoracye. W świadomem 
przeciwstawieniu do dekoracyi plastycznej,

Craigh wprowadza płaszczyznę neutralną w 
postaci parawanów. Parawany te są tak ni­
skie, że po nad nimi rozwiera się ciemny 
obszar: nieoświetlona górna część sceny. Su­
fity usunięto, jako „konwencyonalne". Lecz 
ta głębizna ciemna budzi niemiłe zdziwienie 
i odwraca uwagę widza, Podobnie struktura 
parawanu, złożonego z licznych wąskich ścian. 
Nie ulega wątpliwości, że prostą, neutral­
ną dekoracyą płócienną o wiele lepiej osią- 
gniętoby cel zamierzony, t, j. skupienie uwagi.

Efektowniejszym, acz nie zawsze odpo­
wiednim jest system oświetlenia, obmyślany 
przez Craigha. Usuwa on światło kinkietów 
i oświetlenie górne, zastępując je jedynie 
światłem padającem z boku. Skoro aKtor 0- 
braca twarz ku światłu, można rozpoznać grę 
jego rysów; w przeciwnym razie gubi się ona 
całkowicie w cieniu i słychać tylko głos jego. 
Oświetlenie to ma coś tajemniczego i czaru­
jącego; w niektórych obrazach wrażenie po­
tęguje się aż do magii Rembrandtowskiej.

I  oto właśnie: Rembrandt, „postawio­
ny" na scenie, to właściwe znaczenie Craigha, 
malarza i aktora. Wiedząc atoli, że nie idzie 
tu o projekcye na płaszczyznę, lecz o obrazy 
żywe, plastyczne, z niezaprzeczoną inteligen- 
cyą artystyczną posuwa się o krok dalej i 
przemienia aktorów niejako w rzeźby cho­
dzące. Szaty i okrycie głowy zlewają się z 
ciałem, jak w figurach bronzowych Nawet 
włosy ujęte w siatki, tak gładko przylegają 
do twarzy i szyi, że postacie wyglądają jakby 
odlane z kruszcu. Wszystkie szaty skrojone 
są z tej samej materyi neutralnej, przeplata­
nej niteczkami metalowemi. Tak więc reży­
ser ma możność wywoływania najwspanial­
szych efektów świetlnych i barwnych.

Pokusił się o to Graigh zaraz_ w drugim 
obrazie, przedstawiającym parę królewską na 
tronie w otoczeniu dworu. Niby wizya nie­
bieska, obraz ten zjawia się w powietrzu. 
Klaudyusz i królowa niby para świętych, 
dworzanie klęczący u stóp tronu, jakby gmi­
na adorująca. Każda poza, linia każda jest 
skomponowaną. A teraz główny efekt: eały



wiązującej instrukcyi, oraz wyrazili intereso­
wani życzenia, w jakich kierunkach instruk- 
cya ta winna być zmieniona.

Po ukończeniu obrad, które trwafy od 
godz. 10 do 1 w południe, wyrazili pp. Ma- 
ryewski i dr. Trawiński prośbę, aby Wydział 
krajowy po wypracowaniu nowej instrukcyi, 
a przed jej wydaniem, udzielił projekt Izbom 
handlowym i przemysłowym, oraz Związkowi 
30 miast do zaopiniowania.

Wyrażone podczas obrad aukiety życze­
nia interesowanych, weźmie Wydział krajo­
wy pod rozwagę przy wypracowaniu nowej 
instrukcyi i niewątpliwie w miarę słuszności 
będzie się starał, w porozumieniu z Namiest­
nictwem, zmienić obowiązującą dziś instruk- 
cyę w kierunku ułatwienia miastom ich za­
dania i utrwalenia ich praw.

Pod koniec wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów, po przerwaniu rozpraw nad wnio­
skiem p. Krausa w sprawie relormy poda­
tku domowo - czynszowego, zabrał głos P. 
Prezydent Ministrów hr. Stiirgkh i odpowie­
dział na interpelacye w sprawie chorwa­
ckiej.

Zanim zajmę się — mówił — temi in­
terpelacjam i, muszę niestety wyrazić ubole­
wanie z powodu ustępu interpelacyi pp. Adle­
ra i tow., w którym w sposób nieodpowie­
dzialny według zasad konstytucyjnych wcią­
gnięto w dyskusyę uświęconą osobę Mo­
narchy.

Dalej pozwolę sobie zaznaczyć, że zaj­
ścia w królestwie Ohorwacyi i Sławonii, któ­
re — o czem nie chcę zapewniać — znala­
zły żywy oddźwięk i po za granicami tego 
kraju, wchodzą w zakres wewnętrzno-polity- 
cznych zarządzeń w obi-ębie obszaru, który 
jako jeden z krajów świętej Korony węgier- 
skiej stoi w etosunku prawno-państwowym z 
Królestwem Węgier, określonym przez art. 
X X I. ust. z r. 1868 i art. I. ustawy chor­
wackiej z r. 1868. Z tego powodu zarządze­
nia, na które skarżyli się panowie, usunięte 
są z pod ingerencyi e. k. Eządu i dlatego 
nie mogę zajmować się niemi szczegółowo.

Przy zastrzeżeniu, jakie uważałem za 
konieczne złożyć na wstępie swoich wywo­
dów i z tego stanowiska może być postawio­
ne pytanie, o ile zajścia te i ich wrażenie 
mogłyby poza obrębem tego kraju ujmę uczy­

obraz oblany jest światłem srebrzystem tak, 
że aktorowie sprawiają wrażenie masywnych 
figur srebrnych.

Tenże efekt powtarza się potem w sce­
nie, gdzie trupa Hamleta odgrywa przed parą 
królewską pantominę. Tylko ugrupowanie tu 
inne, a światło złociste. Zatem hasło „naj­
wyższe uproszczenia aparatu teatralnego", nie 
jest przeprowadzone w sensie — najprost­
szym. Przeciwnie: widzimy tu najwyższe wy­
rafinowanie. Podobnie w skomplikowanej dy- 
spozycyi barwnego oświetlenia: tło zielone, 
tylna grupa złota, przednia różowa.

Dwadzieścia lat pracował pono Craigh 
nad inscenowaniem Hamleta. Zawsze jeszcze 
nie jest ono bez zarzutu, lecz miejscami ol­
śniewa. Najważniejsza, że wreszcie Craigh 
•am miał sposobność ujrzenia pomysłów swych 
na scenie. Będzie on dalej pracował i znaj­
dzie drogę właściwą.

Wszystko natomiast, co dał Stanisław­
ski jako reżyser, zarówno jak kreacye głó­
wnych aktorów, zwłaszcza Kaczałowa jako 
Hamleta i Grzowskiej jako Ofelii, przekra­
cza zwykłą miarę. Jestto sstuka elementarna
i skończona, wyzywająca nie do krytyki, lecz 
do studyum.

„Adeptom sztuki — rzekli przedstawi­
ciele Teatru Artystycznego w przemówieniu 
swem do Gordona Craigha po premierze Ham­
leta — adeptom sztuki danem jest to wiel­
kie szczęście, że urzeczywistniać mogą owe 
zbratanie, o którein ludzkość dotychczas tyl­
ko marzy."

W podobnym sensie odpowiedział Craigh:
„Wasz Stanisławski, postać idealna, ja ­

kiej nie znaleźć w żadnym innym teatrze 
europejskim, wykuł pierwsze ogniwo t e a t r u  
m i ę d z y n a r o d o w e g o . . . . "

Takaż była inteneya Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego, gdy — jako pierw­
szy — wystawił „Niebieskiego Ptaka" Mae- 
terlincka. Zdarzyła się potem ta rzecz dziwna, 
że paryskie przedstawienie francuskiej tej 
sztuki przygotowało dwóch reżyserów Stani­
sławskiego.

Międzynarodowe to powołanie spełnia 
Stanisławski świadomie w ciągu działalności 
swej artystycznej. Wyspowiadał mi się z tego 
w sposób zajmujący. Lecz te zwierzenia w 
innym liście.

Siwots.

nić interesom Monarchii na zewnątrz i we­
wnątrz. (Głosy: „słuchajcie! słuchajcie!") 
Przedewszystkiem nasuwa się tu kwestya, czy 
też — jeśli stworzone i utrzymywane urzą­
dzenia konstytucyjne w całem Państwie stały 
się swego czasu punktem wyjścia i warunkiem 
zagwarantowanym w ugodzie z r. 1867 kon­
stytucyjnego; załatwiania wspólnych spraw 
wszystkim częściom Monarchii — takie za­
wieszenie urządzeń konstytucyjnych, trwające 
dłużej w obrębie jednej z największych czę­
ści Monarchii, mogłoby dotknąć istoty wspól­
nych zadań, które mają być według wspól­
nych zasad traktowane. (Żywe oklaski). Powtó- 
re należy rozważyć, o ile podobne nadzwy­
czajne stosunki wpływają ujemnie na proces 
naturalizacyi w przyłączonych niedawno do 
Państwa krajach Bośnii i Hercegowiny, ajna- 
leży to do żywotnych interesów Monarchii, 
by kraje te uchronić od wszelkich prądów 
tamujących ich rozwój. (Oklaski). Tak oto 
należy rozważyć stanowisko Monarchii na ze­
wnątrz, z uwzględnieniem bliższych jej inte­
resów.

Z wyłuszczonych tu punktów widzenia 
także i Eząd austryacki — o ile wymagałyby 
stosunki — nie mógłby uchylić się od obo­
wiązku przeciwdziałania temu ujemnemu od­
działywaniu na te interesy Monarchii w ra­
mach swych kompetencyj. (Żywe oklaski). 
Dziś jednakże można mieć nadzieję, że usi­
łowaniom czynników odpowiedzialnych za 
administracyę Ohorwacyi i Sławonii, uda się 
znaleźć drogę, by krajom tym dać możność 
używania pełnych swobód konstytucyjnych. 
(Żywe oklaski;.

Interpelacye i  napytani a.
P. K u r y ł o w i c z  wniósł interpelacyę 

w sprawie politycznych— jak się wyraził — 
wycieczek urzędowej Gasety Lwowskiej.

P. B i a n k i n i  w zapytaniu do Prezy­
denta Izby poruszył sprawę zawieszenia kon- 
stytucyi w Ohorwacyi i uczynił P. Prezyden­
towi Izby zarzut z powodu, że nie wspomniał 
o tern na wstępie.

Prezydent dr. S y l w e s t e r  oświadczył, 
że na odpowiednie interpelacye odpowiedział 
już P. Prezydent Ministrów, niema więc 
powodu wracać do tych spraw. Oświadczył 
też mówca, że zapytanie takie, jak w spra­
wie Ohorwacyi, należałoby wprost adresować 
do P. Prezesa gabinetu.

P. T r y l o w s k i  w zapytaniu do P re­
zydenta Izby zauważył, ż« według relacyi 
dzienników galicyjskich zdaje się nie ulegać 
kwestyi, iż Eessya mobilizuje wojsko nad 
granicą Galicyi, w szczególności gromadzi 
silne zastępy konnicy. Szpiegostwo rossyj- 
skie przybiera w Galicyi ogromne rozmiary, 
a domniemany rossyjski gubernator Galicyi
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Część pierwsza.

XV.

(Ciąg dalszy).

Zresztą, spekulant się pilnował. Przez 
cały obiad i resztę wieczoru nie puścił się 
na żadną z anegdotek, które obrażałyby deli­
katność panny Berty. Silił się żeby się przy­
podobać Arnoldowi, Arnold zaś, aby go pod­
bić. Zastępował, jak umiał najlepiej, syna swe­
go, Klaudyusaa, który dziś po południu wyje­
chał do Anglii.

— Bo mój syn, przejęty nagle ogro­
mnym zapałem do pracy, zabrał się odwa­
żnie do roboty i dalibóg, tak wygląda, jak­
by miał być z niego przemysłowiec pierw­
szego rzędu...

— Chwała Bogu nie brak mu inteli- 
gencyi! — zawołał Arnold.

— Zapewne, ale to bardzo śmieszne! — 
oświadczyła Berta.

— Znajdujesz więc śmiegznem to, co 
ja  robię?

— Nie, papo. Ale Klaudyusz przemy­
słowcem!... Skoro ci popełni kilka bzdurstw...

— Mylisz się. Nie wyglądając na to, 
Klaudyusz już dawniej zajmował się wszyst- 
kiem, co się dzieje w Hawrze; nie jest to po­
czątkujący, jak sobie wyobrażasz i jak ja  so­
bie także wyobrażałem.

— Jeżeli ma zdolność do interesów, 
mogłaś go już papo umieścić w jakim ban­
ku, w jakiem przedsiębiorstwie...

— Słowem, coś arystokratyczniejszego, 
niż bawełna, nieprawdaż ? — odrzekł pan 
Cbampagney śmiejąc się — bo trzeba panu 
wiedzieć, panie de Preuilly, że moja córka 
czuje pogardę dla bawełny, na której zrobi-

hr. Bobrińskij, stara się za pośrednictwem 
pisma Times wpływać na opinię publiczną 
Europy i przygotowywać ją  do oswojenia się 
z myślą, że nastąpi ewentualnie kampania 
okupacyjna Eossyi przeciw Galicyi, tłuma­
cząc to rzekomym uciskiem Eossyan w Ga­
licyi, choć tam ich prawie zgoła niema. — 
Neutralność Eumunii — wywodził p. Try­
lowski — pozyskać ma Eossya obietnicą od­
stąpienia jej Besarabii, Niemcy zaś widokiem 
na odstąpienie części Królestwa Polskiego. 
Zdaniem mówcy — musi być cośkolwiek 
prawdy w tych pogłoskach, zwłaszcza, że na- 
cyonalistyczna prasa rossyjska bez przerwy 
podburza przeciw Austryi. Natomiast — cią­
gnął p. Trylowski dalej — nic nie można zau­
ważyć, co świadczyłoby o tem, że także Au- 
stro-Węgry rozumieją, jak poważna jest obe­
cna sytuaeya, W dalszym ciągu wywodów 
swoich .żalił się mówca na krzewienie rzeko­
mo w Galicyi nienawiści do Businów.

Podobnie, a raczej jeszcze gorzej jest 
na południu Monarchii w Ohorwacyi. Mów­
ca zapytuje w końcu Prezydenta Izby, czy 
użyje swego wpływu u czynników rozstrzyga­
jących, aby w Galicyi i w Ohorwacyi zapa­
nowały prawo i ustawy.

P r e z y d e n t  odpowiedział, że stano­
wisko swoje już zaznaczył.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Dziś zebrała się Izba o godz. 11 przed 

południem na dalsze obrady.

Z kom isyi urzędniczej.
Na wezorajszem posiedzeniu k o m i s y i  

s p r a w  u r z ę d n i c z y c h  na wniosek p. F  a r- 
n e r a  zreasumowano uchwałę co do § 68 , 
skracając termin czekania na awans w gru­
pie trzeciej IX. rangi z 7 na 6 lat, mimo, 
iż Bząd sprzeciwiał się temu, wskazując, że 
na przeprowadzenie tego nie wystarczy suma 
maksymalna, projektowana przez Minister­
stwo skarbu.

P. C z e c h  uczynił wniosek zreasumo­
wania uchwały co do § 210  i przyjęcia go 
w brzmieniu, ustalonem na konferencyi re­
ferentów z Bządem.

P. Minister spraw wewnętrznych br. 
H e i n o l d  zaznaczył, że wczorajsza uchwała 
komisyi, aby podwyższyć trienia służby, 
przysporzy 3 miliony koron wydatku, a także 
wliczenie czasu służby pomocniczej jest ze 
względu na finanse Państwa wykluczone, 
gdyż nie podobna znaleźć pokrycia na oba 
te wydatki, wymagające razem 6 milionów. 
Uchwała tego rodzaju tworzyłaby przeszkodę 
w uzyskaniu Najw. sankcyi dia ustawy.

P. G o s t i n c a r  postawił wniosek, aby 
nadzorców i starszych nadzorców więzień w 
zakładach kary i więzieniach sądowych zró-

łem majątek. Tak jak by jeszcze były jakie 
zawody, którymi można pogardzać!

Arnold potwierdził:
— Ależ jesteśmy w dziewiętnastem 

stuleciu ! Jest już tylko jeden władca, pie­
niądz !

— Wcale nie! — rzekł pan Champa- 
gney. — Pieniądz jest tylko środkiem; a nikt 
więcej odemnie nie szanuje pełnych chwały 
wspomnień przeszłości, surowego trybu ży­
cia wielkich rodzin.

Spekulant wypowiadał te piękne fraze­
sy przy końcu obiadu, gdy szampan pienił 
się w czarkach z Nancy, zdobnych w rzeźby 
złocone; Arnold czuł, że są bliscy wzajemne­
go porozumienia.

— Ozem się pan zwykle zajmuje, panie 
de Preuilly?...

Arnold opowiadał tryb życia we Fro- 
chais, wyszydzał to, co pan Champagney na­
zwał „surowym trybem życia". Czytał kie­
dyś opisanie zamku Nędzy z „Kapitana Fra- 
casse": pożyczył sebie z tego kilka malowni­
czych szczegółów, kilka dowcipów, które roz­
śmieszyły do łez córkę spekulanta.

Pan Champagney wydawał się mocno 
ździwiony, gdy Arnold zaczął mówić o wy- 
restaurowaniu la Frochais, o sprawieniu no­
wych mebli do obszernych pokoi, o otocze­
niu parku wysokim murem ; jego wzrok zda­
wał się mówić: „Za cóż do licha zrobić to
wszystko ?“ I wtedy Arnold, bardzo skro­
mnie, przyznał się do miliona, który odzie­
dziczył. Wyglądało jakby się tłum aczył:

— Milion..,, tylko jeden milion.... bie­
dny, mały m ilionik!...

— Ależ sapristi, to kwota bardzo po­
ważna ! — zawołał pan Champagney. — 
Przypominam sobie, jak byłem dumny, gdym 
zebrał mój pierwszy milion,... Jest temu do­
brych lat dwadzieścia,

Arnold zadrżał. Ileż to milionów, od 
lat dwudziestu mus-ało się przyłączyć do 
tego pierwszego!

Wieczór przeszedł bardzo przyjemnie. 
Panowie zapijali kawę i palili papierosy, a 
Berta, przy fortepianie, z cicha przygrywała. 
Był już pomiędzy nimi trojgiem słodki i 
wesoły spokój rodzinny, rodzaj poufałości, 
jak gdyby zawsze z sobą żyli. Pan Champa­
gney wyciągał nawet Arnolda na 'zwierze­
nia, a on, naiwnie, mówił mu, że chciałby 
się ożenić. Z pewnością, że nie może być

wnano co do dodatku służbowego z korpu­
sem straży cywilnej.

Szef sekcyi G a ł e c k i  sprzeciwił się 
temu ze względu na koszt 1 miliona koron, 
których potrzebaby dla przeprowadzenia tej 
sprawy.

Wnioski pp. Czecha i Gostincara u- 
chwalono.

Na tem ko  m i s y  a u k o ń c z y ł a  p r a ­
c e  n a d  p r a g m a t y k ą  s ł u ż b o w ą .

Sprawa zw ołania D elegacyj.
Deutsche Nachrichten zamieszczają na­

stępujący komunikat:
Prezydent Delegacyi austryackiej p. Do- 

b e r n i g g  odbył dziś konferencję z P. Mini­
strem spraw zagranicznych hr. B e r c h t o l -  
d e m.

Prezydent zawiadomił P. M inistra o 
tem, że Delegacya austryacka, bez różnicy 
stronnictw i bez względu na to, czy jej człon­
kowie uzyskali mandaty z Izby panów, czy 
też z Izby posłów, przywiązuje jak najwię­
kszą wagę do przyjścia do skutku normalnej 
sesyi delegacyjnej, po zebraniu się Delegacyj 
jeszcze w ciągu kwietnia. Przez uchwalenie 
krótkoterminowego prowizoryum budżetowego, 
po czem miałyby nastąpić bezpośrednio o- 
brady komisyj delegacyjnych, unikniętoby 
stanu ex lex, do którego Delegacya austrya­
cka, funkcyonująca nieprzerwanie, dopuścić 
nie może. Możliwie szybkie załatwienie prac 
Delegacyj jest pożądane ze względu na wiel­
kie zadania Izby posłów. W pierwszej poło­
wie maja mogłyby przy praktycznym podziale 
czasu obok komisyj Izby posłów, obradować 
Delegacye, natomiast w późniejszym terminie 
byłoby to trudniejsze wobee konieczności od­
bywania plenarnych posiedzeń Izby posłów.

P. Min-ster spraw zagranicznych hr. 
B e r c h t o l d  przyjął to oświadczenie do wia­
domości i zapewnił, że i on pragnie, aby jak 
najrychlej przeprowadzono sesyę Delegacyj. 
Przebieg spraw na Węgrzech nie jest nie­
pomyślny, a wobec tego można żywić na­
dzieję, że wkrótce dojdzie do porozumienia.

Ostrzeliwanie Dardanelli przez flotę 
włoska,

Zapowiedź Włochów, że teraz rozpocz­
nie się nowy okres wojny, w którym akcya 
energiczniej potoczy się naprzód, nie była 
gołosłowną przechwałką. Już wylądowanie 
nowych, znacznych zastępów na brzegach 
Afryki północnej i kunsztowne zajęcie Zuary 
w tym celu dowiodły, że wzmogła się przed-

wymagający, ponieważ sam z siebie miał 
dostateczny m ajątek ; lecz przez przezorność 
życzyłby sobie mieć posag, którego suma 
równałaby się jego majątkowi. Wyporządzi- 
wszy la Frochais, mieszkałby tam latem, zi- 
mę spędzałby w Paryżu, polowałby, podró­
żował....

— Ozy pan wie — rzekł nagle gospo­
darz — że pieniądze nie przynoszą dziś wię­
cej niż trzy i pół od sta? A z  pańskiemi 
upodobaniami, dochód od dwóch milionów 
z pewnością nie wystarczyłby.... To prawda — 
dodał niedbale — że można umieścić część 
majątku w interesach....

— Pozostawałoby mi powierzyć go ta­
kiemu człowiekowi,*jak pan!

Arnold wymówił te słowa nieśmiało, 
prawie błagalnie. A pan.Champagney uczynił 
zarzut:

— Och! to rzecz nader delikatna!... 
Obracać cudzymi pieniędzmi!... Jeśliby się 
miało nieszczęście pomylić....

— A pan sam, czy się kiedy pomylił?
— Tego nie mówię,... Lecz.... ostate­

cznie, nie mamy teraz o czem mówić. Chodź­
my lepiej posłuchać mojej córki. Zaśpiewaj 
że mi, moje dziecko, ulubioną moją aryę 
z „Bichard Coeur-de-Lion“.

— Och! Jpapo! to takie staroświeckie!
Zaśpiewała jednakże co ojciec sobie

życzył, a potem rozpoczęła romans z pierw­
szego aktu „Lohengrina", w ciągu którego 
pan Champagney się zdrzemnął. Arnold zbli­
żył się do fortepianu pod pretekstem prze­
wracania kartek i złożył całus na szyi mło­
dej dziewczyny.

— Nieostrożny! — rzekła po prostu.
Uznała, że nie trzeba żywszego prote­

stu. Ojciec jej i Arnold tak się już dobrze 
porozumieli! Pan Champagney drzemał ła­
skawie przez dobre pół godziny. Następnie 
Arnold się pożegnał, zachwycony, olśniony, 
obiecując spekulantowi, że nie opuści Hawru, 
póki Klaudyusz nie wróci.

Nazajutrz, pan Champagney, wstąpiwszy 
na chwilę do biura, żeby rzucić okiem, poszedł 
po Arnolda do jego hotelu i ofiarował się 
pokazywać mu Hawr. Arnold już pisał do 
ojca, że chcąc przerwać swój pobyt w Pary­
żu, „który ostatecznie go nudził i drogo ko­
sztował", pojechał na tydzień do swoich 
„przyjaciół Champagney"; i pisał o nich, o

Bada Państwa.
Z Izby posłów.

P. Prezydent M inistrów  o sprawie 
chorwackiej.



siębiorezość włoskiego kierownictwa wojen­
nego. Równocześnie weszła także akcya floty 
na nowe tory. Widziano wojenną flotę wło­
ską w ostatnich dniach w różnych punktach 
archipelagu. To była jednakowoż — jak się 
obecnie pokazuje — część jej tylko i część 
ta zaatakowała wyspy, przedewszystkiem Sa­
mos. Druga część pomknęła ku północy w 
stronę cieśniny Dardanelskiej.

Agencya ateńska otrzymała wczoraj 
wiadomości, że dwie wielkie dywizye okrę­
tów włoskich, liczące po 12 jednostek bojo­
wych, przejechały onegdaj koło Skyros. Wczo­
raj koło Rodos przejechały 4 włoskie okręty 
pancerne, z tych 2 tuż pod miastem. Okręty 
te przychwyciły okręt grecki „Rumelia", lecz 
po przeszukaniu go puściły wolno.

Tegoż dnia (a więc onegdaj) widziano 
w Tenedos o godz, 4 80 po południu flotę 
włoską, złożoną z 15 okrętów, do których 
później przyłączyły się jeszcze inne. _

Ta flota dążyła ku Dardanellom i w dniu 
wczorajszym przystąpiła do ostrzeliwania cie­
śniny. Pierwszą wiadomość o ataku na Dar- 
danelle, całkiem ogólnikową na razie, a mia­
nowicie, że u wjazdu do cieśniny słychać ka­
nonadę, — otrzymał wczoraj „Lloyd" w Lon- 
dynie.

Następnie nadeszło depeszą z Salonik 
doniesienie, że flota włoska ostrzeliwała Sed- 
el-Bahr u wjazdu do Dardanelli, Dalsze de­
pesze wspominały o ostrzeliwaniu Kum-Kaleh 
(skrócone Kum-Kalessi, tę bowiem nazwę ma 
warownia, znajdująca się na południowym 
krańcu cieśniny, w pobliżu Sed-ol-Bahr. — 
P r syp. Red.).

O godz. 8 80 po południu kanonada u- 
eichła, Plota udała się znów na pełne morze.

Wedle prywatnych doniesień, włoska 
flota operacyjna pod Dardanellami liczyła 27 
okrętów. Jeden z nich miał u wjazdu zatonąć.

Tureckie ministerstwo spraw wewnętrz­
nych otrzymało urzędową wiadomość, we­
dług której 4 krążowniki włoskie wraz z 20 
torpedowcami i łodziami torpedowemi rozpo­
częły wczoraj o godz. 4 rano ogień na Kum- 
Kalessi u wjazdu do Dardanelli. Jeden włoski 
okręt trafiony pociskiem, wycofał się z linii 
bojowej. Kanonada trwała do godz. 3 po po­
łudniu, poczem flota cofnęła się. Minister 
spraw zagranicznych opowiedział o tern dy­
plomatom w parlamencie,

Wobec ataku floty włoskiej na Darda- 
neile, władze wojskowe tureckie, którym po- 
ruczono dozór nad cieśniną, kazały urucho­
mić miny pływające tak, że wszelka żegluga 
w cieśninie, także handlowa, musiała u s t’ć.

Niewiadomo, czy na tern skończy się 
akcya włoska na wodach tureckich. Prawdo­
podobnie traktować ją  należy jako demon- 
stracyę wojenną, która oczywiście nie jest 
bez znaczenia. Różne okoliczności nadają te ­
mu energicznemu krokowi Włoch znamię 
takiej demonstracyi. Chciano zapewne tylko 
wywrzeć nacisk na Turcyę, kierując atak 
w tę stronę w chwili, gdy nad Bosforem 
sułtan mową tronową zagajał właśnie obra­
dy nowo wybranego parlamentu i gdy świe­
żo właśnie, zaledwie kilka dni przedtem, 
mocarstwa zwróciły się do rządu ottomań-

uprzejmości Berty, o wielkiej fortunie ojca, 
w tonie prawie rozczulającym.

Pan Champagney, który był w doskona­
łym humorze, zaprowadził go zwiedzić port, 
a przedewszystkiem składy; zjedli razem śnia­
danie w Sainte-Adresse, a wieczorem zmusił 
go, żeby z nim pojechał do Ingouwille.

— Ależ doprawdy, panie, jestem za­
wstydzony!

— Cóż, u licha! muszę przecież zastą­
pić Klaudyusza. Zresztą, będzie tu z powro 
tern za dwa dni.

Te trzy dni upłynęły dla Arnolda w 
bardzo miły sposób, pomiędzy panem Cham­
pagney, który mu pochlebiał, olśniewał go 
swoimi interesami, a panną Bertą, która wi­
docznie traktowała go już jako narzeczonego.

Trzeciego dnia wieczorem, Arnold bar­
dzo rozmiłowany, w'racał z Ingouyille. Ośmie­
lił się, podczas drzemki pana Champagney, 
zaciągnąć Bertę do parku; przechadzali się 
w milczeniu po bardzo ocienionej alei; i 
otaczając młodą dziewczynę ramionami, wziął i 
otrzymał nareszcie od niej pocałunek narze- 
czeński.

Ponieważ czuł w sobie gorączkę, wszedł 
do jednej kawiarni, żeby się napić czegoś 
orzeźwiającego,

I w chwili, gdy zasiadł pr2y stoliku, 
usłyszał przypadkiem nazwisko pana Cham­
pagney. Pochylił się, żeby lepiej słyszeć i 
czuł się zmrożony temi słowy:

— A więc się wywrócą!
— Z całą pewnością. Podróż młodego 

Klaudyusza do Anglii jest ich ostatnią kartą. 
Jeżeli mu się nie uda wydobyć pieniędzy, 
albo przynajmniej uzyskać podpisy na odno­
wienie umów, upadną przy pierwszej likwi- 
dacyi. Daremnie rzucali piaskiem w oczy, 
wszyscy teraz wiedzą, jak stoją ich interesy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

skiego, ofiarując swe usługi w interesie po- i 
średnictwa pokojowego. Jak wiadomo, T u r-! 
cya zamyśla oświadczyć, że zgodzi się na 
pokój tylko pod warunkiem, że dekret ane- 
ksyjny włoski zostanie cofnięty. Warunek to 
oczywiście bardzo ciężki i Włosi nie mogliby 
mu uczynić zadość bez narażenia swej po­
wagi na szwank. Być więc może, iż atak na 
Dardanelle miał skłonić Turcyę do lepszego 
zastanowienia się nad następstwami, jakie 
pociągnąć za sobą może dalszy jej, bezcelo­
wy w gruncie, opór.

D a r d a n e l l e .
Cieśniua ta pomiędzy europejskim pół- 

wyspem Gallipoli (starożytny Chersones tra­
cki), a północno-zachodniem wybrzeżem Azyi 
mniejszej, łączy morze Marmara z morzem 
Egejskiem.

Punktami krańcowymi cieśniny od stro­
ny południowej są: w Europie Sed-el-Bahr i 
Kun-Kaleh (Kalessi) w Azyi. Największą sze 
rokość (16 —18 kim.) mają Dardanelle w obu 
kończynach, zwłaszcza w południowej, która 
właśnie wczoraj była przedmiotem ataku wło­
skiego. W miejscu najciaśniejszem, mianowi­
cie w skręcie północnym, oddalenie przeciw­
ległych brzegów nie wynosi więcej nad 3 
do 4 kim., pod Tabin Nagara (starożytne 
Abydos) zwężenie to jest tak znaczne, że nie 
przekracza 1 350 ni.

Ogólną długość cieśniny podają na mniej 
więcej 70 kim. Głębokość wody w cieśninie 
wynosi około 6 m. u brzegów, w środku pra­
wie stale około 50 m . miejscami tylko do­
chodzi aż do 90 nr. Skutkiem energicznej 
wymiany wód morza Marmara i Egejskiego 
panują w cieśninie dwa przeciwne prądy, 
górny i spodni, co nie uszło już uwadze na­
wet starożytnych. Prąd górny prze z morza 
Marmara ku Egejskiemu.

Na wybrzeżach Dardanelli wznoszą się 
liczne osady, z których najważniejszą jest 
Czanak-Kalessi, zwana także Kaleh Sultanieh, 
z portem ogniskującym w sobie cały handel 
miejscowy.

Dardanelle są silnie obwarowane. Tur- 
cya zawładnąwszy cesarstwem Wschodniem 
w r. 1453, zrozumiała dobrze ważność tej 
cieśniny. Już w 10 lat później Mahomet II, 
w punktach największego zwężenia, pomiędzy 
Destos i Abydos założył warownie Kilid Bahr 
(Rygiel morza) w Europie i Czanak Kaleh 
(grecka Dardanellia), późniejsza Kalek-Sulta- 
nieh (Zamek sułtana) w Azyi — zwane zam­
kami wewnętrznymi. Kraniec południowy 
obwarował w latach 1658—60 Mahomet IV. 
wznosząc dla jego obrony warownie Sed-el- 
Bahr i Kum-Kalessi. W r. 1770 powstał fort 
wprost ruin starożytnego Dardanu (dziś 
Kepor Burun), a w r. 1830 w górze i w dole 
obu zamków wewnętrznych rozciągnięto łań ­
cuchy bateryj Degir-men-Burun, Namasiglia 
i Boghaltt na europiejskiem, a Nagara-Burun 
i Kósse-Burun na azyatyckiem wybrzeżu. Od 
r. 1864—1881 przebudowano wszystkie sta­
re warownie, by je przystosować do wyma­
gań nowoczesnych, a nadto dodano szereg 
nowych fortyfikacyj. Także w Ostatnich la­
tach wiele uczyniono dla ubezpieczenia cie­
śniny.

Dardanelle, starożytny Ilellespont. nie­
jednokrotnie już odegrały w hi story i ważną 
rolę. Xerxes wyprawiając się w r. 480 przed 
Chr. przeciwko Grecyi, przeprawił swą armię 
z Azyi do Europy na moście ułożonym w 
najwęższem miejscu cieśniny z 700 swych 
okrętów. Pod Aigos-Polaraoi (dziś Karak- 
Owa-Dere) wewnątrz cieśniny zabrał spar­
tański wódz Lisander w r. 405 przed Chr., 
cała flotę ateńską i tym sposobem zakończył 
wojnę peloponeską.

Turcy zjawili się w Dardanełlacb po raz 
pierwszy w ’ r. 1356, a w r. 1453 zawła­
dnęli niemi zupełnie. Kilkakrotnie wdzierała 
się w cieśninę flota wenecka. W r. 1499 
odniosła tu ona świetne zwycięstwo nad 
flotą turecką. Dnia 20 lipea 1657 sprawili 
Weneęyanie straszliwe zniszczenie wśród na- 
g omadzonych w cieśninie w ogromnej li­
czbie statków tureckich, ale gdy w r 1694 
spróbowali ponownie podobnego zamachu, 
już im się nie udało, przeciwnie, flota we­
necka została tu w1 puch rozbita.

Dnia 26 lipca 1770 przeforsował Dar­
danelle aż do „zamków wewnętrznych" lord 
Elphinstone, jako naczelny dowódca floty 
rossyjskiej. Tu jednak zabrakło mu już od­
wagi i powrócił na morze Egejskie. Dnia 
17 lutego 1807 angielska flota pod wodzą 
Duekwortha przebiła się przez Dardanelle, 
dotarła aż do Bosforu, by odjąć Turcyi chętkę 
do zsolidaryzowania się z Napoleonem. An­
glia straciła była w tej demonstracyi 763 
zabitych i rannych.

W obręb urządzeń prawa międzynaro­
dowego wciągnięto Dardanelle pokojem w 
Kuczuk-Kanardży w roku 1774, w którym 
Rossya zastrzegła dla swych statków han­
dlowych prawo swobodnego przejazdu przez 
cieśninę. To samo uprawnienie uzyskała w 
r. 1784 Austrya, w r. 802 F rancja , w r. 
1803 Anglia, w r. 1806 Prusy.

Turcya uważała się już wówczas za wy­
łączną panią i właścicielkę polityczną Dar­
danelli. Prawo to utwierdził pokój Darda- 
nelski z Anglią w r  1809, w którym to po­

koju ustalono po raz pierwszy zasadę niety­
kalności cieśnin Turcyi.

W r. 1841 stanęła w Londynie t. z. 
Comention des detroits, podpisana przez 
Austryę, Rossyę, Anglię, Erancyę, Prusy i 
Turcyę. Zamknęła ona przejazd w czasie po­
koju przez Dardanelle i Bosfor okrętom wo­
jennym. Traktat paryski z r. 1856 zatwier­
dził tę zasadę, zastrzegając tylko sułtanowi 
prawo wprowadzania lekkich statków wojen­
nych na użytek posłów w Konstantynopolu 
do przejazdu przez cieśninę. W r. 1868 roz­
szerzono objęte tą licencyą także okręty 
wojenne, wiozące na swym pokładzie panu­
jącego monarchę, lub prezydenta. Konwen- 
cya londyńska z r. 1876 utrzymała zasadę 
zamknięcia cieśnin (la chóture des detroits) 
Traktat berliński z r. 1878 zniósł fikcyjną 
blokadę Dardanelli i Bosforu, otwierając 
obie cieśniny nawet na czas wojny statkom 
handlowym państw neutralnych do Rossyi i 
z Rossyi płynącym, W r. 1891 wynikły 
wątpliwości, które rozstrzygnęła nota Turcyi 
z 16 września t. r. orzekająca, że prawo flagi 
handlowej pozostaje nietknięte, statki zaś 
z żołnierzami i skazańcami przepuszczane 
być mogą tylko na podstawie osobnego ira- 
de sułtariskiego. Powracające ze Wschodu 
mają wstęp wolny do cieśnin. Taki jest stan 
rzeczy i obecnie, a próba dokonania w nim 
zmiany, podjęta przez ambasadora, spełzła 
na niczem i skończyła się usunięciem go 
przez cara z posterunku ambasadora w Kon­
stantynopolu.

KRONIKA.
Lirów , 19 kwietnia.

K alendarz ,
S o b o t a  (20 kwietnia):
Agnieszki. — Czesława m. — Hrekora. 
Wschód słońca o godzinie 4 24 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 21 po południu.
T em p era tu ra . O godzinie 12 w połu­

dnie -f- 14 stopni C.

— Fałszyw e doniesienia. We wczo­
rajszym numerze B iła  ukazała się korespon­
dencja z Kołomyi podająca szereg faktów z u- 
roczystego przyjęcia Najd. Aroyksięcia Karola 
Franciszka Józefa w dniu 17 bm. w Kołomyi, 
które, gdyby były prawdziwe, zakwestyonowa- 
łyby prawdziwość opisu, podanego w naszym 
dzienniku, a to doniesień telefonicznych, umie 
szczonych w numerze z d. 18 kwietnia, uzu­
pełnionych jeszcze przez naszego umyślnie wy­
słanego sprawozdawcę w numerze, wczorajszym. 
Nie potrzebujemy, zdaje się zapewniać, że do 
niesienia nasze opierały się na autentycznych 
podstawach.

Wobec więc sprzecznych doniesień B iła . 
postaraliśmy się dziś w drodze telefonicznej o 
stwierdzenie owych faktów, podanych w tern 
piśmie i przekonaliśmy się, że rzekome te fakty 
są tylko wypływem bujnej fantazyi korespon­
denta.

I tak podaje Biło, że starszy radca Szy- 
pujło przemówił do Najd. Arcyksięcla, który 
mu na to dłużej odpowiedział. Możemy stwier­
dzić, że emerytowany radca sądowy Szypajło 
stał wprawdzie wśród deputacyi stowarzyszeń 
ruskich, jednakże nie był przedstawiony Najd, 
Areyksięciu, gdyż przedstawiony był tylko, jak 
my podaliśmy, przewodniczący tych deputacyi, 
dr. Dębicki.

Donosi Bilo, że na domu dr. Dudykie- 
wicza powiewała chorągiew rossyjska i że 
Najd Areyksiążę zauważywszy to, rozmawiał o 
tem ze starostą p. Pawlikowskim. Informują 
nas dziś jednak, że na domu dr. Dudykiewi- 
cza zatknięte były tylko chorągwie czarno- 
żółte. Wobec tego nie było powodu do owej 
rzekomej rozmowy na temat nieistniejącej cho­
rągwi rossyjskiej.

P o d aje  dalej Biło, że N ajd . A rcyksiężna 
Zyta p rzy ję ła  w sta ro stw ie  deputaeye u k ra iń ­
skich  i polsk ich  stow arzyszeń żeńskich . Może­
my zaznaczyć, że N ajd . A rcyksiężna żadnych 
deputacyj nie p rzy jm ow ała .

Podaje wreszcie Biło, że o godzinie 12 
odbyło się w apartamentach starostwa śniada­
nie na 50 zaproszonych osób, poczem Najd. 
Areyksiążę odbył cercie wciągając w rozmowę, 
między innymi radcę Glińskiego i O. dr. Fi- 
gola, że podczas tego w ogrodzie starostwa 
chór tamtejszego „Bojana" wykonał kilka u- 
kraińskich pieśni, a Najd. Areyksiążę z okna 
podziękował ukłonem za owacyę. Możemy stwier­
dzić, że w starostwie nie odbyło się żadne 
proszone śniadanie z udziałem Najd. Arcyksię- 
cia, a tem samem podane szczegóły o cerchi 
i koncercie nie mogły rnieó miejsca.

— Sekcya przem ysłowa wystawy pra­
cy kobiety polskiej w Pradze zwraca się 
do wszystkich wytwórczyń w dziale przemysłu 
domowego i artystycznego, oraz rzemiosła, aby 
zechciały nadsyłać zgłoszenia udziału w tej 
wystawie, która odbędzie się w czerwcu b. r., 
pod adresem: Sekcyi przemysłowej, na ręce 
Stowarzyszenia kobiet „Pomoc przemysłowa", 
Lwów. Pańska 11.

— Otwarcie wystawy studyów i  szk i­
ców w »KoIe iiteracko-artystyczuem « od­
będzie się d. 24 b, m. Komitet tą drogą prosi 
artystów, którzy z braku adresu nie otrzymali 
zaproszenia, do wzięcia udziału w wystawie, 
która, nawiasem mówiąc, zapowiada się bardzo 
interesująco.

— Ze sztuki. Komisya artystyczna lwow­
skiego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych, 
zebrana dnia 16 b. m. celem rozpatrzenia pro­
jektów na afisz wystawy wiosennej, wyróżniła 
projekt pod godłem „Ver-Sacrum“ i nagrodziła 
pod warunkiem, że autor podejmie się wyko­
nania swego projektu w litografii. Ponieważ 
autor projektu, uie dołączył swego nazwiska. 
Towarzystwo uprasza, aby zechciał zgłosić się 
w kancelaryi w przeciągu trzech dni.

t  Zygmunt Odrowąż Augustynowicz
zmarł przedwczoraj w mieście naszem, przeży­
wszy lat 82. Zeszła z nim do grobu postać 
bardzo charakterystyczna, która od lat szeregu 
zajmowała w towarzystwie Iwowskiem wybi­
tne stanowisko, jednając sobie dla swych zalet 
powszechne sympatye. Zapobiegliwy admini­
strator rozległych dóbr swoich, położonych w 
powiecie lwowskim znaczną część życia, swego 
spędził w naszem mieście, mając zawsze serce 
i dłoń otwartą dla każdej prawdziwej nędzy, 
w ozem mu była chętną pomocą, nieżyjąca już 
dziś także, jedyna siostra jego Stefania, mał­
żonka tyle zasłużonego krajowi ś. p. Oktawa 
z Siemuszowy Pietruskiego. Kilka lat ostatnich 
ś. p. Zygmunt, ciężarem lat. sędziwych i cho­
robą nękany, spędził w zaciszu domowem, gdzie 
tez przedwczoraj zgasł cicho, w otoczeniu naj­
bliższej rodziny.

Pogrzeb odbył się dziś rano. Po nabo­
żeństwie żałobnem w kościele Archikatedralnym 
obrz. łać. liczny orszak żałobny odprowadził 
zwłoki na cmentarz Łyczakowski. R, i. p.

— Z powodu rekonstrukcyi mostu  
kolejowego na linii kolei lokalnej Lwów-Ja­
worów, położonego między stacyami Koźlinka 
i Janów w km. 1 o• 965, odbywać się będzie 
ruch osobowy między temi stacyami dnia 24 
kwietnia b, r. przy pociągach Nr. 3251, 3254, 
3253 i dnia 25 kwietnia b. r. przy pociągach 
Nr. 3252, 3251 i 3254, przez przesiadanie i 
przenoszenie pakunków.

— Z kolei. Ruch ogólny na lini Podwy- 
sokie-Rohatyn podjęto na nowo dnia 18 b. m. 
pociągiem nr. 3316 i 3313.

— Konkurs. Celem nadania jednego sty- 
pendyum w kwocie rocznej 360 kor. na rok 
szkolny 1911/12 z fundacyi im. Karola Beliny 
Brzozowskiego, Namiestnictwo rozpisało kon­
kurs z terminem do wnoszenia podań do 25 
maja b. r.

Stypendyum to przeznaczone jest dla naj­
uboższych uczniów polskiej szkoły realnej we 
Lwowie, pochodzenia i nazwiska polskiego, od- 
znaozający«h się w naukach i obyczajach.

Prawo nadania tego stypendyum pizysłu- 
guje Radzie szkolnej krajowej, a gdyby władza 
ta do dni 30-tu od wręczenia jej podania o sty­
pendyum, nie zrobiła użytku z rzeczonego prawa, 
przechodzi to prawo na Namiestnictwo.

Podania, zaopatrzone w metrykę urodze- 
uia, świadectwa szkolne i świadectwo ubóstwa, 
wnosić należy za pośrednictwem dyrekcyi I. 
względnie II. szkoły realnej we Lwowie w ter­
minie konkursowym do Namiestnictwa, które 
przeszłe je Radzie szkolnej krajowej.

— Zjazd koleżeński. Koledzy którzy 
w r. 1887 ukończyli gimnazjum w Tarnowie, 
zechcą nadesłać swój .adres i oświadczyć, czy 
pragną wziąć udział w zjeździe, który się 
odbędzie z końcem czerwca r. b. w Tarnowie. 
Bliższe szczegóły -wyda komitet. Zgłoszenia 
przyjmuje: Rudolf Nida, starszy rewident kolei 
państw. Nowy Sącz 2.

— L icytacya. Dnia 19 b. m., o godzi­
nie 9 przed południem odbędzie się w maga­
zynach towarowych na stacji we Lwowie-Pod- 
zamczu publiczny przetarg niepodjętych to­
warów. (

— W ieczornicę z tańcam i urządza stow. 
„Gwiazda" w niedzielę, dnia 21 b, m., w wiel­
kiej sali przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. — Po­
czątek o godz. 8 wieczorem. Strój zwykły. Wstęp 
na salę tylko za zaproszeniami, które wydaje 
kancelarya stow.

— Ślub. W ozoraj o godzinie 11 przed 
południem w kościele Sióstr Felicjanek na Smo­
leńsku w Krakowie pobłogosławił ks. prałat 
Starowieyski związek małżeński panny Wandy 
Dolańskiej, córki państwa Henryków Dolańskich 
z Radłowa, z panem Ksawerym Skrzyńskim, 
attache konsulatu w Genui. Uroczystości we­
selne zakończyło śniadanie w Grand-hotelu, w 
czasie którego p. Zdzisław Skrzyński w serde­
cznej mowie złożył młodej parze życzenia szczę­
ścia na nowej drodze życia. Wśród licznych 
gości weselnych były rodziny: Skrzyńskich, 
Dolańskich, P. Marsznłek krajowy Stanisław 
hr. Badeni, kr. Konarscy, Stan. hr. Szeptyoey, 
p. Sokołowska z dziećmi, Dominikowie hr. Po­
toccy, hr. Szembek, rodziny Wołkowickieh, 
Kozłowieckicb, Jana hr. Tarnowskiego, Ada­
mów Sobańskich, Jordanów i wielu innych. 
Wieczorem państwo młodzi odjechali do Fran- 
cyi, poczem na stały pobyt do Genui.

— Niewypłacalność. Galicyjski Zwią­
zek wierzycieli we Lwowie ogłasza niewypła­
calność firm: Naftali Silber, skład towarów

„Saseta Lwowska" i  dnia 20 kwietnia 191t,



bławatnych w Jaśle; Eisig Hochberger, skład 
mąki w Stryju.

— /m ia n a  wyznania we Lwowie. 
W lutym 1 mężczyzna rzymsko-katolickiego 
obrządku zmienił dotychczasowe wyznanie na 
ewangielickie, 27 osób, w tern 5 kobiet, z 
obrządku grecko-katolickiego, przeszło na obrzą- j 
dek łaciński, trzy z wyznania mojżeszowego, 
w tem jedna kobieta, dwaj mężczyźni bezwy­
znaniowi, przeszli na łono Kościoła.

— Oszustwa z b iletam i kolejow ym i. 
W Krakowie aresztowano konduktorów Krze­
mienieckiego, Barana, Domańskiego i Kozaka 
za oszustwa z biletami kolejowymi. Kondukto­
rzy ci pobrali od partyi robotników pieniądze 
za jazdę z Krakowa do Trzebini ale nie dali 
im biletów. Działo to się od dłuższego czasu 
na rozmaity sposób. Śledztwo w toku.

A  Z g u b io n o : P. Józef Tarabalski
przedsiębiorca budowlauy portfel żółty, zawie­
rający 5 kartek loteryjnych, z których jedna wy 
grała; Ohaim Feldmann, kupiec z Chodorowa 
beczułkę masia ; p. M. Boguławska stalowy zo- 
garek ze srebrnym łańcuszkiem; p. Józef Ule- 
niecki w ogrodzie Pojeznickim pulares, zawie­
rający 140 kor.

Ą  Z naleziono : W ul. Krakowskiej płó­
cienny woreczek z kluczykami i pięciu koro­
nami; w wozach miejskiej kolei elektrycznej: 
laskę, pięć książek, śpiewnik i notatkę.

A  F a ta ln y  upadek . Z rusztowania III. 
piętra nowobudująeego się domu przy ul. Tea- 
tyńskiej spadł wczoraj na bruk dozorujący ro­
bót Joachim Holeer. Nieprzytomnego odwiezio­
no do szpitala powszechnego.

A  Upadek z rusztowania. Kobotnik 
Jan Morgen, zajęty w cegielni za rogatką stryj - 
ską, spadł wczoraj z rusztowania II. piętra i 
potłukł się ciężko. W stanie bardzo groźnym 
przewiozło go pogotowie Towarz. ratunkowego 
do szpitala powszechnego.

A  Pod kola transm isyjne dostał się 
wczoraj robotnik Iwan Korol, zajęty w fabry­
ce oleju na Zniesieniu i doznał zgniecenia i 
załamania klatki piersiowej. W stanie bezna­
dziejnym przewieziono go do szpitala powsze­
chnego.

A  Um ysłowo chory chłopak, liczący 
około 16 lat, Stanisław Suła, odebrany onegdaj 
z zakładu w Kulparkowie, zbiegł w ul. Gró­
deckiej. Suła jest średniego wzrostu, o twarzy 
ospowatej, ubrany w granatową marynarkę i 
czarny miękki kapelusz,

A  M ałoletni zbieg. Z bursy im. Ko­
ściuszki zbiegł wczoraj uczeń I. klasy szkoły 
wydziałowej Bogumił Biskupski.

Chłopiec jest blondyn i ubrany był w 
mundurek studencki.

A  Kronika policyjna. P. Helena Pro- 
fetowa oddała w ręce policyi słuźącę Józefę 
Kowalczuk, która odchodząc ze służby, skradła 
parę bucików.

Za kradzież kilku kilogramów szczeci 
szewskiej na szkodę kupca Wolfa Bażanta, od­
dano do aresztów policyjnych notowanego zło­
dzieja Jana Jelinka, a przy rewizyi w jego 
mieszkaniu znaleziono jeszcze kilka kilogramów 
tego materyału.

Baruch Leinwand oddał w ręce policyi 
Maryę Górowa, która skradła mu sztukę płótna 
wartości 25 kor.

Za kradzież pularesu oddano do aresztów 
policyjnych kolportera Antoniego Prosołowicza.

Do mieszkania handlarza pierzem Srula 
Botwina, zamieszkałego przy pl. Zbożowym 1. 1 
zakradł się złodziej i skradł z kufra 1200  kor. 
w gotówce.

*f* Z m arli w ostatnich dniach: w War­
szawie, Franciszek Zieliński radca prawny Banku 
handlowego i Tow. kredytowego m. Warszawy, 
działacz społeczny i polityczny;

w Petersburgu, profesor Politechniki Jan 
Iwaniubów, jeden z najwybitniejszych ekono­
mistów rossyjskich.

— Zastrzelenie adwokata. Z Warsza­
wy donoszą, że onegdaj wtargnął do biura 
adwokata Sliżewskiego, kupiec Biełopueh i ro­
bił mu wyrzuty z powodu przegranego proce­
su. Powstała sprzeczka, wśród której Biełopueh 
strzelił kilka razy z rewolweru do adwokata i 
zabił go na miejscu.

Kronika zagraniczna.

* N o w a  k a t a s t r o f a ?  Z St. Joohn 
donoszą: Obiegała tu pogłoska, że parowiec „Earl 
Grey“ zatonął koło Race z 200 podróżnymi. 
Stacya w Race oświadcza, że nie ma takiej 
wiadomości i uważa ją za nieprawdopodobną.

* P o wó d ź .  Z Memphis donoszą: Wsku­
tek przerwania wału ochronnego Missisipi po­
niżej Rosdale 25.000 ludzi zostało dotkniętych 
klęską powodzi.

* N i e p o k o j e  r o b o t n i c z e .  W Irkucku 
w płuczkami złota Towarzystwa „Lena" wy- 
buchły poważne niepokoje robotnicze. Wezwano 
wojsko, które zrobiło użytek z broni palnej. 
Zabito 107 osób raniono 80.

* P o k ł a d y  r t ęc i .  Z Permu donoszą: 
W powiecie Derszited odkryto pierwsze pokła­
dy rtęci w Uralu.

* Ś m i e r ć  w p ł o m i e n i a c h .  Z Mo-j 
naehium donoszą: Siedmiodziesięciodwuletuia
hrabina Walerya Godinowa manipulowała tak 
nieszczęśliwie z lampką spirytusową, że lampka 
eksplodowała, a spirytus oblał staruszkę. Hra­
bina stanęła cała w złomieniach i odniosła tak 
ciężkie rany, iż wkróce zmarła.

Straszna katastrofa na morzu.
Departament marynarki w Waszyngtonie 

otrzymał od krążownika „Talem" depeszę, któ­
ra donosi: Nie mogliśmy otrzymać żadnej od­
powiedzi od okrętu „Carpathia", choć porozu­
mienie telegrafem bez drutu, jest możliwe. 
Wprawdzie okręt daje znaki, ale nie odpowia­
da na pytania. Nie możemy sądzić, by zapyta­
nia nie były rozumiane. Okręt znajduje się w 
obrębie staeyi torpedowej Nipon.

Z Nowego Jorku donoszą: Dotąd jeszcze 
nie są znano szczegóły o uratowanych; prócz 
listów podróżnych i kilku telegramów z donie­
sieniem, że są w zupełnem bezpieczeństwie, 
niema innych wiadomości. „Carpathia" dotąd 
nie dała sprawozdania.

Krążownik „Ohaster" donosi, że „Car- 
pathia" nie odpowiada na zapytania wysyłane 
do niej, Przypuszczają, że Ismai dał rozkaz nie 
odpowiadania. „Wbite Star Lino" umówiła się 
ze szpitalami w sprawie wysiania ambulan­
sów — wielu z rozbitków ze wzruszenia miało 
się rozchorować, niektórzy nie wiedzą o śmier­
ci swych rodzin.

Przybycie „Carpathii" spodziewane jest 
o godzinie 1 rano (według czasu nowojor­
skiego).

Jedno z pism donosi w depeszy bez dru­
tu, że kapitan „Oarpatbii", wie z pewnością, 
iż prócz tych osób, które znajdują się na „Car­
pathii", nikogo więcej z podróżnych „Titanica" 
nie uratowano.

Jeden z urzędników „Cunard Line" o- 
świadczył, że nowojorskie biuro „White-Star- 
Line" już na 8 godzin przed ogłoszeniem wia­
domości o katastrofie, wiedziało o olbrzymich 
stratach łudzi spowodowanych rozbiciem się 
„Titanica".

Pisma berlińskie przytaczają sensacyjną 
opowieść niejakiego Marstona, rzekomo przyja­
ciela kapitana Smitha, prowadzącego „Titanic". 
Otóż Smith miał mu się zwierzać przed wy­
jazdem „Titanica" jak następuje: „Gdyby pa­
rowiec mój uległ zderzeniu i katastrofie, to 
mam tylko tyle bark i łodzi, że tylko połowę 
pasażerów mógłbym uratować. Dla „Titanica" 
powinni mi byli dać dwa razy tyle łodzi".

B eri Tagtlatt donosi z Nowego Jorkn, 
że kapitan okrętu „Eutonia", który przybył wła­
śnie do Nowego Jorku, opowiada, że przejeż­
dżając dwa dni przedtem koło miejsca, gdzie 
uległ katastrofie „Titanic", natknął się na ol­
brzymią górę lodową 400 m. długości, a 100 
szerokości, wysterczającą z pośród innych lo­
dowców. Szczęściu tylko zawdzięcza, że uni­
knął zderzenia.

Kapitan „Eutonii" przypuszcza, źe na tę 
samą górę natknął się „Titanic".

Do Nowego Jorku nadeszła depesza, iż 
wbrew pierwszym pogłoskom stan uratowanych 
na „Carpathii" podróżnych jest bardzo zły. 52 
z nich rozchorowało się poważnie. „Carpathia" 
nie ma zupełnie urządzeń dla pielęgnowania i 
pomieszczenia chorych.

Mgły i burze wstrzymują okręt w drodze 
do Nowego Jorku.

Z Nowego Jorku donoszą dzisiaj: „Car- 
pathia" przybyła tu o godz. 8 m. 87. Na tu­
tejszej giełdzie zebrano dla podróżnych 8 kla­
sy okrętu „Titanic" 20.000 dolarów, które przez 
deputacyę wysłano do portu, do którego zawi­
nie „Carpathia".

N. F r . Presse odebrała o godz. 8 wie­
czorem depeszę z Nowego Jorku, w której 
zawarte jest doniesienie kapitana „Carpathii" 
pod adresem „White Star Line".

Otóż kapitan „Carpathii" donosi, że oprócz 
rozbitków „Titanica", znajdujących się na „Car­
pathii", nikt więcej z zatopionego statku nie 
ocalał.

Pośród owych rozbitków 100 osób jest 
ciężko chorych. Pani Astor, żona miljardera, 
jest poważnie chora, samego Astora ani zwłok 
jego nie znaleziono.

Dalej przynosi „Carpathia" pierwsze au­
tentyczne szczegóły rozbicia „Titanica". Przy 
zderzeniu olbrzyma z górą lodową strzaskany 
zosta* łęk okrętu, a uderzenie było tak silne, 
że 200  ludzi z załogi znajdujących się na po­
kładzie w pobliżu miejsca zderzenia zostało za­
bitych w różny sposób. Jedni wpadli w morze, 
drudzy ugodzeni zostali bryłami lodowemi, któ­
re spadły na pokład „Titanica", inni wreszcie 
rzuceni zostali tak gwałtownie o pokład lub 
przedmioty na nim znajdujące się, że roztrza­
skali sobie głowy.

Napływ wody do wnętrza okrętu i uszko­
dzenia poniesione wskutek zderzenia były tak 
znaczne, że w kilka minut stanęły maszyny, 
światło elektryczne zgasło i musiano przy po­
chodniach prowadzić dalszą akcyę ratunkową. 
Baterye akumulatorów dla aparatów Marconie­
go — tak zostały uszkodzone, źe można było 
słać sygnały tylko na niewielką odległość,

Z Nowego Jorku donoszą: „Carpathia" 
przysłała obszerny telegram, w którym donosi, 
że między ocalonymi rozbitkami z „Titanica" 
wiele osób popadło z powodu strasznych przejść 
w obłąkanie.

Śtan uratowanych jest naogół straszny.
Około 150 osób jest ciężko chorych i 

bardzo poranionych. N. p. jeden z rozbitków ma 
odmrożone obie nogi.

Dalej donoszą, że wraz z okrętom „Tita­
nic" zaginął dyament niebieski, znany jako 
dyament „Hoppego". Dyament ten dotychczas 
przyniósł nieszczęście każdemu właścicielowi te­
goż. Reprezentuje wartość 2 milionów koron. 
Z dyamentem tym połączony był cały szereg 
wypadków tragicznych. Ostatnim jego właści­
cielem był amerykanin Mac Lear z Waszyngto­
nu, który chciał go zawieść do Ameryki i zgi­
nął na okręcie wraz z dyamentem.

Nltaiki Mo-artystycm
Z m uzyki, (Koncert uczniów Konserwa- 

toryum. — Wieczór Lisztowski Instytutu mu­
zycznego. — Kilka słów o symfonii Faustow- 
skiej Liszta) Konserwatoryum galic. Towarzy­
stwa muzycznego urządziło w zeszły piątek 
koncert uczniów najwyższych kursów klas: 
skrzypcowej (prof. Wolfsthal), śpiewu (prof, 
Dianni), fortepianu (prof. Różycki) i ensamblu 
(prof. Sladek). Nowych, nieznanych nam do­
tychczas uczniów nie okazano, prócz pny Ha- 
szczycównej z klasy prof. Różyckiego. P. Ce- 
tnar jest skrzypkiem już dość znanym nawet 
za murami Konserwatoryum, tak samo jak pna 
Slawiczkówna (głosowy materyał pierwszorzę­
dny), Bernadzikowska i Hamerski (fortepian), 
a przedewszystkiem p. Munclinger (śpiew), 
który przecież już kilkakrotnie występował w 
operze, Zbierali oni gorące a zasłużone oklaski. 
Klasa ensambłowa wystąpiła dość skromnie 
z triem Haydna i serenadą fletową Dopplera.

Poważniejszy i wytrawniejszy charakter 
miał wieczór Lisztowski Instytutu muzycznego, 
który w gruncie rzeczy nie był też niczem in- 
nem, jak koncertem uczniów najwyższego kursu 
fortepianu Instytutu, klasy pny Loewenhof. 
Grały pny: Biesiadzka (koncert Es, rzecz sta­
nowczo przerastająca siły wykonawczyni), Rif- 
czesówna (za nerwowo) i Niementowska (brak 
siły, ale za to sporo zrozumienia kompozycyi) 
i p. Kotkowski (polonez E), śpiewała pni Czu- 
balska znana już dawniej z estrady koncerto­
wej pod panieńskiem nazwiskiem (Brzezińska). 
Najciekawszym punktem programu był odczyt 
pny Loewenhof — szkoda tylko, że słaby or­
gan mowy prelegentki nie pozwalał słuchaczom 
śledzić należycie watka myśli. Siedząc w dru­
gim rzędzie zaledwie słyszałem (a mam dobre 
uszy), cóż dopiero mogli słyszeć siedzący w rzę­
dach dalszych.

Koncerty wiedeńskiej orkiestry Koncert- 
Yereinu z Fitelbergiem na czele odbędą się w 
Krakowie 24 i 25 b. m Na pierwszym kon­
cercie odegrane będą poematy symfoniczne: Kar 
łowicza „Oświęcimowie", Różyckiego „Bolesław 
Śmiały" i Fitelberga „Pieśń o sokole". Drugi 
koncert poświęcony w całości Szymanowskiemu, 
obejmuje uwerturę koncertową, pieśni i symfo­
nię B. Przedsiębiorczemu p. Trzcińskiemu ży­
czymy szczerze powodzenia, uznając odwagę 
urządzenia w tak późnej porze kosztownych 
koncertów o programie ściśle polskim.

Przedtem zaś my rozkoszować się będzie­
my grą Zadory i śpiewem p. Korulewiez, która 
ku wielkiemu ogólnemu zadowoleniu zastąpi 
egzotycznego tenora w kuncercie na pomnik 
Chopina. Zyska na tem każdy: i słuchacze i 
Chopin, którego pomnik przez to znacznie się 
zbliży do urzeczywistnienia, i jego przyjaciel 
Liszt, w którego symfonii śpiewaó będzie p. 
Korolewicz solo, napisane właściwie dla teno­
ra. — O tej właśnie symfonii chciałbym napi­
sać słów kilka, gdyż jest to nowość, u nas do­
tychczas nieznana. Pod wpływem lektury Goe­
thego powstało t-o dzieło w Weimarze w roku 
1854 w przeciągu kilku miesięcy (wykonane 
po raz pierwszy 4 września 1857 w Weima­
rze, poświęcone Berliozowi)- „Piszę teraz jak 
waryat" — pisał Liszt w tym czasie do Wa­
gnera — i rzeczywiście jakby od jednego rzutu 
powstała ta symfonia, złożona z trzech obrazów 
charakterystycznych p. t. „Faust", „Gretchen" 
i „Mefistofeles", tudzież końcowego chóru mę­
skiego ze solem tenorowem do znanych słów 
końcowych arcydzieła Goethego „Alles Yorgiiu- 
gliche ist nur ein Gleiehniss". Sam pomysł 
symfonii jest genialny, a jego przeprowadzenie 
jest wprost świetne i świadczy o niezwykłej 
potędze umysłu i iuteligencyi twórcy. Chara­
kterystyka Fausta czterema tematami (uczucie 
pustki i zwątpienia, ambieye i nadzieje, tęsknota 
do miłości, zbudzenie się energii i radości z 
życia, przyczem, rzecz dziwna, jeden z moty­
wów zupełnie przypadkowo identyczny jest pra­
wie z głównym motywem uwertury Faustow- 
skiej Wagnera) — delikatna i poetyczna cha­
rakterystyka Gretchen, o wielkiej śpiewności i 
piękności, a przedewszystkiem genialna w po­
myśle charakterystyka Mefista, jako ducha ne- 
gacyi za pomocą przewrotów i przekręceń te­
matów Fausta i Gretchen, wszystko to przy 
barwnej i pomysłowej instrumentacyi czyni 
dzieło wysoce pięknem i interesującem. Osta­

tnia część chóralna łączy się z poprzednim te­
matem Gretchen, który zwycięsko tryumfuje nad 
zakusami persyfiaży Mefistofelesowskich i jako 
apoteoza wieńczy godnie całe dzieło, należące 
do najlepszych utworów Liszta-, a jedno z naj­
tęższych dzieł muzyki programowej wogóle, w 
najszlachetniejszem tego słowa znaczeniu.

Dyryguje Dołżycki. Nie wielu może przy­
pomina sobie biednego ucznia tutejszego Kon­
serwatoryum, chłopca o mrówczej pilności, mi­
zantropa trochę o silnym charakterze i energii 
woli. W ciężkich warunkach pracował — na 
szczęście mógł porzucić nasz gród, który dla 
rozwoju muzycznego utalentowanych jednostek 
nie iest zbyt korzystny i udał się do Berlina. 
Tam dojrzał, rozszerzył swe horyzonty, zdobył 
wiedzę i teraz staje przed nami z powrotem 
już jako „cały człowiek" prawdziwy self-made- 
man, zawdzięczający wszystko sobie, swej pra­
cy i talentowi. Powagi berlińskie przyznały mu 
talent dyrygencki i sumienność w wykonywa­
niu — poznamy go zapewne i uznamy z tej 
samej strony i cieszymy się, że mamy znów 
jedną swojską dzielną siłę, która mogłaby stać 
się bardzo pożyteczną w naszem życiu muzy- 
czuem, potrzebującom ludzi zdolnych, pracowi­
tych, a wytrwałych.

Koncert zespołu uczniów' prof. Kochań­
skiego, wyznaczony pierwotuie na 22  bm., musiał 
zostać przełożony na 2 maja z powodu kolizyi 
z koncertem na pomnik Chopina.

E. Walter.

Dr. Tadeusz (Srafoowski: „Zygmunt
Krasiński jego żywot i dzieła na tle współcze­
snej epoki 1812 — 1859". Poznań 1912. Na­
kładem i czcionkami „Pracy" Sp. z o. p. Skład 
główny w księgarni Św. Wojciecha w Poznaniu, 
Św. Marcin 69.

Pięknie wydane i znakomicie napisane 
dziełko to zasługuje na szerokie rozpowszechnie­
nie tak ze względu na doniosłą rolę poety w 
literaturze i historyi naszej, jak ze względu na 
wybitno kwalifikacye naukowe autora monografii, 
należącego do rzędu najlepszych znawców epoki 
naszej wielkiej poezyi romantycznej.

Na 116 stronach wyczerpał autor w zwię­
złym i treściwym, a zawsze interesującym wy­
kładzie rozległy nader temat i dał dzieło po­
pularne w najlepszym stylu, książkę poważną, 
wolną od zbędnych szczególików biograficznych, 
nie stojących w związku z twórczością poety. 
Podnosi natomiast wszystko, co było istotne w 
życiu i twórczości nieśmiertelnego piewcy „Iry­
diona" i daje wierny wizerunek jego jako czło­
wieka, poety i myśliciela. Zalety te, a także 
cena nader przystępna (1 kor. 50 hal.) zjednać 
powinny książce wydatny popyt.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

W p i ą t e k ,  19 kwietnia, po raz pier­
wszy (nowość), „Cnotliwa Barbara" (Cudna 
B-.rbora), operetka w 3 aktach Rudolfa Ber- 
nanera i Leopolda Jakobsona, muzyka Oskara 
Nedbala, z Heleną Miłowską w roli tytułowej. 
Abunamentnr. 30. — W s obo t ę ,  20 kwietnia, 
o godzinie 3 po południu po raz 1 2 -sty „Iry- 
dyon" Z. Krasińskiego, z Karolem Adwentowi­
czem w roli tytułowej. — W s o b o t ę ,  20 
kwietnia, o godzinie pół do 8 wieczorem, 
po raz drugi „Cuotliwa Barbara", operetka w 
8 aktach Oskara Nedbala; z Heleną Miłowską 
w roli tytułowej,— W n i e d z i e l ę ,  21 kwie­
tnia, o godzinie 3 po południu, po raz 26 sty 
„Peer Gynt", poemat dramatyczny w 5 aktach
H. Ibsena; muzyka Griega — po raz ostatni 
z Karolem Adwentowiczem. — W n i e d z i e l ę ,  
21 kwietnia, „Noe w Wenecyi", operetka w 
3 aktach Jana Straussa. — W p o n i e d z i a ­
ł ek,  22 kwietnia, poraź trzeci „Ulubieniec ko­
biet" krotochwila w 3 aktach M. Henneąuin i 
Jerzego Mitsehell; z Janem Nowackim w roli 
tytułowej. — We w t o r e k ,  23 kwietnia, po 
raz trzeci „Cnotliwa Barbara", operetka w 3 
aktach Oskara Nedbala, z Heleną Miłowską w 
roli tytułowej. — We ś r o d ę ,  24 kwietnia, 
XIJ. przedstawienie z cyklu polskich utworów 
scenicznych, po raz pierwszy (wznowienie) „Pię­
kna", dramat w 4 aktach Aleksandra Święto­
chowskiego, z Konstancyą Bednarzewską w 
roli tytuiowej. Abonament nr. 31. — We 
c z w a r t e k ,  25 kwieinia, po raz czwarty 
„Cnotliwa Barbara", operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbala, z Heleną Miłowską w roii 
tytułowej. — W p i ą t e k ,  26 kwietnia, po 
raz pierwszy (nowość) „Pięciu z Frankfurtu", 
komedya w 5 aktach Karola Roesslera. Abo­
nament nr. 32.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

W  s o b o t ę ,  20 kwietnia, „Rosmersholm", 
sztuka w 4 aktach H. Ibsena. — W n i e ­
d z i e l ę ,  21 kwietnia, o godzinie pół do 4 po 
południu „Straceńcy", dramat w 4 aktach Ta- 
dgrsza Konczyńskiego. (Ceny zniżone do poło­
wy). — O godzinie pół do 8 wieczorem „Za­
czarowane Koło", baśń w' 5 aktach L. Rydla. 
W p o n i e d z i a ł e k  „Traviata", wykonana si­
łami prof. Marsa.
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P rzegląd  prasf.
D ziennik Polski z 18 kwietnia b. r. 

umieszcza na czele numeru list. nadesłany 
do Redakcji przez jednego z wybitnych dzia­
łaczy społecznych, a zajmujący się ustąpie­
niem \ \  M arsz.łka krajowego hr. Badeniego. 
W liście tym stwierdza autor, że ustępujący 
Marszałek kraju należy do tych filarów, na 
których opiera się nasze życie publiczne, do 
ludzi, którzy tworzyli historyę kraju i skre­
ślając w gorących słowach zasługi hr. Ba­
deniego dla naszej autonomii, jego działal­
ność polityczną, ocenianą z najwyższem uzna­
niem przez obie narodowości i wszystkie 
stronnictwa w kraju, podnosi niezwykłe za­
lety P. Marszałka, jego uzdolnienie, patryo- 
tyzm, żelazną pracę i niezmordowaną wy­
trwałość. — Jakkolwiek opinia w kraju pra­
gnęłaby mieć zaprzeczenie wiadomości o 
ustąpieniu hr. Badeniego, to jednak niestety 
fakt ten zdaje się być nieunikniony, to też 
autor listu wyraża głęboki żal,; że z powodu 
złego stanu zdrowia ustępuje z. tak ważnego 
stanowiska znakomity mąż stanu i to w 
chwili, w której to stanowisko staje się może 
najtrudnieiszem od czasów istnienia auto­
nomii.

Również i Przegląd poświęca artykuł 
wstępny powyższej sprawie i bolejąc naci 
ustąpieniem P. Marszałka, podnosi, że n ie­
stety stan zdrowia hr, Badeniego, którem 
przez tyle lat w służbie kraju hojnie szafo­
wał, jest powodem usunięcia się jego ze 
służby publicznej. Tak jednak wypróbowany 
polityk, posiadający tak głęboką znajomość 
spraw krajowych, zawsze będzie, społeczeń­
stwu potrzebny, służąc mu radą w każdej 
trudnej chwili. Polepszenie zatem jego zdro­
wia jest już poniekąd nie tylko jego sprawą 
osobistą, lecz sprawą ogółu. Przegląd wy­
raża życzenie, by zgodny chór głosów pol­
skiej prasy, ubolewający nad zamierzonem 
ustąpieniem P. Marszałka i podnoszący jego 
zalety i niepożyte zasługi dla kraju, wyna­
grodził mu choć w części poniesione trudy 
i poświęcenie, którego dał najwymowniejszy 
dowód, gdy po ciężkiej chorobie bardzo je ­
szcze cierpiący przewodniczył sejmowym 
obradom wśród niesłychanie trudnych wa­
runków.

Ilaliczanin  z dnia 19 kwietnia po­
święca również dłuższy artykuł ustąpieniu 
P. Marszałka, omawiając jego działalność na 
tle stosunków polsko-ruskich, przyezem 
stwierdza, że P. Marszałek odnosił się do 
partyi ukraińskiej nader życzliwie i w walce 
tej partyi ze stronnictwami polskiemi rozwi­
jał postępowanie, zmierzające do złagodzenia 
ostrych różnic i mające na oku dobro obu 
stron. Określając P. Marszałka, jako poniekąd 
duchowego ojca stronnictwa ukraińskiego, 
zaznacza Ilaliczanin, że r u s s k i  naród w 
Galicyi miał w hr. Badenim zawsze tylko 
wroga, który działał na jego szkodę i wyrzą­
dził mu wiele złego, przyezem jednak przy­
znaje Ilaliczanin, że wróg ten odznaczał się 
ogromnym talentem i niezwykłemi zdolno­
ściami.

Gazeta Wieczorna z dnia 18 kwietnia
b. r, zajmuje się sporem o „ideologię chłop­
ską", który powstał między Słowem Pol- 
sliiem a Czasem,' przyezem wyraża twierdze­
nie, że w mowie będący artykuł prof. Ja ­
worskiego jest tylko ściśle teoretycznem uję­
ciem kwestyi, nie rcającem nic wspólnego 
z żywemi zagadnieniami bieżącej polityki, że 
więc wszelka dyskusja z tego powodu nie 
może wydać żadnych pozytywnych rezulta­
tów. Gazeta Wieczorna występuje przeciwko 
twierdzeniom prof. Jaworskiego, dążącym do 
odgrodzenia ideowego programu miast od 
„ideologii chłopskiej" i określającym pro­
gramy demokracji miejskiej, jako kosmopo­
lityczne i polemizuje z ujemną oceną miej­
skiej demokracji, zawartą w artykule prof. 
Jaworskiego.

R usłan  z dnia 19 kwietnia b. r. 
umieszcza artykuł p. t. „O ukraińsko-ruski 
Uniwersytet", w którym występuje przeciw 
stanowisku, zajętemu w tej sprawie przez 
Słowo Polskie (odnośny artykuł streściliśmy 
wczoraj) i zaznacza, że niesłusznym jest za­
rzut, jakoby ruski naród nie stał dzisiaj na 
takim stopniu kultury, który nie dozwalałby 
mu jeszcze domagać się Uniwersytetu. Mło­
dzież ruska powinna mieć swoje kulturalne 
ognisko i swój warstat naukowy i jest to 
dla Rusinów jednym z najważniejszych ich 
postulatów.

Rada miasta Lwowa.
(Uchwały drugie. — Subwencja dla Tow. cho­
wu koni i wyścigów, — Konkurs na posadę 
dyrektora miejskiego Muzeum przemysłowego.— 
Subwencya dla „Wyzwolenia". — Sprawy szkoły 
handlowej i szkoły im. Maryi Magdaleny, — 
Hala targowa na Łyczakowie. — O nowe apte­
ki. — Przekroczony kosztorys. — Dostawa ka­

mieni i szutru).
Przed porządkiem dziennym wczorajsze­

go posiedzenia, które prezydent p. N e u m a n n

otworzył o godz. 7-30 wieczorem, przedsta­
wił r. I h r i a t o w i c z  sprawę nabycia od pp. 
Rohatyn ów realności przy ulicy Gazowej za
80.000 kor. dla rozszerzenia gazowni. W spra­
wie tej powzięto uchwałę „drugą", czego do­
magał się Wydział krajowy,

Po kilku jeszcze innych uchwałach dru­
gich, r. T r a c z e  w e k i  referował sprawę u- 
dzielenia subwencji kraj. Tow. chowu koni 
i wyścigów.

R. dr. S z p o r zabrał w tej sprawie 
głos i podniósł z żalem, iż Tow. ogrodziło 
teren wyścigowy siatkami obcego wyrobu. 
Mówca wniósł, aby przy udzieleniu subwen- 
cyi wyrażono życzenie, by Tow7. wszystkie 
potrzeby zaspokajało o ile możności u firm 
krajowych.

W rezultacie uchwalono subwencyę w 
sumie 7000 kor.

W myśl wniosku r. T r a c z e w s k i e g o  
odstąpiono Radzie powiatowej 1 i pół morga 
gruntu na rozszerzenie drogi z Hołoska wiel­
kiego do Rzęsny polskiej.

Z porządku dziennego r. dr. P r ó c h n i -  
c k i  r  ferował sprawę rozpisauia konkursu 
na posadę dyrektora m. Muzeum przemysło­
wego.

Kandydaci na tę posadę muszą być na­
rodowości polskiej, wykazać się studyami a- 
kademickiemi, o ile możności ze stopniem aka­
demickim, ukończeniem studyów filozoficznych 
z zakresu historyi sztuki i znajomością sztuki 
stosowanej, znajomością muzeologii i praca­
mi w tym zakresie.

Do posady przywiązana będzie płaca 
rangi YH, z prawem awansu do VI. Przy- 
teai w myśl propozycji magistratu, referent 
postawił wniosek, aby kandydaci, mający wy­
jątkowe warunki, mogli liczyć na wyższą 
płacę.

Po krótkiej dyskusyi wnioski referenta 
uchwalono.

Z porządku dziennego w myśl wniosku 
tego samego referenta uchwah.no Towarzy­
stwu wstrzemięźliwości „Wyzwolenie" udzie 
lić subwencji w sumie 2000  kor. na urzą­
dzenie wystawy i kongresu w czerwcu i lipcu
b. r. i udzielić na ten cel miejsca w Pałacu 
sztuki z tem, że za wszelkie szkody odpowia­
da Towarzystwo, na co ma być mu zatrzy­
mana .kaucya w sumie 500 kor.

Następnie r. dr. Próchnieki referował 
sprawę ryczałtowania należytości docentów 
szkoły handlowej przy Liceum im. Królowej 
Jadwigi. Uchwalono za godziny nauki poza 
zwyczajny wymiar godzin wypłacać docen­
tom i docentkom 200 kor. rocznie. Przy tem 
polecono Radzie szkolnej okręgowej, aby 
przedstawiła wnioski co do zmiany przesta­
rzałego statutu organizacyjnego Liceum, 
względnie szkoły realnej i kursów prakty­
cznych tam się znajdujących. Wkońcu uchwa­
lono podnieść w szkole wjdziałowej żeńskiej 
im, Alaryi Magdaleny etat nauczycielek dla 
szkół wydziałowych.

Oddano (ref. r. S c h n e i d e r )  budowę 
2 -piętrowego domu mieszkalnego dla służby 
wodociągowej firmie Sosnowski i Zacharje- 
wicz za 71.157 kor. i uchwalono zakupić od 
pp. Podhorodeckich (ref. r. R i e d l )  realność 
na rogu ulic Łyczakowskiej i Słodowej za 
sumę 163.000 kor. na hale targowe.

Po odrzuceniu pięciu próśb o pozwole­
nie otwarcia nowych aptek (ref. r. Zgórski), 
uchwalono w myśl referatu r. S o u p p e r a  
zakupie na pl. Krakowskim skrawek gruntu 
za 1900 kor., a w myśl referatu r. K ro  eh  a 
przyjęto do wiadomości przekroczenie koszto­
rysu przy budowie szkoły im. Maryi Magda­
leny o 18.000 kor. i uchwalono zwrócić p. 
Ulamowi raty kollaudacyjne i kaucyę.

Wkońcu po referacie r. S z p o n d r o w -  
s ki  eg  o uchwalono oddać dostawę szutru i 
kamienia p. GrOdlowi ze Skólego (9500 m. 
sześć.), p. Siłberowi i Glanzowi z Deiatyna 
(2500 m. sześć.) i p. Fallowi z Turki (1000 
m. sześć.h przyezem w myśl wniosku r. dr. 
Zakrzewskiego uchwalono na przyszłość roz­
dzielać te dostawy za pomocą licytaeyi.

Na tem zamknął przewodniczący obra­
dy o godz. 9T5 wieczorem,

Z  s ą d o w e j .
(Sprawa Banku par relacyjnego).

Lwów, dnia 19 kwietnia.
(Ósmy dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo­
dniczący radca L e w i c k i  otworzył o godzi­
nie 9 20 przed południem, zeznawał w dal­
szym ciągu osk. P o z n a ń s k i ,  oświadczając, 
na stosowne pytania swego obrońcy adw. 
dr. Rabnera, że interesy komisowe nieobeią- 
żały kredytu własnego Banku parcelacyjnego, 
a do parcelacji majątku Swięcany dlatego 
przyjęto do spółki pp. dr. Frenkla i ś. p. 
Gońkę, gdyż rada nadzorcza swą uchwałą 
zaleciła dyrekcji tworzenie z osobami pry- 
watnemi Spółek parcelacyjnych, by nie an­
gażować zbytnio funduszów własnych Banku 
parcelacyjnego.

Z kolei zadawał oskarżonemu cały sze- 
reg pytań sędzia przysięgły O g r o d z i ń s k i .  
Na pytania te odpowiedział osk. Poznański 
między innemi, że jakkolwiek persona! Ban­
ku parcelacyjnego był dobrze wyszkolony, 
mimo to z chwilą gdy dyr. Deskur zachoro­
wał i przez dłuższy czas nie mógł brać u- 
działu w czynnościach Banku, interesy tego 
Banku były narażone na szwank, gdyż ża­
den z urzędników Banku nie mógł go w zu­
pełności zastąpić. W odpowiedzi na pytanie 
tego sędziego, co rozumiał pod słowami „ko­
mitet grabarzy Banku parcelacyjnego", wy- 
powiedzianemi w swej obronie, oświadczył 
osk. Poznański, iż wspominając o tym ko­
mitecie, nie miał wcale na myśli jakiejś or­
ganizacji z prezesem i wiceprezesem na cze­
le, lecz jedynie nazwał tak tych ludzi, któ­
rzy artykułami, zamieszczanymi w czasopi­
smach, atakując Bank parcelacyjny, podko­
pywali jego egzystencyę.

Następnie zadawał oskarżonemu pyta­
nia przewodniczący rozprawy L e w i c k i .  Py­
tania te zmierzały do wyświetlenia, dlaczego 
mimo przesilenia finansowego w r. 1907 i 
zastoju w ruchu parcejaeyjnym — o których 
wspominali w swych obronach obaj oskarże­
ni — Bank parcelacyjny zakupywał z roz­
machem w tym czasie ziemię na parcelację.

Oskarżony P o z n a ń s k i  tłumaczy fakt 
ten tem, że dopiero ex post dały się poznać 
skutki przesilenia finansowego, powodując za­
stój w ruchu parcelacyjnym.

Radca L e w i c k i  na podstawie zeznań 
prof. dr. Grabskiego przedstawia oskarżone­
mu, iż w latach 1908 i 1909 nie było wcale 
zastoju wr ruchu parcelacyjnym, skoro prof, 
dr. Grabski twierdzi w swych zeznaniach, iż 
Bank łańcucki w tym czasie parcelował da­
leko więcej ziemi, niż w latach poprzednich.

Osk. P o z n a ń s k i  oświadcza w odpo­
wiedzi, iż mógłby na te zeznania dać odpo­
wiednie wyjaśnienia, lecz obawia się, by jego 
enuncjacje nie zaszkodziły w czemkolwiek 
Bankowi łańcuckiemu.

Z kolei zadawał jeszcze pytania oskar­
żonemu obr. dr. Gr e k .  Na pytania dr. Greka 
odpowiedział osk. Poznański, iż nigdy nie 
porozumiewał się z innymi członkami dyre­
kcji co do szalbierczego wyłudzania kredytu 
od wierzycieli.

Następnie przystąpił trybunał do postę­
powania dowodowego. Rozpoczęło się prze­
słuchiwanie świadków,

Pierwszy zeznawał po zaprzysiężeniu 
radca Rządu dr. Alfred Z g ó r s k i ,  dyrektor 
Banku krajowego. Świadek ten skreślił po­
krótce historyę powstania Banku parcelacyj­
nego, któremu Bank krajowy dał 20.000 kor. 
tytułem udziału i udzielił kredytu do wyso­
kości 100.000 kor. Początkowo udzielano kre­
dytu Bankowi parcelacyjnemu bez szczegól­
nego badania interesów, dla strzeżenia zaś 
interesów Banku krajowego wydelegowano 
do rady nadzorczej Banku parcelacyjnego: 
dyr. Banku kraj, Romaszewskiego, syndyka 
tego Banku dr. Sołowija i komisarza rządo­
wego radcę Ekielskiego. Od r. 1902 Bank 
krajowy ustanowił normy kredytowe, polega­
jące na tem, że każdy interes Banku parce- 
lucyjnego musiał być Bankowi krajowemu 
przedstawiony. Syndyk Banku kraj. dr. Soło- 
wij wydawał o każdym interesie opinię, dy­
rekcja Banku kraj. zaś badała rentowność 
interesu i czy kredyt ma bezpieczeństwo hi­
poteczne.

Do końca r. 1909 zrobiono z Bankiem 
parcelacyjnym 19 interesów parcelacyjnych.

Z kolei omówił dyr. Zgórski rozmaite 
interesy, jakie Bank krajowy robił z Ban­
kiem parcelacyjnym. Ogółem udzielił Bank 
krajowy Bankowi parcelacyjnemu przez cały 
czas, kredytu w7 kwocie 3,780.000 kor. Naj­
wyższo saldo było w chwili katastrofy. Wy­
nosiło wtedy 1 ‘/a miliona koron.

Świadek zaznaczył dalej, że dopiero w 
czasie katastrofy przekonano się, że Bank 
parcelacyjny sto kilka tysięcy z pretensyj ce­
dowanych nie odprowadził do Banku kra­
jowego.

Omawiając z kolei podnoszony w toku 
rozprawy zarzut, czyniony oskarżonym, jako­
by fałszowali weksle, oświadczył dr. Zgór­
ski, że do lutego 1910 nie zwrócono z ża­
dnej strony uwagi Banku krajowego, jakoby 
w jego portfelu znajdowały się weksle z fał­
szywymi podpisami.

Następnie opowiadał świadek o przej­
ściach Banku parcelacyjnego w r. 1905, któ­
re wynikły wskutek wewnętrznych stosun­
ków i z powodu znanego konfliktu dwóch 
stronnictw i z powodu tego, że uchwalona 
w Sejmie t. zw. lex Hupka utrudniała w 
Banku krajowym kredyt na cele parcela- 
cyjne.

Od r. 1905 do 1909 zrobił Bank kra­
jowy z Bankiem parcelacyjnym ośm nowych 
interesów.

W r. 1907 zauważył Bank krajowy w 
Banku parcelacyjnym pewną dysproporcję 
między kapitałem własnym a obcym, wobec 
czego nie udzielił Bank krajowy w tym ro­
ku żadnego kredytu Bankowi parcelacyjnemu, 
w r. 1908 tylko jeden kredyt. Lustracya prze­
prowadzona z ramienia Banku krajowego

przyniosła pewne zarzuty natury gospodar­
czej, a mianowicie co do szerokiej gospodar­
ki, liberalnego szacowania majątków, — nad­
użyć jednak żadnych nie stwierdzono. Te 
względy obudziły w świadku przekonanie, że 
wśród trudności ówczesnych Bank parcela­
cyjny dalej nie pójdzie, To spowodowało 
świadka, że w sprawozdaniu Banku krajo­
wego za r. 1909 poruszył sprawę Banku par­
celacyjnego, a także sprawę Banku łańcu­
ckiego, Banku wr Kopyczyńcach i Spółki par- 
celacyjnej w Stanisławowie.

W drugiej połowie r. 1909 Bank par­
celacyjny zwrócił się do Banku krajowego o 
kredyt na dwa interesy, a w szczególności 
na Borek, oraz Przędzie! i Jarocin. Jakkol­
wiek Bank krajowy nie wchodził w ten inte­
res zbyt chętnie, mimo to rozważywszy dokła­
dnie przedstawienia dyrekcji Banku parcela­
cyjnego, że interesy te mają służyć na zała­
tanie innych interesów, udzielił ostatecznie 
kredytu.

Omawiając stosunek Banku krajowego 
wobec Banku parcelacyjnego w chwili kry­
tycznej, oświadczył dyr, Zgórski, że na sto­
sunek ten nie wpłynęły wcale artykuły dzien­
nikarskie, lecz parere syndyka i przeświad­
czenie finansisty, że instytucja, której opi­
nia głosi koniec, musi runąć.

Z kolei przeszedł dr. Zgórski do omó­
wienia sprawy akcyi ratunkowej Banku par­
celacyjnego, przyezem stwierdził, że tak Bank 
krajowy, jak i reprezentanci Rządu, z który­
mi się stykał, wszystko co robili, czynili nie 
dla ratowania Banku, pewnych osób, lub 
stronnictwa, lecz jedynie dla ratowania spo­
łeczeństwa.

Świadek oświadczył dalej, że buchalte- 
rya w Banku parcelacyjnym nie była tak 
złą, skoro otrzymywał potrzebne mu wykazy 
zawsze na czas, były one ookładne, nie za­
uważył nigdy w nich błędu. Wynikałoby 
z tego — zdaniem świadka — że książki 
były w porządku.

Co do sposobu bilansowania nie po­
chwalał sposobu bilansowania Banku parce- 
lacyjnego, gdyż osobiście jest zwolennikiem 
cichych rezerw.

Następnie wydał świadek pochlebne 
świadectwo o pracowitości dyr. Deskura, 
który pracował po nocach. Również pochle­
bnie wyraża się dyr. Zgórski o działalności 
dyr, Poznańskiego,

Oo do podnoszonego zarzutu, że płace 
dyrektorów Banku parcelacyjnego były zbyt 
wysokie, zauważył dyr. Zgórski. iż daleko le ­
piej jest dla Banku, gdy dyrektorowie Ban­
ku pobierają wyższe płace, a mniejsze tan- 
tyemy, gdyż wysokie tantyemy powodują 
zbyt wysokie bilansowanie zysków.

Na stosowne pytania przewodniczącego 
oświadczył świadek, że nie wie na jakiej 
podstawie opiera się oskarżenie, iż Bank par­
celacyjny już w r. 1907 był niewypłacalny, 
albowiem dopiero w grudniu 1909 nastąpiła 
niewypłacalność. Jeszcze w marcu 1909 — 
mam to przekonanie, mówił dr. Zgórski — 
uie było "niewypłacalności, bo gdybym był 
to stwierdził, byłbym dążył do ogłoszenia 
konkursu. Świadek stwierdził dalej, że poli­
tyczne ataki na Bank parcelacyjny w wyso­
kim stopniu iustytucyi tej szkodziły.

Na tem o godzinie U  przed południem 
zarządził przewodniczący radca L e w i c k i  
15-minntową przerwę.

Po podjęciu rozprawy, zadawał świad­
kowi cały szereg pytań prokurator Państwa 
F r a n k e .  Na pytania te oświadczył dyr. 
Zgórski, iż Bank krajowy nie dał Bankowi 
parcelacyjnemu obowiązującego przyrzeczenia, 
iż do końca grudnia 1909 r. udzieli mu wię­
kszej pożyczki w kwocie 500.000 koron.

Z kolei dał dyr. Zgórski obszerne wy­
jaśnienia o akcyi Syndykatu sanacyjnego 
Banku parcelacyjnego, przyezem zauważył, że 
Bank parcelacyjny musiał ogłosić likwidacyę, 
gdyż nie miał pieniędzy na prowadzenie dal­
szych interesów.

W dalszym ciągu swych zeznań oświad­
czył dyr. Zgórski, iż wchodzenie Banku par­
celacyjnego w spółki z osobami prywatnemi 
nie sprzeciwia się teoryi, jakkolwiek świadek 
osobiście nie jest za tem, by Banki wcho­
dziły w takie interesy spółkowe, gdyż ciężar 
całego interesu spoczywa na Banku, a osoby 
prywatne partycypują w zyskach.

Z kolei odpowiadał dyr. dr. Zgórski na 
pytania obrońcy dr. G r e k a ,  przyezem za­
znaczył, że sposób bilansowania w Banku 
parcelacyjnym był zawsze ten sam, jak za 
czasów, gdy do rady nadzorczej tego Ban­
ku należał dyr, Banku krajowego p. Roma­
szewski. Świadek nie był nigdy wprowadza­
ny w błąd bilansami Banku parcelacyjnego, 
ani też dyrektorowie Banku parcelacyjnego 
nie wyłudzali od niego podstępnie kredytu. 
Kredytu Bankowi parcelacyjnemu udzielał 
Bank krajowy po zbadaniu dokładnem inte­
resu, na który iniał być udzielony kredyt.

Następnie zadawali jeszcze świadkowi 
pytania znawcy pp. Go r y c k i  i B o b e l a k ,  
oraz zastępca strony poszkodowanej dr. P i e -  
r a c k i .  Na pytanie dr. Pierackiego oświadr 
czył dyr. Zgórski, że jakkolwiek uważał bi­
lanse Banku parcelacyjnego za optymistyczne,



jednak nie doszło do wiadomości świadka 
nic takiego, by którykolwiek bilans tego 
Banku był fałszywy.

Na pytanie prok. Państwa oświadczył 
wkońcu dr. Zgórski, iż gdyby był zauważył 
fałszywy jaki podpis na wekslu, przedłożo­
nym do eskontu przez Bank parcelacyjny, 
byłby takiego weksla nie przyjął, a nawet 
zamknął od razu kredyt Bankowi pareela- 
cyjnemu.

Z kolei zeznawał, po zaprzysiężeniu, 
dyr. Banku krajowego, dr. Józef M i l e w s k i .  
Świadek ten podał, iż o toku interesów Ban­
ku parcelacyjnego dokładnie nie był poin­
formowany, gdyż sprawami temi specyalnie 
się nie zajmował. Świadek przypomina so­
bie, że w grudniu 1909 byli u niego pp. Ul- 
mer i Poznański z jakimiś dokumentami, 
prosząc o pomoc dla Banku parcelacyjnego. 
Świadek rozpatrzywszy się jednak w cyfrach, 
oświadczył pp. Ulmerowi i Poznańskiemu, iż 
nie widzi możności dalszej egzystencyi Ban­
ku parcelacyjnego. W sanacyi Banku paree- 
lacyjnego świadek udziału nie brał, był tyl­
ko na dwu posiedzeniach dyrektorów Banków.

Następnie podał świadek, że z doku­
mentów, które przedłożyli mu w grudniu 
1909 pp. Ulmer i Poznański, widział, iż Bank 
jest niewypłacalny; czy Bank był już nie­
wypłacalny w r. 1907 — jak twierdzi akt 
oskarżenia — tego świadek powiedzieć nie 
może, gdyż Bankiem parcelacyjnym się nie 
zajmował.

Świadek nie może również powiedzieć, 
co przyczyniło się do upadku Banku parce­
lacyjnego.

O Banku parcelacyjnym świadek nie 
może wogółe podać żadnych autorytatywnych 
wiadomości.

Na tem o godzinie 2 05 po południu 
odroczył przewodniczący, radca L e w i c k i  
dalszy ciąg rozprawy do jutra, godziny 9 
rano,

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Bank przem ysłow y. Dnia 16 b. m. 

odbyło się pod przewodnictwem prezesa JE. 
Dawida Abrahamowicza posiedzenie Bady 
zawiadowczej, na którem uchwalono przystą­
pić natychmiast do założenia fabryki i rafi- 
neryi cukru w Chodorowie w formie Towa­
rzystwa akcyjnego z kapitałem 5 milionów 
koron. rozłożonych na 25.000 sztuk akeyj 
po 200 kor. — Kapitał potrzebny będzie ze­
brany w drodze publicznej subskrypcyi w 
kraju; przy przydziale akcyi otrzymają pier­
wszeństwo plantatorowie buraków. Budowa 
fabryki, dla której potrzebną ilość buraków 
kontraktowo już zabezpieczono, rozpocznie 
się w maju b. r, Ponadto uchwalono założe­
nie mechanicznej fabryki obuwia we Lwo­
wie z kapitałem akcyjnym 500.000 koron; 
budowa tej fabryki na Zaiesieniu rozpocznie 
się już w najbliższym czasie.

Stnii B anku austro-węgierskiego przed­
stawiał się z dniem 15 b. in. następująco: 
Banknoty w obiegu 2.153,571 000 koron w 
porównaniu z poprzednim tygodniem u.nmj o 
79.457.0u0, rezerwa kruszcowa 1 626 722.000 
koron (więcej o 1.622.000), portfel wekslowy 
7b6 648.000 (iiinie.i o 9b,680.000), lombard 
papierów 120,606.000 (więcej o 10.972.000), 
zobowiązania natychmiast płatne 234,660.0UU 
(mniej o 19.135.000), banknoty wolue od po­
datków 73,151.000 koron.

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj o go­

dzinie 10 przed południem Jerzego lir, Wald- 
burga na osobnem posłuchaniu w Zamku w 
Schónbrunme.

=  Z Budapesztu donoszą: Minister dr. 
L u k a c s  konferował wczoraj z ministrami 
Hazaiem, hr. Tiszą i hr. Khuenem. Dzienni­
karzom oświadczył, że dotąd me otrzymał 
powołania do Króla. Hr. Khuen konferował 
z prezydentem Izby.

=  W parlamencie Rzeszy niemieckiej, 
podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości, wystąpił wczoraj p. dr. D a­
s z e w s k i  z Grudziądza z zażaleniem na 
wymiar sprawiedliwości sądów niemieckich 
wobec Polaków. Skarżono Polaków do sądów 
za wydawnictwa zagrażających rzekomo spo­
kojowi publicznemu obrazków, które przepu­
ściła bez przeszkód nawet rossyjska cenzura. 
Niemieccy sędziowie kierują się wobec Pola­
ków polityczną stronniczością.

Na mocy ustawy o stowarzyszeniach, 
wywodził mówca, prowadzono przeciw nam 
setki procesów, a sądy zawisłe są od władz 
administracyjnych. Wskutek tego ludność 
nie może mieć zaufania do sądów. Sędzio­
wie nie rozumieją ludu, patrzą na sprawy 
oczyma dzienników pewnej kategoryi. Pola­

ków i katolików pomija się starannie przy j 
dobieraniu asesorów i przysięgłych.

=  Na wczorajszem posiedzeniu a n ­
g i e l s k i e j  I z b y  g m i n  unionista Hall za­
pytał, czy Niemcy dały do zrozumienia, że 
byłyby gotowe zawrzeć z Anglią przymierze 
zaczepno-odporne, uważając to za jedyny śro­
dek celem położenia kresu zbrojeniom. Se­
kretarz stanu Aelend odpowiedział jednem 
słowem „nie“.

=  We Prancyi przykre wrażenie spra­
wiły wieści o w y b u c n u  n i e p o k o j ó w  w 
F e z i e .  Poseł Begnault doniósł, że 70 żoł­
nierzy szeryfa zbuntowało się. W Fezie wy­
buchły niepokoje. Poseł wydał zarządzenia 
celem utrzymania porządku i bezpieczeństwa.

Wedle prywatnych doniesień, walki na 
ulicach Fezu ponowiły się i do tej chwili 
nie zostały zakończone. Kilkunastu Francu­
zów jest rannych. Biuro telegraficzne wy­
trzymało atak. Urzędnicy bronili się wale­
cznie. Oczekują przybycia posiłków w pią­
tek, wówczas będzie można opanować powsta­
nie. Członkowie kolonii francuskiej schronili 
się do konsulatu, do pałacu sułtana i do in­
nych domów. Konsulowie niemiecki i angiel­
ski pozostali z rodzinami w swoich domach. 
Konsul francuski jest na stacyi telegrafi­
cznej .

=  Z Konstantynopola donoszą: Mimo, 
że parlament wczoraj otwarto, z 300 posłów 
dotąd wybranych jest 165. W kilku wilaje- 
tach wogóle wyborów nie było.

Uroczystości otwarcia p a r  l a m e n t u  
dokonano w obecności sułtana, następcy tro­
nu, dwu książąt, ciała dyplomatycznego, mi­
nistrów i dygnitarzy. Wielki wezyr odczytał 
mowę tronową, która rozpatruje politykę za­
graniczną, sprawę kreteńską i perską, poezem 
tak się wyraża o wojnie: Wojna rozpoczęta 
w niesprawiedliwy i przeciwtraktatowy spo­
sób przez Włochy, trwa dalej, mimo zewsząd 
objawianego życzenia pokoju. Także i my pra­
gniemy poiroju, lecz jedynie pod warunkiem 
faktycznego nieuszczupiania i utrzymania na­
szych praw zwierzchniczych.

R a d a  p a t o w a .
W iedeń, 19 kwietnia, Na początku dzi­

siejszego posiedzenia Izby posłów p. Du l i -  
b i ć  (Chorwat, czysta partya prawa) wniósł, 
aby otwarto dyskusyę nad oświadczeniem P. 
Prezydenta Ministrów w sprawie Chorwacyi.

Wniosek ten przyjęto i od razu przy­
stąpiono do dyskusyi.

Zabrał głos poseł czeski F i e d l e r .
P. F  i e d 1 e r oświadczył, że Czesi w zupeł­

ności przyłączyli się do akcyi, rozpoczętej przez 
południowych Słowian. Podkreślił wielk e zna­
czenie południowymi Słowian, oraz to, że 
wdrożone przeciw narodowi ckorwa-ko-serb- 
skiernu rządy, urągające wszelkiej konstytu­
cyjność, muszą przyczynić się do zmniejszę 
uia jeszcze i tak już muły eh sympatyj, ja- 
liicii zażywa Monarchia u słowiańskich państw 
bałkańskich z powodu ni.należytego trakto­
wania południowych Słowian (Oklaski). Do 
stanowiska, jakie Czesi w tej sprawie zajmu­
ją, skłau;a ich także wzajemność słowiańska 
(oklas-ij, bo przeciw wszelkiej krzywdzie, ja ­
ką cierpi jakikolwiek naród w Austro- 
Węgrzedi, wszystkie inne narody słowiań­
skie inus .ą energicznie się bronić. Ale także 
pewien egoizm każe Czechom zająć takie sta­
nowisko, bo naruszenie konstytucyi działa 
czasem zaraźliwie. Znamienną jest rzeczą, że 
mówiono poważnie także o ustanowieniu ko­
misarza rządowego w Czechach, tak iż m ę­
żowie nauki musieli publicznie przeciw temu 
wystąpić.

Mówca wita z zadowoleniem wczoraj­
sze oświadczenie Prezydenta Ministrów', szcze­
gólnie to, że położył nacisk na utrzymanie 
stosunków konstytucyjnych w obu połowach 
Monarchii i uważa i.o za warunek utrzyma­
nia ustroju dualistycznego. Mówca wyraża 
nadzieję, że Rząd także z całym naciskiem 
obstawać będzie przy utrzymaniu konstyiu- 
cy; w' Chorwacyi. (Oklaski wśród Czechów .

Po p. Fiedlerze przemawiał p. K r e k  
(słow. lud.). Oświadczył, że dyskusya ta ma 
być żarliwym protestem narodów austryaekieh 
przeciw zupełnie fałszywej pod względem 
historycznym i prawniczym polityce i moral­
ności Madziarów. My - -  powiada mówca — 
narody, które w tem Państwie doszliśmy do 
oswobodzenia, walczyć będziemy takżeowul- 
ność innych narodów w całej Monarchii. 
Podczas gdy my tu w tej Izbie jesteśmy 
przedstawicielami ludu, na Węgrzech są tyl­
ko przedstawiciele oligarchii, która uciska 
zarówno lud madziarski, jak lud chorwacki 
i całemu Państwu dyktuje ustawy. Powtó­
rzenie się takich zajść w Chorwacyi musi 
raz na zawsze być wykluczone.

Przemawiał następnie p. B a 1 j a k 
(serbsko-narod.), poczem zabrał głos p. dr.

| L e o i oświadczył imieniem Koła polskiego, 
! co następuje : Było i jest jedną z najpię­

kniejszych i najszlachetniejszych tradyeyj 
naszego narodu , żeśmy zawsze i wszędzie 
bronili wolności i prawa i zawsze też ich 
bronić będziemy. (Oklaski wśród Polaków), 
Tem samem także jasno i stanowczo jest 
określone nasze stanowisko wobec sp.awy 
chorwackiej. Chociaż od wieków utrzymywa­
liśmy z narodem węgierskim dobre i przy­
jazne stosunki sąsiedzkie i chociaż naród 
nasz okazywał Węgrom w ich walkach o 
wolność i konstytucyę zawsze najserdeczniej­
szą sympatyę, to jednak właśnie jako praw­
dziwi przyjaciele narodu węgierskiego m u­
simy jak najmocniej ubolewać, że nastały 
tak smutne i niekonstytucyjne stosunki w 
tak ważnem dla całej Monarchii Królestwie 
ehorwackiem, (Oklaski). Naród nasz służyć 
może za klasyczny przykład historyczny na 
to, ii polityka tylko wówczas może osiągnąć 
trwało powodzenie, gdy umie trwale pozy­
skać sobie miłość i przywiązanie narodu. 
Odczuwamy tem bardziej bole i cierpienia 
naszych braci południowo-słowiańskich, że 
zawsze mieliśmy to przekonanie, iż przy­
szłość i wielkość Monarchii austro-węgier- 
skiej ugruntowana jest tylko w ścisłem za­
chowaniu prawa, konstytucyi i wolności. (Ży­
we oklaski wśród Polaków).

Mamy wreszcie to zapatrywanie, że roz­
wój i wzmocnienie naszego stanowiska mię­
dzynarodowego koniecznie wymaga, abyśmy 
na południu Monarchii prowadzili politykę, 
mogącą zacieśnić i wzmocnić nasze sympa­
tyczne stosunki z światem południowo-sło- 
wiańskim. (Oklaski wśród Polaków i połu­
dniowych Słowian).

Z wszystkich przytoczonych powodów 
przyjmujemy z zadowoleniem do wiadomości 
odpowiedź P. Prezydenta Ministrów i wyra­
żamy nadzieję, że w Chorwacyi wkrótce przy­
wrócone będą stosunki konstytucyjne dla do­
bra całej Monarchii.

(Żywe oklaski i brawa wśród Polaków 
i południowych Słowian).

Przemawiali następnie pp. D u l i  b i ć  
i T r  e s i ó - Pa  v i c ić (Chorwat).

Dr. Gustaw G r o s s  oświadczył imie­
niem niemieckiego Związku narodowego, że 
także i Niemcy ubolewają z powodu zawie­
szenia konstytucyi w Chorwacyi, co nie może 
być dla nich obojętne. Mimo, że austryacki 
parlament i Rząd według istniejących zasad 
nie mogą mieszać się w wewnętrzne sprawy 
Węgier, to jednak nie może nam być oboję- 
tDy fakt, iż w części Monarchii zniesiono rę­
kojmie konstytucyjue, tem bardziej, iż może 
to zbyt łatwo oddziałać również na politykę 
zagraniczną całej Monarchii. Nadto nasuwa 
się obawa, że to zarządzenie, wydane w Ohor- 
wacyi, mogłoby także w innych częściach 
Monarchii znaleźć zastosowanie. Mamy więc 
nadzieję, że P. Prezydent Ministrów będzie się 
starał odwrócić niebezpieczeństwo ewentual­
nego szkodliwego oddziaływania stanu wy­
jątkowego w Chorwacyi także na tę połowę 
Monarchii i dążyć będzie do rychłego przy­
wrócenia konstytucyjnych stosunków w Chor- 

. waeyi,
P. S t o c k l e r  imieniem p .rty i chrze- 

śeiańsku- spo i ocznej oświadczył, że przyjmuje 
wczorajszą odpowiedź P. PrezydentaMinisirów 
hr. Siurgkha do wiadomości i protestuje 
przeciw polityce gwałtów, uprawianej przez 
Madziarów w Chorwacyi. Zastrzega się prze­
ciw wywodom p. Fiedlera, jakoby te wyrazy 
syinpatyi, które słyszymy w Izbie, dla Chor­
watów, były tylko dyktowane względami so-
i.darnuści słowiańskiej. Sprawa Chorwacyi 
wywołuje sympatyę u wszystkich narodów.

W iedeń, 19 kwietnia, Wiener Ztg. do­
nosi: Najj. Pan zamianował zwyczajnego 
profesora w Uniwersytecie lwowskim, dr. Ma- 
ryana R a c i b o r s k i e g o ,  zwyczajnym pro­
fesorem botaniki i dyrektorem ogrodu bota­
nicznego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

P oznań , 19 kwietnia. (Tel. pryw.). 
W kom isji budżetowej Sejmu pruskiego mi­
nister rolnictwa Schorlemer oświadczył, że 
rząd postanowił obecnie wywłaszczać taką 
ziemię, która drogą sprzedaży zmieDia wła­
ściciela, a to wówczas, gdy zachodzić będą 
warunki, przewidziane w ustawie o ■wywła­
szczeniu. Posłowie zrozumieli to oświadcze­
nie w ten sposób, żc rząd wywłaszczać bę­
dzie przy sprzedaży ziemi z rąk niemieckich 
w polskie, i onadto m inister oznajmił, że 
ustawa o umocnieniu własności niemieckiej 
na Sz.ląsku i w Prusach książęcych dojdzie 
do rąk posłów za kilka dni.

P oznań . 19 kwietnia, ( I d .  pryw.}. 
„Lutnia1* toruńska urządziła w marcu obchód 
publiczny, na którym redaktor Goździewicz 
wygłosił wykład o życiu i działalności Kra­
sińskiego. Obecnie wytoczono p. Goździewi- 
czowi i prezesowi „Lutni" proces o przekro­
czenie ustawy o zebraniach i stowarzysze­
niach,

"Warszawa, 19 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Władze wyższe odrzuciły proponowaną przez

; budżet miejski zapomogę 3.000 rubli dla 
warszawskiego Muzeum przemysłu i rolni­
ctwa i takąż zapomogę dla Muzeum rzemiosł' 
i sztuki stosowanej.

W arszawa, 19 kwietnia. (Tal. pryw.). 
Według mat ery a! ów statystycznych rzym.- 
kat. władz duchownych liczba katolików w 
w Królestwie Polskiem wynosiła 8,300.000 
w porównaniu z 7,600.000 w r. 191*5.

A tak w łoski n a  D arilanellc  i wyspy 
a rch ip e lag u .

K onstan tynopo l, 18 kwietnia godz. 7 
wieczorem. Według dodatkowych wiadomości 
bombardowanie Kum-Kaleh rozpoczęło się o 
godz. pół do 11 przed południem i trwało do 
2 po południu. Fort odpowiadał silnie na o- 
gień nieprzyjacielski. Jeden okręt włoski zo­
stał poważnie uszkodzony.

Dziś rano udał się jeden wielki okręt 
włoski i jeden torpedowiec do portu Marma- 
ras, naprzeciwko wyspy Rhodos. Torpedowiec 
wkrótce znów się oddalił.

W sprawie bombardowania Samos, do­
nosi wali ze Smyrny: O godzinie pół do 6 
rano jeden pancernik i jeden torpedowiec 
bombardowały koszary i magazyny amunicyi,

Porta urzędowo ogłasza, że cieśnina 
Dardanelska zamknięta jest dla wszystkich 
okrętów zapomocą min.

Nadchodzące wciąż wiadomości wywo­
łały w Konstatynopolu wielkie podniecenie. 
Na giełdzie chwilowo nastała silna baissa, 
która jednakże po ustaniu bombardowania 
ustąpiła.

Urzędowe koła Porty sądzą, że Włochy 
mają. na celu tylko onieśmielenie Porty. 
W kołach poselskich wyrażają zdziwienie z 
powodu, że Włochy rozpoczęły akcyę, nie 
czekając odpowiedzi Perty na krok mocarstw.

K onstan tynopo l, 19 kwietnia. Godzina 
9 wieczorem. Według nadeszłyeh tu wiado­
mości uszkodzony okręt mógł popłynąć aż do 
Tenedos, tam utknął. Owa część lloty, która 
cofnęła się ku Lemnos, wróciła znów do 
Kum-Kaleh i według niepotwierdzonej po­
głoski ponownie rozpoczęła bombardowanie. 
Dalszych wiadomości niema, gdyż jeden ka­
bel podmorski został przecięty.

Dziś odbędzie się nadzwyczajna Rada 
ministrów, która zajmie się wydaleniem Wło­
chów z Konstantynopola.

W kołach Porty obawiają się, że Wło­
si zechcą przeforsować w nocy przejazd przez 
cieśninę.

Ze 180 strzałów, danych wczoraj do 
Kum-Kaleh, trafił tylko jeden i uszkodził nie­
znacznie fort. Także koszary były ostrzeli­
wane, ale nie zostały uszkodzone.

K onstan tynopo l, 19 kwietnia. Mini­
sterstwo wojny ogłasza następujące urzędo- 
ćlowe doniesienie z dnia wczorajszego: 24 
włoskich okrętów wojennych widziano wczo­
raj na wysokości Lemnos. Dziś o godzinie 5 
rano jeden krążownik nieprzyjacielski i jeden 
torpedowiec bombardowały Samos. O godzi­
nie 6 rano zjawiły się jeden krążownik i je ­
den torpedowiec koło Rkodos. Torpedowiec 
przeciął kabel telegraficzny. 8 innych okrę­
tów zjawiło się u wejścia do Dardanelli i 
rozpoczęto bombardowanie. Po stronie ture­
ckiej zabiły jeden żołnierz i jeden koń. Lu­
dność zacb.uwu.je się zupełnie spokojnie.

K onstan tynopo l, 19 kwietnia. F ran ­
cuskie i rossyjskie Towarzystwa okrętowe 
wniosły protest u Porty przeciw zamknięciu 
Dardanelli i żądają wynagrodzenia po 200 
franków dziennie.

K o n stan tynopo l, 19 kwiatnia. Słychać, 
że odpowiedź Porty na krok mocarstw trzy­
mana będzie w duchu odnośnego ustępu mo­
wy tronowej.

K onstan tynopol, 19 kwietnia. Na po­
siedzeniu Izby deputowanych prowizoryczny 
prezydent zaproponował wysłanie pozdrowie­
nia walczącemu w Trypolisie wojsku i ży­
czenie powodzenia. Izba przyjęła wniosek 
przez aklamacyę.

P ary ż , 19 kwietnia. (Ag. Ilauasa). 
Gen. Moinier zarządził wysłanie wojska do 
Mekinez (w Marokku). M inister wojny Mil­
lerami zapytał go, cęy uważa za potrzebne 
wysłanie więcej wojska.

P ary ż , 19 kwietnia. Ag. Ilavasa  dono­
si z Tangeru: W dzielnicy Fezu, zamieszka­
nej przez motłoch, tłum zaatakował kilka do­
mów Europejczyków j plondrował sklepy. 
Wszyscy członkowie ambasady i konsulatu, 
oraz dziennikarze są w bezpiecznem miejscu. 
Sułtan jest odcięty w pałacu, który oblegają 
zbuntowani żołnierze, Ogień karabinowy "mię­
dzy francuskimi żołnierzami a zbuntowany­
mi trwa dalej. Wśród poległych ma być kil­
ku oficerów i instruktorów. Wysłane na po­
moc dwa bataliony z Mekinez już przybyły.

Odpowiedzialny redak to r:

A d a m  K r e c h o w l e e k l .
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- Biuro miastowe
c. k. kolei państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.
— 452. — T elefon  — 452. -
Adres telegraficzny: Stadtbureau.

99Foottoale44
„Tlie F ra c t ic e “

najlepsze z istniejących poleca firma.

Kauczyński i 
LWÓW. Oborski
uL Karola Ludwika 7 

filia: Halicka 6.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
aie w dobrym stanie.

Z noszenia pod „HEBLE" Biuro ogłoszeń 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Świeżo opuścił p rasę :

„Rok Słowackiego"
K sięga  pam iątkowa obchodów
urządzonych  k u  czci Poety  w r .  1909

wydał

Dr. W I K T O R  H A H N
8-vo — s. 393 

K sięga zaw iera  dokładny  op is w szystk ich  obcho­
dów na  obszarze ziem  p o lsk ich , — stanow ić  
może p iękną  p am iątkę  w szystk ich  K om ite tów , 
T ow arzystw , In s ty tu cy j u rządza jących  podobne 

u roczysto śc i.

C e n a  4  k o r o n y .
Do nabycia  we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h . 

Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony  na  
POMNIK SŁOWACKIEGO we LW OW IE.

R a c lu m k o w o ś ć .
Podręcznika do nauki rachunkowości 
według wykładów Klusik-Orzechowski, 
wyszedł już z druku zeszyt 6, 7, 8 i 9. 
Tak te, jak i dalsze zeszyty nabywać 
można u wydawcy Aleksandra Ścibor- 
skiego, Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 16.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 kwietnia 1912.

HOTEL GEORGE’A. P p .: P. Kriź z 
Pragi, dr. J. Roesller z Czfraiowiec, J. Me- 
leszkiewics ze Złoezowa, W. Niedźwieck-- z 
Wańkowczyk, A. Hovorka z Pragi, K. 
Schrecker ze Skolego.

HOTEL IMPERIAL P p .: dr. E PU tsu 
z Krakowa, ks S. Jabłonowski z Buis.tyna, 
dr. M Piegerm acn z Drohobycza, M. Jam- 
polski z Nowego Targu, A Zakrzewski z 
Niemiec.

HOTEL FRANCLSKI. P. J. Szopski z 
Krakowa

C E S I I M  
Iwawskis] Izby bandiswij i

Lwów, dnia 19 kwietnia 1912.

I .  Akcye sa  g ita k ę ,

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banka gal. dla handlu i przem, 

po jJ. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozsrc.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoka przed- 

taee Lipińskiego po 500 kor. .

SU L isty  aastaw na za 100 kor.
Baska h. g. 5 pr. w. a. wył. * 10 pr.

4‘/t pr. w. a. los w 50 1.
» (L « 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
* kraj. 4‘z'i pr. w. a. los w 51 i 
l  „ 4 pr. w. a. Ics w 57 1.

Banku gal. ziem. kr. ł !/ ,0,0 80 1.
List. Zast. Banku gal. dla handlu 

i przem. w Krakowie 4*/, % 601.
Zemelny Bank hipoteczny Lwów 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.

pierwsza e m i s y a ) .....................
Tow. kred. galie. zieuask. 4 pr. 

los w 411/, la t . . . . .  .
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  O b lig l za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Koasns. Banku kr. 4l/,pr. (3em.)

n 4 pr. (4 #».)
Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

s roku 1893 
Pożyczki kraj. 4 prc. z r. 1908 .

„ a .  Lwowa 4 pr. . . .
,  » 4 eoawca, ,

* m. Krakowa , . . ■

T . M onety.
Dukat eesarLki . . . . . . .
23 frankówkz  ..........................
UW rubli rossyjskich srebrnych 

.  X papierowych 
saartk niar.isckieJc , , , ■

M/ars f ie ld y  wi©d©f6»&i©j«
Dnia 17 kwietnia 1912.

A. O gólny d la g  państwa. piaeą iądajs 
Jednolity dług państwa w banknot

pfaeą żądają
w alatą kor.
K a K k

700 - 706 -

438 - 446 -

548 - 556 -

486 - 496 -

109 80 
98 30 
91 60 
98 50 
93 80 
98 50

99 -  
92 30 
99 20
98 50
99 20

98 60 
98 10

99 20 
98 80

97 - -----

96 -  
91 30 92 —

97 80 98 50

98 10 
89 70 
89 70

98 80 
90 40 
90 40

90 50
90 -
88 50
91 -
89 -

91 20
90 70 
89 20
91 70 
89 70

11 35 
19 15 

252 -  
254 -  
117 80

U  45 
19 30

254 -
255 -  
118 20

aaj-Iisfcip&d 
styezań-lipiecs . . . . . . .

Jsdaolity  dług państwa w srebrze
Inty-sierpień . . . . . . . .
kwiecień-pażdzieraik . . . . .

89-20
89-20

92-55
92-75

89-40
89-40

92-75
92-95

Koronowa waleta. płacą żądają
Losy z t . 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — ■— —

n B 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1 574 -- 1634-—
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 4 2 7 -- 4 8 9 --

X „ 1864 po 10® zi........ 6 1 3 --  6 2 5 --
„ „ 1864 po 50 z ł.......... 3 0 7 -- 3 1 3 --

Listy zast.dom snpańst. po 180 zł, 5 pr. 287-— 2S9-—
B . Bing państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r......................... 113-55 113-75
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r ................................   . 89 20 89-40

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 90-50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wotus 

od podatku za 100 zł. 4 pr, . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. rok.

6*/« pr. (ostomp- akeya) . . . .
Kol, Cesarza Franciszka Jósofa xa

100 zł. 51/* pr. .  .....................
Kol. Karola Ludwika po SOS sł. m l.

(osternp. akcye)
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wola* od podatku 4 p r....................

109--- 

441-— 

111*60 

9 0 - -  

90-60

91-50

110-—

445-—

112-80

91—

91-60

120-75

O bligacye p ie rw szeń stw a  (kolejowa).
Kol. „ rc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 101-8O 

w słocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za SCO, 1000 i

5000 zł. 4 pr. .  .....................
Kol. czeskiej Maks. s r. 1895 ks

400 kor. 4 p r ......................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda 

i  i . 1886, 4 prc. . . . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda sin 

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej cos. Ferdynanda eia.

z i . 1887, 4 prc.
Kol. północnej ess. F-.rdysaada «u» 

a r. 1888, 4 gro. . . . . . .
Kol. północnej e jj. FeróTeanda »ra 

z r. 1891, 4 pr«. . . . . . .
Kol. północnej oog. ;nanda «n  

z r. 1898, 4 pro. . . . . . .
Kol. póluoonsj eeg. Ferdynanda sm

z r. 1904, 4 pro...............................
Kol. bukowińskiej lokalnei za 400

kor. 4 pr. . ...............................
Kol. galio. Karol* Ludwika 4 pr. .
KeL Iwowsko-ctsrs.-lasskiej s roku

1894 4 pr. . . / ..........................
Kel. Areyks. Rsdolfs (Salskammer- 

ja t )  sa 400 a s ra k  4 pr. . . .  112-35 —•—

9 ,  l i n g  p ań stw a  (krajów korony węgierskiej).
W »  słota rsa ta  4 p r.......................  108-50 108-70

* » x w wal. kor. 4 pr. 89-05 89-25
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. , 295-— 307-—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 426 25 43ó 25
X X X 50 zł. (100 kor.) 212-50 218 50

91-80 92-80

91-50 92-50

93-65 94-65

94-25 95-25

94-60 95-80

93-50 94-50

93 65 94-65

9 4 - - 94-80

94-65 95 65

8 9 - - 9 0 - -
91-20 92-20

90-60 91-60

Koronowa waluta. płacą żądają
E . O bligacye indsm E izacy jne .

Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................  97-70 98-70
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 89-75 90-75

F . In n e  pub liczne  pożyczki,
Foż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 nr. 109-40 101-40
Poż. kraj. Bukowiny % r, 1893 los

za 200 kor. i  p r . ' .......................... 89'60 90 60
Bukowińskie obi. propinacyjue los

za 100 zł. 5 p r...................................—
Gai. poż. kr. s roku 1833 4 pr. . . 91-30 92-30
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-00 98-60
Pożyczka usiasia Lwowa z r. 1836

4 prc...........................................— — •—
S ss ta  włoska sa 100 iirów (96 ko­

ron) 4 prc............................................ —•— —•—
Poi. źeih. pr*xa. za 100 frank. 2 pr. 181-25 127-25
Tureckie oz,!, preia. kol. sa 400 frank. 243-— 245-—

ęL Llsity nastaw ne. Obiig. hłpot. 1 listy dłużne 
(ss, 100 %l. frlos?..).

Auglo-Auctr. banku los 41/* pr. . ■ —
Austr. aakł. kr. siem. los w 50 i. 4 pr. —

x x ?“i. >>r*ffii. j r. 1880 3 pr.
n n X ' „ » lb89 S pr.

Baków. zak,'. kr ad. aren. k-s 5 pr.
A TijTn n n n n * i?'1

Gal. ake. !t. iiip. 10 pr. prem. J.cs 5 pr 
„ ,  „ los 50 T. 4j/e pr- .
X n X X „ 60 i. 4 pr. . .

Banku gal. zisas. kred. i ' ; ? pr. 60 i.
Sal. Tow. kred. zieai. 4 pr. k* . 56 la t

X  4 pr. los. 41 iai
» 4 pr. starsze .

Banku kraj. dis Galicy i Lcdomeryi 
4‘/« pr- 5 I J/s a wrota* . .

Banku krajowego obli®, śo s tss . S
emisys 43 la t 4‘/» P-T......................

Banku kr. obi. .kolej. źeż. 1'T1.
Auatro-węj. k -

‘ pr,

B ■ ■ 4 pr- 
at i  pra. 

w, 4

307-— 319'—
270-50 282-50
100-— 101-—

110 — _«_
98-35 99-35
91-75 92-75
98-50 99-60
91-20 92-20
96-~ _•—
97-60 98-60

98-50 99-50

98-25 99-25
89-60 90-10
95-85 96-85
96-25 97-25

Koronowa waluta. 
Pożyczka zaiasts Lubiany 20 zł. 
Palfy 40 zł. m. k. . . . .  . 
Gt.»tw. krzyża austr. tow. 10 zł.

„ „ węg. tow. 5 zł. .
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10
Sauna 40 zł. m k............................
Pożyczka miasta Salshuiga 20 j.ł

t l

płacą
72-—

61-50
89-—
79-—

330-—

żądaj a 
7 8 - -

67-60 
45 — 
8 5 - -

i ,  Akcye banków (:
Banku Angio-Austr. 240 kor. 
Peszt. Banku hanai. 500 zł. . 
Sakł. kred. dla handlu I przem. 
W eg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Doino austr. tow. esk. 400 kor. . 
Gai. banku hip. 200 zł. . . .

„ x dla han. i przem. 200 
Banku dla krajów koronnych 200 

x Austro-węg. 1400 kor. 
x Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banka związkowego 100 
Zlynosteńskft bnnka J.CÓ ri. . .

s eztukę;
, • 329-50 

3 9 4 A - 
6 3 7 -- 
828-50 
7 6 2 -- 
702-25 
4 3 9 -- 
531-50 

1976-- 
613 — 
271-75 
282-50

zł.

zł.
zł.

330-50 
8952-— 
638-— 
829-50 
7 6 6 -- 
703"— 
441 • — 
582-50 

1986-— 
613-— 
272-75 
283 50

£ •  A kcye przedsiębiorstw trag.sportcwyca.

Buk

a., fśMIgft*?* * ^rtwaa plerwmństws 
sa lOó tl. sos,.

Tow. ż»«l. a&s. po Dcnąju sa 400 i 
lO.OOflT m ' 4 pr. z r. 1882 . . . 113-15 114-15 

Tow.żegJ.pnr. poD un.Eut. r. 1886 p«. .112-25 113-25 
Kolej Lwow-OiMs.-Jsssy z r. i8S4

sa 300 zł..............................................  33-30 84-30
Kolej Lwów-Ozem. * r. 1884 sa

zł, I b ................................................. 89-15 90-15
•i.vi. kol." lok. wschód, za 100 *ł. 4 pr. —•— —
* ja ! koi. «&. 1870 na 30$ sł 5 ar 100-90 —-~

, X ,  » .5898 .  i p t .  —-~

S, Loay (*s szfskf).

Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . 31-50 35’50
'Zakł. kred. dla han dl, i  przszz. 10? ał. 491*— 503-—
Clary 40 zł. m.. k ..................................  180-— 200-—
Potyczka m iasta Insbruku 20 zł. —•— —‘—

kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 452-— 453-— 
x „ „  akcye zakład. 200 zł. 420-— 423-— 

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5030-— 5060-— 
Kol. Lwów-Bełzes (akc. pierw.) 200 zł. 400- — 402-— 

x Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . . 547-— 551- — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów loka],
400 k o r .,  ..................................... 310-— 320-—

kv:str Tew.źegl.jsaDuaajsSfK?sł.H»Jr. 1)45-— 1147-—

£» Akcye przedelębiorstw prrr.r?.ł»łowyck.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 757-— 761-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor, 730-— T39‘— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 sf. 939 — 940-— 
Prag. tow. Żelazn, przem. “00 sł. . 28I7-— 2827 —
^.A.cdtticy 500 kor................................. 439 — 443-—
fur. tytonlow. 500 franków . 330-— 332-—

»w. kop. •.« -v. ,

a .  f  » i * i

245-— 246 —

Berlin za 100 marek 5 pr 
Londyn za 10 fant. szt. 4 
Paryż za 100 franków . 
Petersburg *» 100 r»V!l 
Niemieckie banki. . . 
Włoski* banki . . . 
Frsscr.skie bs-tfcf . . 
S*w®j«6F*kb* bwtó .  .

47, i>f.

241-20
95-57V, 

254-25 
U7-771/, 
94-55

241-60 
95-77V, 

254 25 
117-97 V, 
94-70

95-471/, 95-621/,

ii, W 8 I «  ! j ,
Dukat cesarski . . . 
Austr.-węg. 8 guli. uloit rsonet*
20-fr»nków ka.......................... .....
2 0 -» .a rków ka ...............................
Boesyjski półi.mpsryał . . .
Niwa. fcasitaoiy za 100 marek . 
Włoskie banknoty sa 100 li r  . 
Rubis . .  ..........................

11-39

19-13
23-55

117-821/, 
94-60 

2-53 V,

11-42

19-16
23-59

118-021/,
94-80
» «  V.

J »  K  J L I L S T M i :  K .  « J  ' NŁT-

Licytacye
L. <». E. III. 1897,11 (4756 3—8)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Berła M anhóm a we Lwo­

wie, odbędzie się dnia 2 maja 1912 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w sali Nr. II we Lwowie 
licytacya rodności objętej lwh. 12 ks. gr. 
dla I. Dz. m. Lwowa składającej się z p a r­
celi budowlanej mierzącej 345 m k w , je 
diopiątrowej kamienicy, 1 piątrow-ei oficyny 
wraz z  przynależnościami, skladaiącemi s ę 
ze story żelaznej, 30 okien, 3 kociołków, 1 
piecyka żelaznego, 2 muszli wodociągowych. 
1 kotła miedzianego, 1 latarni na słupie i 
13 kluczów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 164 150 kor,, przynależno­
ści zaś na 459 kor. 15 h.

Najniższa cena wynosi 82 304 koron 
58 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia

i t. d.) może każdy, mający chęć kupienis 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 25.

Tafcie prawa, wobec których aintri- 
sta lic-ytaeya byłaby niedopuszczalną, aaJesy 
sgłostć do sądu najpóźniej przy wysnaeso 
cym terminie licytacyjnym, inaczej rosseze 
xis tego rodzaju cc- do samej nieruchum-ł-T. 
•ile m ogłyb y  być inś ze skutk iem  poda--

zc OSv by, dla których jakie prawi
bądixęz»-ry powyższej aieruehomośei 

•becijje ju ż  istnieją, bądź w to k u  po^ęp ;? - 
i*stała licytacyjnego powstaną, sawi&dawian- 
oędą o daissych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablic) 
;,%ilyw«j, jeśli _ nie mieszkają w okręgu sąd., 
tutejszego i nie wskażą sądowi pełnomocnik* 
■U< óorp«»'-ń- w »iedsifei-t sadu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział III.
Lwów, dnia 23 marca 1912.

L. ez. 4127 ex 1912 (4749  3—
W okręgach gospodarczych Hryniawa 

i Jawornik, powiat polityczny Kosów, sprze­
dane będą w drodze licyLcyi zręby, przypa­

dające do użytkowania w ośmioleciu od 1913 
do 1920, w rocznym przeciętnym obszarze 
157 05 h. i z obliczoną w przybliżeniu, lecz 
wcale nie poręczoną roczną masą drzewa 
świerkowego i jodłowego około 40.000 m * 

Przeznaczone do sprzedaży drzewostany 
wolno oglądać na miejscu przed wniesieniem 
ofert.

Pisemne oferty mają być wnoszone do 
c. k. Dyrekcyi lasów we Lwowie, ul. Cho- 
rąźczyzna, przy dołączeniu w^dyum w kwocie 
dziesięć tysięcy koron, najpóźniej do dnia 28 
maja 1912 godzina 10 przed południem

Bliższych wiadomości udzielają c. k. 
Dyrekcya dóbr we Lwowie i c. k. Zarządy 
lasów w Hryniawie poczta Jabłoniea i w Ja ­
worniku poczta Żabie.

0. k. galicyjska Dyrekcya lasów i dóbr 
państwowych.

Lwów, dnia 11 kwietnia 1912.

L. cz. E. 427/12 (5) (4652 3— 3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 maja 1912 o godzinę 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 5 w Bełzie odbędzie się licy-

iacya 1/6 części 2/10 z 1/6 części lwh. 51 
gm. Dłużniów z Winnikami, tudzież lwh. 162 
gm. Dłużuiów z W.nnikami z których pier­
wsza składa się z jednej parceli budowlanej 
(248 s.2) i ośmnzstu parcel gruntowych łą­
cznego obszaru 7 morgów 1246 s.2. Na par­
celi budowlanej stoi tylko stodoła (50 kor.) 
siara i stajnia (60 kor.) stara. Druga zaś re- 
alnośl (lwh 162) sk ;ada się z sztściu par­
cel gruntowych łącznego obszaru 1 morg 
1254 s .2 na jednej z tych parcel stoi dom 
drewniany wystawiony przed 10 laty 11 
metr. długi a 6 m. szeroki, 2-50 metr. wysoki 
z brusów 7 calowych dylowauy słomą kryty 
(wartości 1825 kor.) o 2 izbach.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione a to: 1/6 część i 2/10 części z 
1/6 części lw h . 51 na 1455 kor, 73 hal., złś 
cała realność lwh. 162 na 3510 kor.

Najniższa ce ia  wynosi co do lwh. 51 
kwotą 970 kor. 49 hal., zaś co do lwh. 162 
kwotę 2340 kor., poniżej tej ceny sp-zedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta można przejrzeć w 
tus. biurze Nr. 5.

.Gazeta Lwowska1' Nr, 90 z dnia 20 kwietnia 1912, j j



8
Takie prawa, wobec których niniej­

sza Iieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóŻBioj przy wyznaczo­
nym term inie iieytaeyiayss, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju cc do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze •kii Uh er?.i ;>r»dr;>": 
ssoas.

T e  o s o b y , d is  k tó r y c h  ja k ie  p ra w a  isb 
e ig ż a ry  k ł  p o w y ż s z y c h  n ie ru c h o m o ś c ia c h  bądź 
o b e c n ie  ju £  is tn ie ją ,  b |q ź  w  to k u  p o s tę p o w a n ia  
l ic y ta c y jn e g o  p o w s ta n ą , s & w ia ć a m j& n e  b ę d ą  o 
d a ls z y c h  w y d a rz e n ia c h  t o g * p o s tę p o w a n ia  jo ­
d y n ie  p rz e z  p rz y b ic ie  n a  t a b l ic y  s ą d c w e j,  
je ś l i  n ie  is iu s a fe ją  w  o k rę g u  są d u  n iż e j w y ­
m ie n io n e g o  i  n ie  w s k a ż ą  te m u ż  s ą d o w i p e ł ­
n o m o c n ik a  do d o rę e s s ń , w  s ie d z ib ie  sąd u  
z zu a ie sa ka łe g o .

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV-
Bełz, dnia 3 kwietnia 1812.

L. ez. E. V. 1894/11 (4810 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Rotha w Mielnicy, 
odbędzie się dnia 26 kwietnia 1912 o godzi­
nie 11 przed południem w sądzie niżej wy­
mieniony®, w biurze Nr. 7 Iieytaeya całej 
realności lwh. 182 ks. gr, gminy kat. Okopy 
składającej się z pb. łk. 114 i gr. lk. 154 i 
155 (ogród) wraz z przynaleincśeiami, skła- 
dającemi się z kamiennego ogrodzenia i 4 
drzew owocowych, a to 8 grusz i 1 orzecha.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 450 koron, przy­
należności zaś na 14 kor.

Najniższa cena wynosi 809 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jównocze 
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 29 marca 1912.

ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy,
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 

; dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
! w biurze Nr. 14.

Takie ? -iw u, wobec k tó rych  n in ie jsza  
h c y ta c ja  byłaby ntedopuszcs.J .ną, f is le ty  >:r-u- 

dc .o i?ó-źniej pr-;y w y z n a c z o n y ^
u i . c rosseze?u>~ togo
rodzaju eo do samej n ieruchom ości ssie me 
stlyby być już r-s skutki asa :h -  ^ o . -

" y  osoby, ć .z  których .»k: prswg, i- o 
ciężary a.- p ow yższych  rueru óh o-aosd cb  bąuź  
ob ec^ iy  już is tn i^ ą . bądź w  tośii rloetęp ę-  
w a s ly  licy ta cy jn eg o  p ow stan ą , zsw iadam i& ne 
będą o d iisz y e h  w ydarapniach tego  p ostęp o ­
w an ia  je.ayaie przez przyb ici*  a a  tahU ey są  
dowej, jeśli s i e  uaienzkyją w okręgu  sądu  
niżej w y m ien io n eg o  i n ie  ter-.iż  s ą ­
dow i ra i.u om ocsik a  do d oręczeń  w a ied ziló f  
s ąda i t  mie szkałego.

Dalsze koszta wierzyeielkl oznacza się 
na 10 kor. 4 h.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Przemyśl, dnia 22 n arca 1912.

(4824 2— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

u? Podlewskiego 1. 8 .
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszedniej 
ed 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południa, w soboty zaś od 3-eiej do 8 -iaej 

wieczorem.
L i c  y t  & c y e:

Poniedziałek 22 kwietnia 1912 od 10 dc 12 
godz. przed południem: broszury, ksią­
żki, urządzenie, sukna, urządzenie re ­
stauracyjne, rowery, gramofony, towa­
ry korzenne, żelazne, obuwie, kalosze, 
maszyna do obcinania papieru, towary 
sportowe, konfekeye męska i damska. 

Wtorek 28 kwietnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: fortepian, 8 losy, 
dywary perskie, pianino, kilimy, lichta­
rze srebrne, obrazy, obrazy olejne, ro ­
wer motorowy, automat muzyczny, 
gdańska szafa i meble.

Środa 24 kwietnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: gramofon-, pianino, 
dywany, meble mahoniowe, dywany 
perskie, zegar, oraz zwykłe meble. 

Czwartek 25 kwietnia 1912 od 10 do 12 
godz. przedpołudniem : fortepian, firan­
ki, motor elektryczny, tokarnie, obra­
zy, dywany i meble.

Piątek 26 kwietnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: fortepian, obrazy 
olejne, lichtarze, maszyna do szycia, 
zegar, 10 psciek ram, lampa, oraz ma­
szyny drukarskie, kasa, pianino i me­
ble domowe.

Sobota 27 kwietnia 1912 od 4 do 8 go­
dziny wieczorem: kufer, maszyna do 
szycia, figurka kamienna, portyery, 
bufet, słup politurowany, lampa, sur­
dut, buciki, książki historyczne, war- 
st&t stolar.-.ki, lichtarze, oraz tanie me­
ble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godzi&ach urzędowych.

Lwów, dnia 17 kwietnia 1812.

L. cz. E. IX. 180/12 (5) (4845)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Przemyskiej Kasy zaliczko­
wej rzemieślników i rolników w Przemyślu, 
zastąpionej przez dr. Dobrzańskiego adwo­
kata w Przemyślu, odbędzie się dnia 23 
maja 1912 o godzinie 10‘80 przed południem 
w sądzie niżei wymienionym, w biurze Nr. 7 
Iieytaeya realności w Popowicach, a to całej 
lwh. 212  składającej się z gruntu pod uprawę 
ocenionej na 800 koron i połowy lwh. 208 
z budynków i placu na 405 koron wraz 
z priyaależytościami.

Najniższa cena wynosi dla lwh. 212 
533 kor. 83 h., dla 1/2 realnośei lwh. 208 
202 kor. 50 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości do- 
knmenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­

L. cz. E. 775/11 (16) (4847)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Władysława Karasia i tow. 
odbędzie się dnia 2 maja 1912 e gcd:. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym. w biurze Nr. 2 licytacje, realności lwh. 
78 gm. kat. Rzepiennik biskupi, składającej 
się z budynku mieszkalnego, szopy? oraz 
gruntu o obszarze 5 .morgów 720 sąhi. kvr. 
wraz z przynależnośoiami.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta- 
eyę, jest oceniona na kwotę 4106 kor. 40 h , 
przynależności zaś na kwotę 80 kor

Najniższa cena wynosi kwotę 2757 kor 
60 h , poniżej tej ceny sprzedaż nic przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się a;; 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.j może każdy, mający chęć. ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 .

Takie prawa, w obec których niniejsza 
Iieytaeya byłaby meJoputśssezalną - ndeśy  

do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inact-ej roszci-i-nia tego 
rodzaju cc do samej nieruchomości nie m o­
głyby byt już se Łkutkiera podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa iS- 
c ię ia ry  n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania lifytacyjaago p o w stan ą  zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach te J f  postępo­
wania jedynie pwc* przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli ni o mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego-

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Biecz, dnia 29 marca 1912.

L. cz. E. 809/12 (11) (4849)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Majka w Bo­
chni zastąpionego przez adw. dr. Ferdynanda 
Zakrzewskiego adwokata w Bochni, odbędzie 
się dnia 10 maja 1912 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 licytacja realności lwh. 32 
ks. gr. gm. kat. Brzeźnica objętej składają­
cej się z 2 parcel budowlanych i 10  grun­
towych o łącznym obszarze 3 morgów 1119 
sążni*, c.hrłupy drewnianej i stodoły wraz 
z przynależytościami, sż Jadającemi się z wierzb 
i 22 drzewr owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest oceniona na 4695 kor. 2 h., przyna­
leżności zaś na 10 koron.

Najniższa cena wynosi 2895 kor. 1 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się obecnie 
zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podcaas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 12.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII
Bochnia, dnia 28 marca 1912.

L. cz. E. 1797/11 (3) (4865)
Na żądanie B&rueba Nebenzahla odbę 

dzie się dnia 17 maja 1912 o godz. 9-30 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 15 Iieytaeya połowy realnośei 
lwh. 194 ks. gr. gm. kat Bierzanów stano­
wiącej posiadłość wiejską z budynkami, wraz 
z przynależnościami składającemi się z sie 
czkarni.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 4255 kor., przyrta 
leżnośei zaś na 60 kor.

Najniższa cena wynosi zatem 2877 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równoeześuie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej n ieru ­
chomości dokumenta może każdy mający chęć

kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 14.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wieliczka, duia 23 marca 1912.

L. cz. E. 1813/11 (4) (4867)
Na żądanie Herscha Kampfa, kupca 

w Wieliczce odbędzie się dnia 10 maja 1912 
o godz. 9 30 rano w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 15 w Wieliczce licytacja 
realności lwh 273 ks. gr. gm, kat. Bogu­
cice Ozamochcwics stanowiącej posiadłość 
wiejską z budynkami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
c ję  jest ocenioną na 1432 kor.

Najniższa cena wynosi zatem 955 kor 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo 
eześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, może każdy mają­
cy chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze .Nr. 14.

0. k Bąd powi&tcwy. O sdm ł II 
Wieliczka, dnia 23 marca 1912.

L. ez. E. 1842/11 (4) (4866)
Na żądanie Powiatowej Kasy Oszczę­

dności w Wieliczce, odbędzie się dnia 14 
a r  ia 1912 o godz. 9 30 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 15 
licytacja realności lwh. 43 ks. gr, gm. kat 
Sygneezów stanowiącej posiadłość wifijską 
z budynkami.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
c ję, jest ocenioną na 1358 kor. 25 hal.

Najniższa cena wyao-.i zatem 905 kor 
50 h , poniżt-j tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. ‘15.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wieliczka, dnia 26 marca 1912.

ZL 2907 (4516 1 - 2 )
Lieferungsaussehreibung.

Zur Sichersteilung des Bedarfes an 
Konfektionsinaterial fur das k. u. k. Marinc- 
bekleidungsamt in Pola wird beim k. u. k, 
Hafenadmiralate in Pola eine Offertverhand- 
lung abgehalten werden.

Die yersiegelten Offerte sind samt dem 
Angelde bis langstens 1 August 1912, 12 
Uhr mittags bei obgenancter Beborde ein- 
zubringen.

Die naheren Be-stimmuagen fur die 
Aussehreibung, die allgemeinen and speziel- 
len Kontraktsbedingnisse und die Offertfor- 
mularien liegen bei der Kanzleidirektion des 
k. u, k. Knegsministeriums, Marinesektion in 
Wiery beim k u. k. Hafenadmiralate in Po­
la, beim k. u. k. Seebesirkskommando in 
Triest, beiin k. u. k. Marinedetachement in 
Budspest, beim k. u. k. M®rinebekle;dungs- 
amte in Pola, dann bei iam tlichen Handels- 
und Gewerbeksmmern der ósterreich sch- 
unaariseben Monarchie in gedruekten Exem- 
plaren zur Einsicht und Benutzung seitens 
der Konkurreuten, wahrend die Muster ftir 
die zu liefarnden. St< ffe v:m  Marinebsklei- 
dungsamte bezogea, sowie bei der Kanzlei­
direktion des k. u. k. Knegsministeriums, 
MfricesektioD, beim k. u k. Marinedet?che- 
m eat in Budapest und bei samtliehen Han- 
dcls- und Gewerbekammern der Ssterreiebi 
echen - ungarische-n Monarchie eingesehen 
werden kóanen.

M iinikche Auskunfte werden bei den 
oberwahsten Bchórden erteilt.

Pola im Marz 1912.
Yom k u. k. Hafenadmiralate zu Pola.

Ł. cz. E. 2861/11 (13) (4853)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Fruchtm anna, od­
będzie się dnia 26 kwietnia 1912 o godrinie 
9'30 przed południem, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 29 Iieytaeya 2/15 
części realności obj. lwh. 785 ks. gr. gm. 
Jarosław.

Ozęść nieruchomości wystawiona na 
licytację jest ocenioną na 1402 kor. 80 hal.

Najniższa eeaa wynosi 935 kor. 20 
hal., pon żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 9 marca 1912.

L. cz. E. 76/12 (6) (4816)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Anny Gabel w Świętem, 
ustąpionej p-.zez adwokata dr. Eichla w Ra 
dymnie, odbędzie się dnia 6 msja 1912 o 
godzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze 6 licytacja połowy 
realności lwh. 178 kg. Radymno zobowiąza­

nej Feigi Gabel recte Unger zam. Dornfest 
własaej składającej się z pb. 187 na której 
stoj dom drewniany.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację jest oceniona na 2250 kor.

Niiniższa cena wynosi 1125 kor., po­
niżej t.ej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki l ic y ta c y jn e , które się niniej- 
fcem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nierucr.oniości dokumenta (wyciąg 'sbolarny, 

ifo.iastrrJf.y, protokoły ocmiieWs i 
u &.}, może kcidy, mający -chęć kiyier-iz, 
przejrzeć podczas godzin ursędojsyeb w są ­
dzie niżej wymit-nicnym, w biurze Nr, 7,

O. k. Sąd powiatowy, Odd:^ał II.
Rcdymno, dnia 30 marca 1912.

L. cz. E. 166/12 (7) (4861)
Ednkt iic-ytacyiny.

Na źąd anie Maksyma Kuchty, rolnika 
w Ni wicach, odbędzie się dnia 9 maja 1912
0 godzinie 10 przed południem licy tac ja : a) 
1/4 części realności cbj. lwh 88 ks. gr, gm. 
Niwie* zobowiązanego Jędrzeja Gawliekiego 
własnej składającej się z pgr. lk. 875 łąka
1 881 łąka, b) połowy realności obj, lwh. 95 
ks. gr. gm. Niwice tego samego zobowiąza­
nego własnej, składającej sie % pgr. lk 788/2 
rola, 825/1 rola, 826/i rola,*' 975/3 łąka, 976 
iola-, 978 łąka, 995/1 rola, 996 łąka, 1001 
łąka. 1002 ogród, 1003 ogród, 1004 ogród i 
e) połowy realności lwh. 132 ks. gr. gm. 
Niwice tegoż zobowiązanego własnej, składa­
jącej się z pgr. lk. 861/3 łąk?, wraz z przy- 
unieżytoścismi ad b) skł-.dając-emi s ;ę z 1 
pary koni, 1 wozu kutego, 1 pługa, teliżek 
do pług", 2 bron i prostych ssni, 6 gru­
szkowych i drzew i ogrodzenia 5 mtr.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
iięytscyp są ocenione a to: ad a) na 550 
kor., ad b) na 780 kor., ad c) na 30 lior., 
przynależności zaś ad b) na 291 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 367 kor., 
zaś ad b) 714 kor., ad c) 30 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się dc- tych nie- 
ruchcsmśei dokumenta, wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d., może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie jłiżei wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
ficytftcya byleby niedopuszczalną, n eM ? 
^.■oNć de sądu najpóźniej przy w yssscio- 
»~ufi itrm m ie licytacyjnym, inaczej rossesc- 
zif- tego rodzaju co do sestej Bienichoneo^d 
rd? ar-ogł^hy być już ze slratkifun pedso-

Te osoby, dla których jakie prawa lub ci 
żary no powyższych nieruchomościach b 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziec-hów, dnia 22 marca 1912.

L. ez. E. III. 1046/11 (14) (4846)
Edykt licytacyjny.

Na żąd anie firmy Langen i Wolf, z a ­
stąpionej przez adw. dr. Mieczysława Szeligę, 
odnęds?8 się dnia 20 maja 1912 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
cionym, w bimze Nr. 27 licytacja cis la  h i­
potecznego objętego wyk. hipot. 1. 2412 gm. 
k»t Cnodaezków w id ii  składającego się z 
parć, fcudowl. 375 oraz roli 294/4 na któ­
rych pobudowany jest młyn motorowy.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
c ję  jest ocenioną n a-1 4  796 kor. a w szcze­
gólności wartość gruntu i budynku na 3435 
kor. zaś części składowe stanowiące przyna­
leżność młyna na 11.361 kor.

Najniższa cena wynosi 9864 koron, po­
niżej tej ceny' sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t, d), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 39.

Takie prawa, wobec których mniej­
sza Iieytaeya byłaby niedopuszesslną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym te ram i*  licytacyjnym, inaczej roszese- 
aia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se sketJHsm podno- 
s:<o-je.

Te osoby, dis których jakie prawa lub 
cięifcty na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bąds w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, z&wiadamiaae 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prsęs przyjtfde na tablicy 
sądowej, jeśli .aie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymień innego ? nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib’'e 
sądu s&naiesskałego.



Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 81 marca 1912.

L. cz. E. 1101/11 (9) (4815)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Schaji Dawida M eistra w 
Świętem, odbędzie się dnia 6 maja 1912 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacja po­
łowy realności lwh. 173 kg. Radymno zob. 
masy spadkowej po błp. Saulu Gablu własnej, 
składającej się z pb. 187. na której stoi dom 
drewniany.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytaeyę, ocenioną jest na 2250 kor.

Najniższa cena wynosi 1125 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejsze® 
się zatwierdza i odnosząca do tej nierucho­
mości dokumentu (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. cl.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 7.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radymno, dnia 30 marca 1912.

Ł. cz. E. 674/8 (23) (4851)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek zobowiązanego Michsła 
Króla, odbędzie się dnia 17 maja 1912 o 
godzinie 1 po południu w sadzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11 w Dubiecku 
relicytacya 1/5 części realności lwh. 133 ks. 
gr. gminy Skopów objętej.

W skład tej realności wchodzą; parcela 
budowlana 72 o obszarze 2 ar. 1 m i par­
cele gruntowe:

1257 pastwisko o obszarze 3 ar. 63 m,
1258 rola o obszarze 6 ar. 80 m,
1259 rola o obszarze 5 ar. 22 m,
1260 łąka o obszarze 56 ar. 20 m,
1261 łąka o obszarze 2 ar. 84 m,
1262 rola o obszarze 38 ar. 77 m,
1263 pastw, o obszarze 2 ar. 63 m,
1264 rcla o obszarze 66 ar. 54 m,
1265 łąka o obszarze 10 ar. 75 m,
1266 rola o obszarze 32 ar. 23 m,
1267 łąka o obszarze 7 ar. 30 m,
1268 rola o obszarze 22 ar. 23 m,
1269 łąka o obszarze 3 ar. 52 m,
1270/1 las o obszarze 13 ar. 49 m,
1270/2 łąka o obszarze 4 ar. 93 m,
1271 rola o obszarze 2 h. 13 ar. 82 m,
1272 rola o obszarze 1 h. 68  ar. 11 m,
1273 las o obszarze 2 b. 7 ar. 81 m,
1275 łąka o obszarze 7 ar. 27 m,
1276 rola o obszarze 18 ar. 9 m,
1296 rola o obszarze 12 ar. 84 m,
1936 rola o obszarze 33 ar. 9 m,
1937 rola o obszarze 7 ar. 9 m.
1/5 część z nieruchomości powyższej 

wystawionej na lieytaeyę jest ocenioną na 
2014 ker. 42 hal.

Najniższa cena ze względu na relieyta- 
eyę wynosi 1007 bor. 21 h a l, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodaaju nie mogłyby być już se 
skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądś 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczony pierwotnie term in na 26 
kwietnia 1912, przenosi się na dzień 17 
maja 1912 godz. 9 rano.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 28 marca 1912.

L. cz. E. 1399/11 (5) (4854)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa „ProSwita" w 
Słobodzie, zastąpionego przez pełnomocnika 
Jurka Gadacza, odbędzie się dnia 20 maja 
1912 o godzinie 9 przed południem w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 li­
eytaeya realności objętej lwh. 206 ks. gr. 
gm. Słoboda wraz z przynależnośeiami, skła- 
dająeemi się z parkanu i sztachet.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest ocenioną na 2685 kor., przynależności 
zaś na 17 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1801 koron

67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas _ godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co -do samej nieruchomości 
s is  mogłyby być iń i se skutkiem podao- 
ssfffee.

Te osoby, dis których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądś 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o daissyeh wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie pisejs przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tsmpż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w aiedsibie 
sądu samiesskałego.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Kozowa, dnia 11 kwietnia 1912.

L-. Nam. VIII. b. 916/8 (8) (4873 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy 10 (dzie­
sięciu) galarów do budowli regulacyjnych na 
rzece Sanie pod Muniną - Sobiecinem -Jaro­
sławiem km. 125T35—119 800 zezwolonych 
rozporządzeniem e. k. Namiestnictwa z dnia 
12 października 1907 L. 135.111/07 odbędzie 
s:ę dnia 6 maja 1912 o godzinie 12 w po­
łudnie (czas kolejowy) rozprawa ofertowa 
w e. k. Kierownictwie regulacyi Sanu w 
Przemyślu

Powyżej podana ilość galarów ma być 
wykonana według planu, opisu technicznego 
i postanowień zawartych w szczegółowych 
warunkach i ma byó dostawioną na prawy 
brzeg Sanu pod Muniną km. 125 100 do 
dnia 15 sierpnia 1912.

Plan i szczegółowe warunki dostawy 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w wymienionem e. k. Kierownictwie, gdzie 
także do godz. 12 w południe przeznaczo­
nego na rozprawę, dnia mają być wnoszone 
oferty sporządzone ściśle według przepisa­
nego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem­
plowym na 1 (jedną) koronę i wadyum w 
kwocie 400 (czterysta) koron, w gotówce, 
lub pupilarnych papierach wartościowych 
według kursu z dnia poprzedniego a okre­
ślonych co do jakości w rozporządzeniu ca­
łego Ministerstwa z 30 grudnia 1909 Dz. 
u. p, Nr. 2 ex 1910.

W ofercie sporządzonej według przepi­
sanego wzoru ma byó podana cena ofero­
wana za jeden galar wyrażona cyframi i 
słowami.

Oferty wniesione po godz. 12 oznaczo­
nego na rozprawę dniaj nie będą przyjęte, 
oferty zaś oddaae w innym urzędzie, albo 
nie zaopatrzone znaczkiem stemplowym, lub 
w wadyum, nie sporządzone ściśle w sposób 
przepisany, opiewające na częściową do­
stawę, lub opatrzone dopiskami nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 14 kwietnia 1912,

(Wzór oferty). 

O f e r t a .

Mocą ktć rej ja (my) niżej podpisany (ai) 
obowiązuję (my) się doia . . . .  1912
dostarczyć do budowli regulacyjnych na 
Sanie pod Muniną - Sobieeinem-Jarosławiem 
km. 125-135—119 800, 10 (dziesięć) galarów 
pod warunkami podanymi w obwieszczeniu 
i żądam (my) za jeden galar dostawiony na 
San pod Muniną km. 125-100 kwotę . . K 
. , hal. s ło w a m i ............................................

Galary wykonaue będą w miejscowo­
ści ........................................................................

Roboty rozpocznę w dniu . . .  po 
przyjęciu oferty przez c. k. Namiestnictwo.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się im bez 
żądnych zastrzeżeń.

Jako wadyum składam (my) . . . .

W Przemyślu, dnia . . . . 1912., 
(Podpis i miejsce zamieszkania).

(4901)L. cz. E. 4499/11
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mendla Dyma kupca w Li­
sku, odbędzie się dnia 30 maja 1912 o godz. 
11 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8 lieytaeya realności 
obj. lwh. 238 ks. grt. gm. kat. Zagórz wraz 
z przynależncśeiami, opisaneml bliżej w tus. 
protokole oszacowania z 19 lutego 1912 E 
4499/11 (10).

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytaeyę, jest ocenioną na 815 kor.

Najniższa cena wynosi 543 kor. 34 h.,

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się stw ier­
dza i za które przyznaje się wierzycielowi 
2 kor. 30 hal. i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.j, 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 .

Takie praws, wobec których :A :r j-  
ssa Uc?ta&vft »vł&bv KiedonssacsaJna. należy 
zgłosić do sądu sjflpeaalej przy wysn&«c-
U. jć Ar?. i i i A j L S  j /.££•?•« V ~J
s ia  tego red;;si:; so do carnaj niarncaemcejp 
ais s i^ y fc y  być jr.ś se skutkism pocne- 
ssone.

Te osoby, dla których jakie pr&wa i ab 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w sjedzibic 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 4 kwietnia 1912.

L. cz. E. 526/11 (19) (4809 2 - 8 )
Edykt iicytaeyjnj.

Na żądanie S. Fallera we Lwowie, za­
stąpionego przez adw. dr. Weissglasa, odbę 
dzie się dnia 28 maja 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr III. w Łopatynie licyla 
cya realności lwh. 476 gm. Łopatyn obej­
mującej pb. 915 i pgr. 67/1 i 2851/4, tu­
dzież realności lwh. 1882 gm. Łopatyn obei- 
mującej pb. 492 i 2352/1 wraz z pizynale- 
ŻDośeiami, składającymi się ze studni, urzą­
dzenia chmielarnianego i ogrodzenia.

Nieruchomości te wystawione na licyts- 
cyę są ocenione: lwh, 476 na 450 kor., a 
lwh. 1882 na 62 kor., przynależności zaś na 
lwh 476 na 48 kor. 20 h., a na lwh. 1882 
na 11 kor.

Najniższa cena wynosi co do lwh- 476 
332 kor. 33 h., zaś co do lwh. 1882 — 
48 kor. €6  h a l , poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. III.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ł jpatyn, dnia 24 marca 1912.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 392 (4774 3 - 3 )

E d y k t .
O. k. Izba notaryalna w Przemyślu 

wzywa wszystkich, którzy po myśli § 25 
u. n. roszczą sobie jakiekolwiek pretensye 
do kaucyi notaryalnej c. k. notaryusza Wło­
dzimierza Łuszp'ńskiego z powodu urzędo­
wania jako byłego e. k. notaryusza, a wzglę­
dnie komisarza sądotvego w Jarosławiu, Ko­
sowie i Komarnie, tudzież jako byłego za 
stępcy c. k. notaryusza ś. p. Wincentego 
Longchampsa w Przemyślu, nareszcie z po­
wodu urzędowania wszystkich jego zastęp­
ców, ażeby roszczenia swoje w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia ostatniego ogłosze­
nia tego edyktu licząc, w tutejszej e. k. 
Izbie notaryalnej zgłosili, ile że po npływie 
tego terminu bez względu na ich roszczenia, 
nastąpi zwolnienie powyższej kaucyi z pod 
węzła kaucyjnego i zezwolenie na wydanie 
uprawnionemu.

C. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 30 marca 1912.

L. cz. O. I. 41/12 (2) (4811)
E d y k t .

Przeciw Feiwlowi Roiter z Obertyca, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu tut. przez Pin- 
kasa Resch z Niezwisk, pozew o uznanie za 
właściciela sumy 1000  kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min do ustnej rozprawy na dzień 9 maja 
1912 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Feiwla Reitera 
ustanawia się p. dr. Sokala adw. tut. kura­
torem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Fr i- 
wla Reitera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Obertyn, dnia 15 kwietnia 1912.

L. cz. O. I. 93/12 (2) i C. I. 95/12 (2)
(4863)

E d y k t .
Przeciw Matijowi Adamowiczowi i Mi­

chałowi Kazibrodiukowi z Marko wiec, któ­

rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do e k. sądu powiatowego w Ty-
śmienicy przez Towarzystwo kredytowe „Je­
dność" w Tyśmienicy pozew o 640 kor. i 
250 kor.

Na podstawie pozwów wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
18 maja 1912 o godz. 9 rano w e k .  są­
dzie powiatowym w Tyśmienicy, b. Nr. 6 .

Celem strzeżenia praw Matija Adamo­
wicza i Michała Kazibrodiuka ustanawia się 
p. Iwana Kośtiuka naczelnika gminy w Mar­
ko wcacb, kuratorem.

Tenże kurator sastępywać będzie Ma­
tija Adamowicza i Michała Kazibsodiuka w 
rzeczonej sprawie r,& ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Tyśmienica, dnia 11 kwietnia 1912.

L. ez. C. II. 71/12 (8) (4860)
E d y k t .

Przeciw Stanisławowi Krzyżanowskie­
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Radomyślu w iekim  przez Weronikę Bart- 
kowiezową pozew o 548 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 16 kwietnia 1912 o godz. 9 
rano, sala Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. or. Kwapniswskiego adw. w 
Radomyślu wielkim, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, 23 marca 1912.

L. cz. C. I. 64/12 (1) (4855)
E d y k t .

Przeciw Janowi Kinka, rolnikowi z Łą­
ki, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Łące przez Fedia Kwykę rolnika w Maj- 
niczu pozew o zapłatę kwoty 200  kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 16 
kwietnia 1912 o godz 9 30 rano w tut. są­
dzie, b. Nr. 5.

Celem strzeżenia praw pozwanego Ja ­
na Kmki, ustanawia się p. Jana Salę, na­
czelnika gminy z Łąki rustykalnej, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Jana Kinkę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Łąka, dnia 29 marca 1912,

L. cz. C. II. 121/12 (1) (4862)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Ignacemu Słonczyńskiemu z Ladzkiego 
szlach., którego miejsee pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do e. k. sądu powia­
towego w Tyśmienicy przez mał. Izaaka Nu- 
ehima 2 im. Mojżesza i Chanę Sehlime 2 
im, Eilenbergów zastąpionych przez matkę i 
opiek. Henię z Smgerów Eilenbergów w 
Ladzkiem szlach. pozew o przystąpienie do 
kontraktu i zapłatę 720 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zor 
stała audyeneya na dzień 21 maja 1912 o 
godz. 9 rano, b. Nr. 19.

Celem strzeżenia praw nieznanego z 
miejsca pobytu Ignacego Słonczyńskiego usta­
nawia się p. Jana Baumana e. k. notaryu­
sza w Tyśmienicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Igna­
cego Słonczyńskiego w rzeczonej spiawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział ITJ 
Tyśmienica, dnia 13 kwietnia 1912.

(4872 1 - 8 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 10 kwietnia 1912 wpisano na 
listę adwokatów dr. Stanisława Rubezyńskie- 
go s siedzibą w Złoczowie.

Zamiar przesiedlenia zgłosili adwokaci: 
dr. Arnold Scborr ze Lwowa do Wiednia i 
dr. Gustaw Trybalski z Przemyślan do 
Lwowa.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1912.

L. cz. O. I. 136/12 12) (4852 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Józefowi Maehijowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Grzyma­
łowie przez Jana Maehija w Poznance he­
tmańskiej pozew o zapłacenie kwoty 900 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej w



10
tymże sądzie na dzień 6 maja 1912 o godz. 
9 rano, b. Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Józefa Machija 
ustanawia się p. dr. Hermana Kellera adw. 
w Grzymałowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jó ­
zefa Machija w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 1 kwietnia 1912.

L. cz. C. IV. 114/12 (1) (4848)
E d y k t.

Przeciw nieobj. masie spadkowej ś. p. 
Anny Rachwalskiej, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Bochni przez Pau- 
łinę Silbigerową pozew o zniesienie wspól­
nej własności realności lwh. 313 gminy 
Łapczyea objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 29 
kwietnia 1912 o godz. 9 30 rano, b. Nr. 11.

Celem strzeżenia praw nieobjętej m a­
sy spadkowej ś. p. Anny Rachwalskiej usta­
nawia się p. dr. Władysława Michnika adw. 
w Bochni, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
objętą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie gię nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Odaział IV.
Bochnia, dnia 3 kwietnia 1912.

L. cz. C. II. 66/12 (4850)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Wojciechowi Warzese. przedtem w 
Stróżny zamieś kałemu, wniesiony został do 
c. k. sadu powiatowego w Ciężkowicach 
przez Z 'fię Ga=bowską ze Stróżny, porew o 
zapłacenie kwoty 525 kor

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 3 maja 1912 o godz 9 
rano.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. Leopolda Wiśniowskiego c. k. 
nutaryuaza w Ciężkowicach, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie Woj­
ciecha Warzechę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ciężkowice, dnia 30 marca 1912.

L. cz. C. I  15012 (1) (4856;
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
ś. p. Andrueha Ławryk i Mikołajowi Ła- 
wryk, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Mostach wielkich przez Tymka Wcfoszezu- 
ka rolnika w Dworcach pozew o uznanie i 
wpis prawa własności do pgr. 2207 gm. 
Dworce.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała ustna rozprawa na dzień 7 maja 1912 
o godz. 8 rano, b. Nr. 2.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. dr. Ignacego Kamma adw. kraj. 
w Mostach wielkich, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, dnia 3 kwietnia 1912.

L. cz. C. 102/12 (1) (4868)
E d y k t.

Przeciw Maryi z Biesiadów Mazurowej 
i Franciszce z Biesiadów Brąglowcj z Pa­
górka, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Żmigrodzie przez Michała Biesiadę z P a ­
górka pozew o własność i intabuiacyę 2/5 
części realności lwh. 2 i 2/10  c-ęści realn. 
lwh. 3 gm. Pagórek.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 19 kwietnia 1912 o godz. 
11 rano, w sali Nr. 8 .

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adw. dr. Rapaporta w Żmigro­
dzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randki w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 3 kwietnia 1912.

L. cz. C. 1. 161/12 (1) (4857)
E  d y k t.

Przeciw Szapse Leimsieder i O. T. 
W inkler, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Mostach wielkich przez Józefa. 
Gelbera i Br&nci Grauman w Mostach wiel­
kich pozew o wykreślenie wpisów prawa za­

stawu w stanie biernym realności objętych 
lwh. 2883 i 354 ks. gr. gm, kat. Mosty 
wielkie.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała ustna rozprawa na dzień 7 maja 1912 
o godz. 8 rano, b. Nr. 2.

Celem strzeżenia praw kuraadów usta­
nawia się p. dr. Aleksandra Klaftena adw. 
kraj w Mostach wielkich kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki osi sami w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, 3 kwietnia 1912.

Upadłości.
Ł. cz. S. 123/12 (1) (4832 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. Sąd krajowy w Krakowie zezwolił 

na otwarcie (kupieckiego) konkursu do ma­
jątku zarejestrowanej Spółki jawnej pod fir­
mą „Schónkerj et Hollander" handel mąką 
kr ścianą w Krakowie ul. Sw. Gertrudy Nr. 29 
jakotet do prywatnego majątku osobiście od­
powiedzialnych spóimków Benjamina Schón- 
kera i Lazara Hoilaodra w Krakowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę Sądu krajowego dr. Kazimierza 
Dąbrowsk ego w Krakowie, tymczasowym zaś 
zawiadowcą masy p, dr. Izraela Fischlowitza 
adw. kraj w Krakowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 25 kwietnia 1912,
0 godz. 10 przed południem w tym sądzie 
* biurze Nr. 8 przedłożyli dokumenty, po­
świadczające ich roszczenia, wystąpiii z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczaso­
wego zawiadowcy lub zamianowania innego
1 jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło­
sili w tym sądzie najdalej do dnia 1 < zerwca 
1912 a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
20 czerwca 1912 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyeneyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w K ra­
kowie, lub w pobliżu Krakowa mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dia nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę 
ezeń.

G. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VI.

Kraków, dnia 4 kwietnia 1912.

Wyroki prasowe.
L. cz Pr. 59/12 (2) (4869)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
G. k. sąd krajowy karny jako Trybu- 

Dął prasowy we Lwowie, orzekł na wniosek
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czasopi­
sma „Prykarpatskaja Ruś" Nr. 739 z dnia 
18 kwietnia 1912 w artykule: „Lwów 31 
m arta (13 aprila) 1912 hoda“ zawiera zna 
miona występku z § 300 u. k , uznał doko­
naną w dniu 13 kwietnia 1912 konfiskatę za 
usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie ca­
łego nakładu i wydał w myśl § 493 p. k. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 16 kwietnia 1912.

L. Pr. 58/12 (2) (4870)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mościł 
C. k. Sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso­
pisma „Gazeta codzienna" Nr. 1462 z dnia 
14 kwietnia 1912 w artykule „Na co sobie

oficerowie w Turcji p .zwalają" od początku 
do końca zawiera znamiona występku z § 
491 u. k. i z art. V. ust. z 17 grudnia 1862 
Nr. 8 Dz, p. p. z r. 1863, uznał dokonaną 
w dniu 13 kwietnia 1912 konfiskatę za uspra­
wiedliwioną i zarządził zniszczenie całego 
nakładu i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma dru­
kowego.

Lwów, dnia 16 kwietnia 1912.

L cz Pr. III. 41/12 (3;- (4825)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąfl krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 85 czasopisma „Ilustro­
wany kuryer codzienny" z dnia 14 kwietnia 
1912 artykuł pod tytułem: „Oznaki wojenne 
Nowe zawikłania, na Bałkaaie" od słów: 
„Z Berlina donoszą" do końca (str. 2 ł 1 
i 2) zawiera w swej osnowie znamiona wy­
stępku z § 308 k. k., że zakazuje się rozsze­
rzania inkryminowanego ustępu.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 15 kwietnia 1912.

Konkursa.
L. 791/12 (4776 2—3)

K o n k u r s .
Wydział powiatowy w Bohorodczanaeh 

rozpisuje konkurs celem obsadzenia posady 
inżyniera powiatowego z roczną płacą 3600 
kor. i ryczałtem na objazdy w rocznej kwo­
cie 1200  kor.

Do posady przywiązane są 3 dodatki 
4-letcie po 250 kor. i prawo do emerytury.

Ubiegający się o tę posadę winni do­
łączyć do podania, które wnosić należy na 
lęce Wydziału powiatowego w Bohorodeza- 
n&ch do 15 maja 1912 następujące doku­
menty :

1 . dowód, iż są obywatelami państwa 
aust-yackiego,

2 . metrykę urodzenia,
3. świadectwa z obydwóch egzaminów 

rządowych na wydziale inżynieiyi,
4. świadectwo moralności, o ile kandy­

dat nie pozostaje w służbie publicznej,
5. dowód, iż władają językami krajo­

wymi w słowie i piśmie,
6 . dowody odbytej praktyki najmniej 

dwuletniej przy budowie dróg,
7. świadectwo lekarskie zdatuośei do 

sprawowania obowiązków służbowych.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie 

na rok, poczem nastąpić może stabilizacya 
w razie zadowalającego pełnienia obowią­
zków.

Z Wydziału Rady powiatowej
Bohorodezany, 13 kwietuia 1912.

L. 2107 (4775  8 - 3 ;
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Tarnobrzegu roz- 
pi uje nm ejszem konkurs na posadę kance­
listy rachunkowego z roczną płacą 1200 kor., 
dodatkiem akty walnym 300 kor., prawem do 
pięciu dodiuków pięcioletnich po 120 kor., 
oraz prawem do emerytury po myśli obowią 
żującego statutu emerytalnego dla urzędników 
i sług przy Wydziale powiatowym w Tarno­
brzegu.

Ubiegający się o powyższą posadę, winni 
wnieść najdalej do 15 maja b. r. podania do 
Wydziału powiatowego i dołączyć do tychże:

1. dowód nieprzekroczonego 30 roku
życia;

2 . świadectwo ukończenia niższego gi- 
mnazyum;

3. świadectwo egzaminu z rachunkowo­
ści państwowej lub buchhalteryi;

4. świadectwo z dotychczasowej pra­
ktyki odbytej w tym lub podobnym dziale 
adm inistracji;

5. świadectwo moralności;
6 . świadectwo przynależności;
7. świadectwo lekarskie zdrowia;
8 . opis przebiegu życia i dotychczaso­

wego zajęcia.
Posada powyższa nadaną zostanie na 

razie prowizoryczni^, a po upływie roku na­
stąpić może stabilizacja.

Z Wydziału powiatowego.
Tarnobrzeg, dnia 12 kwietnia 1912.

Sekretarz: P rezes:
B i e l e w i c z .  H o r o d y ń s k i .

L. cz. 2006 (4871 1 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział Powistowej Kasy oszciędnolci 
w Brzesku, ogłasza konkurs na posadę li­
kwidatora tejże Kasy, pod następującymi wa­
runkami :

1. Obywatelstwo austryackie,
2. Nieprzekroezony 40 rok życia,
8 . Świadectwo zdrowia,
4 Egzamin z rachunkowości pań­

stwowej,
5. Najmniej dwuletnia praktyka w po­

wiatowej lub miejskiej Kasie oszczędności.
Pobory, roczne likwidatora wynoszą

j 1800 koron płacy i 10 pro. tejże jako do­
datek aklywałajr.

Posada, nadaną zostanie prowizorycznie.
Do podania należy dołączyć w orygi­

nałach dowody, stwierdzające zaistnienie*po­
wyższych warunków, świadectwo moralności 
wystawione przeć Urząd gminy zamieszkami:, 
a potwierdzone pro-z Urząd p:di tyczny i p a ­
rafialny. f raz opis dotysheza ów: go zajęcia.

Podania wnosić należy do d.?.- ekcyi po­
wiatowej K as/ oszczędności w Brzesku, w 
terminie do 5 maja 1912 r.

Brzesko., dnia 16 kwietnia 1912.
Prezes wydziału Powiatowej Kasy 

oszczędności w Brzesku:
Jan baron Gotz.

P. K./M. S. Nr. 1304 ex 1912. (4675)
K o n k u r s a u s s c h r e i . b u n g.

Mit Beginn des na.iisten Schuljahres 
(16 September) werden in der k. u. k. Ma- 
rineakadeinie zu F i urnę Toraussichtlich zirka 
40 Zóglingsplatze (ganz- und hałbfreie A-a- 
m l- ,  dunn Zahl- und Stiftungsplatze; zu be- 
setzen sein.

Der E ii tr it t  findet in den I ,  aus- 
nahmsweise aueh in  den II. Jahrgang statt.

Die allgemeinen Bedingu.egen fiir die 
Aufnahme in den I. Jahrgang sind*):

dio osterreichische, beziehungsweise 
ungarischa Staatsbiirgerschaft ode? die bo- 
smseh-hercegovinische Landesangchórigkeit 
(Auslander bediirfen de? Allerhóehsten Be- 
wiliigung Seiner kaiserliehen und kóniglieh 
Apostoaschen Majestat),

die kórperliche E igauag sowohl fiir die 
Militarerziehung ais aucii fur kiiaftige Kriegs- 
dienste zur See, ausgestellt im S;nne der 
mit Marine-Norma!verdnuugsblatt XXII, Sfiick 
vom Jahra 1902 (an die Kommanden und 
Anstaiten des k. u. k. H -erts im Jaaner 
1903; hirn usgegebenen „Vorsehrift zur arzt- 
licben Untsrsuehung vcn Seeaspiranten und 
der Bewei ber urn Aufoahme ais Zógiing der 
Marineakademie, a!s Schiffs-, M ischinen- 
oder Musikjurtge",

ein befnedigendes sittliehes Betragen, 
das Tołlendete 14 und nieht (iberschrit- 

tene 16 Lebensjahr,
die mit imndestens befriedigendem (gu- 

tem) Gesamterfolge zuriickgelogten Vorstn- 
dien, und zwar :

die vier unteren Klassen einer offentli- 
chen Mitteischule oder tbensoviele Jahr- 
gange an einer M ilitar-Unterrealschule, mit 
der weiteren Bedingung, dass im Gegenstand 
„Mathematik" mindestens die Nota „gul" 
erzielt wurde.

Auf Ararialpiatze haben ein Anspruchs- 
recht: Sóhne von Offisieren, von Militar-, 
Hof- oder Zm istaatsbeam ten.

Ais Zahizóglinge koanen Sóhne von 
ósterreichiseh n oder ungarisehen Staatsbiir- 
gern, sowie von bosnisch-hercegovinischen 
Landesangehórigen aufgonommen werden, 
wenn sie den vorgeschviebenen Bedingungen 
entspieehsn.

Das Bekóstigungspauschale fiir einen 
Zahlplatz betiagt derzeit 1600 K, jenes ftir 
einen haibfreiea Platz 800 K jahlieh; von 
diesem Bekóstigungspauschale, welehes in 
zwei Raten, am 16 September und 16 Marz, 
im vorhinein beim Marineakademiekomman- 
do zu entriehten ist, werden aile Auslagen 
fiir den Zógiing in der Anstalt bestntten.

Diejenigen Aspiranten, welche unter 
den Kompeienten zur Aufnahine ftirgewahlt 
werden, wiissen sich in Fiume einer Auf- 
nahmspriifung unterziehen. Diese umfasst 
fiir den E iu tritt in d<-n I, Jahrgang: a) 
deutsehe Sprache, b) Mathematik, c) Geo- 
graphie und Geschiehte, dj Naturwissen- 
schaften; diese Gegenstande in dem Um- 
fange, wie sie m den ersten vier Klassen 
einer Mittslschuie tradiert werden.

Die AufnahmspiiifuDgen beginn&n am 
10 September, uades werden die fiirgewahl- 
ten Aspiranten rechtzeitig nach Fiume ein- 
berufen werden.

Die Ausbńdung in der Marineakademie 
dauert vier J?fhre, Nach befriedigender Ab- 
soiyierung des IV. Jahrganges werden die 
Zogiinge zu Senkadetten ernannt.

Fiir jeden Zuhkógling ist im hóehsten 
Jahrgacge mit der letzen Rate des Bekósti- 
guagspauschales aueh der jeweilig festge- 
setzte Betrag fiir die Ausstattung im Falle 
8fcin.es Austrittes ais Scekadet zu eriegen. 
Die Ausstattung der A rariahóglinge und 
Stiftlinge wird vom A tar bestritten.

*; Die gedruckten voIlsUind:gen Auf- 
naumsbadingungen sind durch L. W. Seidel 
& Soha in Wien zu beziehou und werden 
aueh von der Kanzleieirektion des Kriegs- 
ministeriums, Marinesektion, vom Hafenad- 
miraiate in Pola, Seebezirkskommaudo in 
Triest und Marineakademiekou-mando in F iu ­
me auf Verlangen gegen Erlag von 20 h, 
welche aueh mittels Briefmarken beglichen 
werden kónnen, verabfolgt.

Ungarische Ausgaben dieser Aulnahms- 
bedingungen kónnen bei Kail Grill, Hof- 
buehhandlurig in Budapest, und atteh beim 
Marineakademiekommando in  Fiume bezogen 
werden.
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Di© Gesuehe um Aufuahme in die 

k. u. k. Marine&kademie siad an dss „k. u. k. 
Kriegsrainisterium, M ariaesfktion, W iea“ zu 
richten and je voa im Staats(Hofjdienste 
stehsndan Persosen durch die yorgesetzte 
Belorde uad von Priv&tpersonen. durch das 
miehste Milhiiplatr,-, Stations-, EcgSnzungs- 
bezirkskoramsndo einzusendert. Dieselben raiis- 
sen bis iii igstens 80 J u n i  beita Kdegsmini- 
sterium, Marinerektion.' dngelaogt sein nnd 
kdanea spater eintrt ffende Gosuch8 nioht 
beriicksiebtigt werden.

Den Gesuchen siod beizulegen:
1. Tauf(Geburts)sehein,
2 . Heimatschein,
3. militararztliebes Zeugnis,
4. Impfnngszeugnis, falls die Impfung 

nioht im arztliehen Zeugnisse bestatigt ist,
5. sam tlbhe Studienzeugaiase der Mst- 

telsehule mit Eiaschlass des Zecgnisses des 
letzten Semesters.

Die Ausstellung von Reversen wegen 
Ubernahme der Verpfliehtuag zur Ableistang 
der PrSsenzdienstyerlaagerung wird nicht 
gefordert, da diese Ytirpflichtung durch die 
Wehrgesetze ausgtsprcchan ist.

Vom k. u. k. Kriegsministerium, 
Marinesektion.

Wien, im Marz 1912.

Spadki.
L. cz. A. 315/11 (15) (4643 3 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem nieznanych Sądowi 

dziedziców.
0. k. Sąd powiatowy w Krakowie za­

wiadamia, że w dniu 24 września 1911 w 
Krakowie zmarł Wincenty Michał Malik bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Poniewai sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja ­
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc c.d dnia niżej podanego swe prawa dzie 
dziczenia w tutejszym sądz:e zgłosiii i wykazu­
jąc je wnieśli oświadczenie co do spadku, 
w przeciwnym bowiem razie spadek, dla któ­
rego adwokat dr. Iskrzycki kuratorem zo­
stał ustanowiony, będzie przeprowadzony z 
tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu jako {^d z ie ­
dziczny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 17 marca 1912.

L. cz. A. XVIII. 485/11 (8) (4533 3 - 8 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie ogła­
sza, że dnia 21 grudnia 1911 w Grzegórzkach 
zmarł Edward Wrześniewski pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w którem usta­
nawia dziedziczką swoją żonę Franciszkę z 
Buryatsów Wrześniewską.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Edwar­
da Wzześniowskiego syna Walerego nie jest 
znanem, przeto wzywa się go, aby w prze 
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po­
danego zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł 
owiadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem adw. dr. O trowskim ustano­
wionym dla nieobecnych.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII.
Kraków, dnia 8 marca 1912.

L. cz. A. 395/11 (U )  (4594 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Kozowie ogła­
sza, żc dnia 15 kwietnia 1911 w Dmuchawcu 
zmarł Stefan Góral pozostawiając rozporzą­
dzenie ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Anto­
niego Górala nie jest znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tutej­
szym sądzie i wniósł oświadczenie co do dzie­
dziczenia, w przeciwnym bowiem razie spa 
dek zostanie przeprowadzony ze zgłaszający­
mi się dziedzicami i z kuratorem Jackiem 
Kulibabą z Kozłowa ustanowionym dla nieo­
becnego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Kozowa, dnia 17 listopada 1911.

Amortyzacye.
I ,  cz, T. 22/12 (3) (4522 3 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek p. Andrzeja Basty, emeryt, 

funkcyoaaryusza kolejowego wdraża się po­

stępowanie celem amortyzacji następujących 
rzekomo przez wnioskodawcę zaginionych 2 
książeczek składkowych gal. Kasy Oszczę­
dności, a mianowicie:

1. h r . 165 553 opiewające! na kwotę 
1048 kor. 10 hal. i na imię „Andrzej Ba­
sta" i

2 . Nr. 168.619, opiewającej na kwotę 
34 kor. 13 hal., a z odsetkami do 1 stycznia 
1913 na kwotę 40-16 kor. i na imię „An­
drzej Basta".

Posiadacza powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 8 miesięcy od trze­
ciego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej", w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 23 marca 1912.

L. cz. T. 1Y. 8/12 (8) (4627 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Zofii Żywczyńskiej wdraża 
się postępowanie celem amortyzacji rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książeczki 
wkładkowej Kasy zaliczkowej w Nowym Są­
czu Nr, 11.121 na kwotę 101 kor. 45 hal. 
opiewającej, a na imię wnioskodawczymi wy­
stawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

O, k. Sąd obwodowy, Oddział 1Y.
Nowy Sącz, dnia 16 marca 1912.

L. cz. T. 140/11 (2) (4671 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Henryka Bredy we Lwo­
wie wdraża - się postępowanie celem amorty- 
zaeyi następującej rzekomo przez wnioskoda­
wcę zagubionej książeczki wkładkowej gali­
cyjskiej Kasy Oszczędności Nr. 177.082 opie­
wającej na 50 kor. i na imię i nazwisko 
Henryk Bredy.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się =.e swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej", w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie,

C k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 30 grudnia 1911.

L. cz. T. IV. 7/12 (3) (4716 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Henryka Czapkiewicza 
maszynisty w Nowym Sączu wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego kwitu Kasy Oszczę­
dności miasta Nowego Sącza Nr. 3411 na 
zastawiony w tejże kasie jeden los austr. 
czerwonego krzyża sery a 5202 Nr. 24 i dwa 
losy węgierskie czerwonego krzyża ieryaN r. 
4572 Nr. 5 oraz serya 4664 Nr. 55,

Posiadacza powyższego kwitu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu 3 miesięcy, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 16 marca 1912.

L. c-z. T. V. 6/12 (3) (4636 3 - 8 )
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci Franciszka Terefcy.
Franciszek Tereba urodzony w Gwoźdź *u 

ad Nisko dnia 3 października 1860 syn Sta 
nisława i Zofii ze Skawińskich, włościanin 
w Gwoźdźcu, wyjechał przed około 18 laty 
na flis i zmarł na tratwie pod Warszawą

Dowód śmierci tegoż nie da się ustalić 
przez dokument publiczny, gdyż Franciszek 
Tereba miał paszport na obce nazwisko wy­
stawiony.

Gdy wobec powyższego jest piawdopo- 
dobnem, że Franciszek Tereba poniósł śmierć, 
przeto na prośbę żony tegoż Reginy Tereba 
z Gwoźdźea^ wdraża się postępowanie celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wy4 -je się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd albo kuratora dra Wilusza 
w Rzeszowie aż do dnia 1 sierpnia 1912 o 
zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 16 marca 1912.

L. cz. T. 15/12 (2) (4777 3 - 8 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Izraela Aschkenazego pro­
wadzącego metryki izraelickie w Kopyczyń- 
cach, wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następujących rzekomo wnioskodawcy 
zaginionych dwóch kuponów od 4 °/0 listu 
zastawnego Banku krajowego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi we Lwowie S. IY. Nr.

5087, z których jeden jest płatny dnia 30 
czerwca 1912, a drugi 31 grudnia 1912, a 
każdy z nich na 100 kor. opiewa.

Posiadacza powyższych kuponów wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie ie in g i roku 6 tygodai i 3 dni po dniu 
płatności każdego z tych kuponów, kupony 
te uznane zostaną za nieistniejące.

G. k. Sad krajów”,' cywilny,
Oddział VII 

Lwów, dnia 26 lutego 1912.

L cz. T. 24(12 (2) (4524 3 - 3 )
Na wniosek p. Samuela Siderera wdra­

ża się postępowanie celem amortyzacyi rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionego kwitu 
depozytowego z dnia 15 czerwca 1904, wy­
stawionego przez Towarzystwo ubezpieczeń 
im. Gizeli we Lwowie przy wydaniu wnio­
skodawcy pożyczki w kwocie 60 kor. za opła­
ceniem półrocznych odsetek w kwocie 1 80 
kor. opiewającego, na złożoną tamże policę 
asekuracyjną Nr. 181 628.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 
dni od trzeciego głoszenia w „Gazecie Lwow­
skiej", w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zostsny.

0. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VII. 
Lwów, dnia 19 marca 1912.

Firm y.
G. Zl. Firm. 53/12 Spółk. III. 45 (4834)
AnderuDgen und Zusatze zu bereits einge- 

tragenen Einzel- und Gesellschaftsfirmen.
Eingetragen wurde im Register ftir Ge­

sellschaftsfirmen.
Sitz der F irm a: Krakau.
Firmawortlaut: Clayton & Schuttle-

werth Limited.
Zweig-Niederlassung: der unter glei- 

chen Firm a in Wian bestehenden den Haupt- 
reprasectanz in Oesterreieh.

Die Reprasentanz in Wien und die 
Zweig-Niederlassung (Zw. N.) in Krakau 
wurden infolge Beschlusses des Yerwaltungs- 
rates der Aktiengesellsehaft Clayton et 
Sehuttlsworth Limited in Lincoln von 20 
Noyember 1911 aufgelóst und sind in  Li- 
ąuidation getreten.

Liąuidationsfirma: Clayton et Schuttle- 
werth Limited in Liąuidation.

Liąuidator: Dr. Josef Ritter Griez von 
Ronse, Hof- und Gerichtsadvokat in Wien.

FirmazeichnuDg: erfoigt in der Weise, 
dass der Liąuidator unter die yorgesehrie- 
bene oder yorgedruckte Liąuidatioasfirma 
seine U nterschnft setzt.

D&tum der Eintragung: 20 Janner 1912.
K. k. Laades- ais Handelsgerieht, 

Abteilung III.
Krakau, am 16 Janner ly l2 .

L. cz. Firm. 59/12 Stow. III. 211 (4839)
Protokołowanie firmy.

C. k. Bąi obwodowy jako handlowy 
w Czortkowie ogłasza, 5.e do rejestru dla 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
wpisano firmę: Kopyczynieckie Towarzystwo 
kredytowe dla handlu i przemysłu w Kopy- 
czyńcach, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną pięciokrotną peręką, z tem, że 
stowarzyszenie to zawiązało się na podstawie 
statutów z daty Kopyczyńce dnia 20 stycznia 
1912.

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza­
nie w zakresie statutu członkom swoim na 
umiarkowany procent potrzebnych im ka­
pitałów do obrotu w gospoda’stwie, handlu, 
przemyśle, lub rzemiośle za pomocą wspól­
nego kredytu wszystkich członków.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: Aron Schmetterling, Jakób 

Sehapira, Benjamin Tunis, kupcy w Kopy- 
czyńcach.

Podpis firmy (F. Z.): pod brzmieniem 
firmy podpis dwóch dyrektorów.

Ogłoszenia w czasopiśmie „Samopomoc" 
lub w urzędowej „Gazecie Lwowskiej".

Udział członków minimalny 10 kor., 
ma' symalny 8000 kor., każdemu członkowi 
przysługuje jeden głos.

Odpowiedzialność do pięciokrotnej wy­
sokości deklarowanego udziału z wliczeniem 
tegoż ostatniego.

Data wpisu: 18 kwietnia 1912.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II.
Czortków, dnia 29 lutego 1912.

L. cz. Firm. 1574/11 Poj. III. 206 (4835)
Zmiany i dodatki do wpisanych już w reje­
strze handlowym firm kupców pojedynczych 

i spółek.
Wpisano do rejestru firm pojedyn­

czych III.
Siedziba firmy : Kraków.
Brzmienie firmy: Krajowy skład publi­

czny połączony ze składem wolnym w K ra ' 
kowie, po niemiecku: „Óffentłiehes Landes' 
Lagerhsus yerbunden mit einem Freilager 
in Krakau".

Prawo podpisywania firmy przez Kazi­
mierza Siciriskiego odwołano.

Prawo podpisywania firmy nadano F ran ­
ciszkowi Stankiewiczowi, buchalterowi tej 
Firmy, który podpisywać będzie firmę składu 
wspólnie z dyrektorem Janem Wąsikowskim 
jako drugi, w razie zaś przeszkody jednego 
z nich, podpisywać będzie drugi wspólnie z 
jednym dotąd upoważnionych, a więc albo 
z Janem Wilkiem, albo z Janem Armołowi- 
czem.

Data wpisu: 28 listopada 1911.
O. k. Sąd krajowy, jsko handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 22 listopada 1911.

L, cz. Firm. 1656/11 Oddz. G. I. 112 (4836)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru oddział O. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Siersza, sąd powiatowy 

w Chrzanowie.
Brzmienie firm y: Piekarnia elektryczna, 

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.
Przedmiot przedsiębiorstwa: / wyrób i 

sprzedsż wszelkiego rodzaju pieczywa.
Forma spółki: Spółka opiera się na 

kontrakcie nctaryalnym spółki z daty Kra­
ków 30 listopada 1911 L. R. 14.903 i usta­
wie z dnia 6 marca 1906 1. 58 Dz. u. p.

Kapitał zakładowy wynosi 20.000 kor., 
z czego uiszczono 5000 kor. w aportach, a
15.000 kor. w gotówce.

Aporta stanowią: maszyna z 2 koryta­
mi, wózkami i motorem, 250 koszyków okrą­
głych, szyby, stangle, sita, garnki, skobki, 
ręczniki pod pieczywo, deski na chleb, urzą­
dzenie elektryczne ze zegarem, szafa, lsda 
i t  p., nadto urządzenie mieszkalne i jadalne 
dla czeladzi.

Czas trwania spółki: nieograniczony.
Zawiadowcą ustanowiony Maurycy Hoff­

mann kupiec w Krzeszowicach.
Podpis firmy: następuje w ten sposób, 

że pod wypisaną lub wyciśniętą stampiiią 
firmy podpisze zawiadowca swe imię i* na­
zwisko.

Dzień wpisu: 12 grudnia 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 12 grudnia 1912,

Kuratele.
L. cz. P. 31/12 (B) (4219)

Annę z Kaciubów Makowiecką z Rze- 
plina uznana za marnotrawczynię,

Kuratorem jej ustanowiono Ignacego 
Węgrzyniaka z Ezeplina.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik, dnia 7 marca 1912.

L. cz. L. 1/12 (4699)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Oypryana 
Bojdę w Jaworsku.

Kuratorem jego ustanowiono W łady­
sława Piekarskiego w Jaworsku,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wojnicz, dnia 11 marca 1912.

L. cz. L. 3/12 (3) (4701)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Zofię Pedskró- 
bek żonę Jana w Olszynach.

Kuratorem jego ustanowiono Ludwika 
Winiarskiego w Olszynach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wojnicz, dnia 21 marca 1912.

L. cz. L. 3/12 (4664)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Stanisława 
Gumułkę z Myślenic.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Leśnickiego z Myślenic.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Myślenice, dnia 13 marca 1912.

Z. L. I. 11/11 (7) (4051)
E d i k t.

Vom k. k. Bezirksgerichte Nowy Sącz, 
Abteilung I. wird auf Grund der vom k. k. 
Kreis-Geriehte in Nowy Sącz mit Entsehei- 
dung yom 11 Noyember 1911 G. Z. Ne. IV. 
395/11 (1) ertei/ten Geaehmigung iiber Herrn 
Franz Butzke, Hauptmann bei Landsturms- 
bezirkskommando Nr. 32 in Nowy Sącz we- 
gen gerichtlich erhobenen Blódsinnes die 
Kuratel yerhangt und Herr Władimir Hrusak, 
Oberleutnant in Nowy Sącz zum Kurator 
bestellt.

K. k. Bezirks-Gericht, Abteilung I.
Nowy Sącz, am 16 Nowember 1911.



DONIESIENIA PRYWATNE.
Parowa fabryka wyrobów stolarskich I parkietów

D e n n i  W n n p l o l r  Ł W O W I E *Dl d u l IV U J u l u  A  Ł y c z a k o w s k a  1. 2 7 ,
poleea wielki zapas

deszczułek posadzkowych
które sprzedaje bez ułożenia i z ułożeniem z dobrze wysuszonego rna- 
teryału, w speeyalnie na ten eel urządzonych 3 dużych suszarniach, 
oraz parkiety w najrozmaitszych deseniach. — Fabryka utrzymuje na 

składzie gotowe opaski, listwy do podług i t. d.
Fabryka przyjm uje: wszelkie roboty stolarskie^ budowlano: okna, 
drzwi, bramy, portale i t. p., jakoteż drzewo do tarcia we własnym  

tartaku w Rzęśni Polskiej.

III. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Bankowego w Kańczudze odbędzie się w 
Przeworsku w domu pod Nr. 200 dnia 2 maja 1912 r. z następującym

P ro g ra m em :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Zmiana Dyrekcyi.
3. Wnioski i interpelacye.

Kańczuga, dnia 18 kwietnia 1912.
Za Dyrekcyę: 

Josef luda Rosenbliith.

Telefon 452. Telefon 452.
Adres telegraficzny: „STADTBUHEAU“.

E .1 R J  Ważne dla wyjeżdżających. 0

BIURO 1 A S T 0W E
c. k. kolei państwowych

we Lwowie, Pasaż Hausmanna 9.
WYDAJE bUety zestaw laine (Rundreise) do w szystkich  m iast w Euro­

pie z 60, 90, 120, dniową w ażnością z opustem 20%  we W łoszech, 
Franeyi i Szwajc ry i, rów nież b ilety  z« stawialne w jednym  k ie­
runku do w szystkich zagraniczny h m iejscow ości kąpielow ych z 
ważnośeią 45 dni.
Powyższe b ilety  mają to udogodnienie, iż przerywać m ożna jazdę  
we w szystkich m iejscow ościach bez zgłaszania u naczelnika staeyi.

CELEM UNIKNIĘCIA ŚCISKU przy kasie na  stacyi k o le i i złod ziei 
kieszonkow ych, biuro sprzedaje także b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  
t .  j .  w  t e j  s a m e j  c e n i e  e o  l t a s y  k o le j o w e ,  zwykłe b ilety  
jazdy tak zwane kartonowe w jednym  kierunku, do wszystkich  
m iejscow ości w C aiieyi, Bukowinie 1 do w iększych m iast zagra­
nicznych n. p. W rocław, Poznań, Berlin , K ołobrzeg, Zoppoty, 
Frankfurt a/M., Bad Salzbrunn, Budapeszt, Abbazia, W enccya, 
Medyolan, Nizza, Cannes i  t. p. K artonowe b ilety  nabywać m o­
żna także o jeden dzień w cześniej.
Uwzględnia się zniżki kolejowe, legitymacye urzędni­
cze i bilety wojskowe po za służbą.

ASYGNATY do wozów sypialnych  » E uropejskiego Towarzystwa m ię- 
dzynarodowego« do w szystkich pociągów w kraju i  zagranicą, za­
m awiać m ożna listow n ie albo telegraficznie. Przy zam ów ieniu  na­
leży podać dzień wyjazdu, num er pociągu i  rodzaj m iejsca, dam ­
skie czy też m ęskie i  gdzie się wsiada.

i * Fabryka za ło żo n a  w  r. 1789.

Anna Szydłowska
przedtem

Fryderyk Schubuth i Ska 
L w ów , R ynek I. 45 .

Jedyna k ra jow a fabryka  św iec  w oskow ych
poleca:

Świece kościelne, ołtarzowe z wosku białego i żółtego, gładkie i ozdobnie malowane. 
Wosk pszczelny żółty, wosk pszczelny blichowany dla PP. Dentystów i Aptekarzy. 
Masa kauczukowa z domieszek czystego wosku w pięciu odcieniach, pudełko 2 kor. 

Kwiaty batystowe do świec ręcznej roboty. — Kadzidło królewskie.
Cenniki na żądanie opłatnie.

s *

Z POWODU
Z M I A N Y  
LO K A LU !
sprzedaje po z n a c z n i e  
zniżonych cen ach : sy­
p ia ln ie , jadaln ie, pokoje 
m ęskie, salony i meble 
g ięte . Łóżka m osiężne i 
żelazne, otom any, sofy, 
m aterace druciane i  sprę­
żynow e. Dywany, por­
ty e r y , f ir a n k i, story, 
chodniki, kołdry, mate­
race, koce, kapy i  t .  p. 
w najw iększym  w yborze

Józef Schuster
Lwów, 3-go Maja 5.

Do

Ameryki 
i Kanady

przeprawia 
najlepiej

LINIA KUNARD
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

Cena przeprawy otrętem  Tryest- 
Sew York  III. t l .  to ro n  220. Dzieci 

niżej lat 12 to ron  110.
Uważajcie na  Nr. 99.

Z Tryestu:
C arpattia  30 kwietnia 1912.
Saxonia 14 maja 1912.
Panonia 25 maja 1912.

Z Iiiw erpoolu :
I.nsitania : 27 kwietnia, 18 maja, 8, 29 czerw- 

oa i 27 iipca 1912.
M auretania : 11 maja, 1, 22 czerwca i 13 

lipca 1912.
Najszybsze i najwspanialsze  

parowce św iata!

Spokojna party a 
poszukuje od 1 maja 2-ch słone­
cznych pokoi i kuchni z komfor­
tem (może być oficyna) niedaleko 
śródmieścia. Zgłoszenia do portyera 

Banku hipotecznego.

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1911.

Oo nabycia we wszystkich trafikach, oraz 

w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego 

Lwów, pasaż Hausmana.

Ogłoszenie.
Stowarzyszenie „Bnei Zion“ w Le- 

szniowie, powiat Brody, zostało na 
Walnem Zgromadzeniu z dnia 15 gru­
dnia 1911 rozwiązane.t-

Leszniów, 19 marca 1912.
Aron L. Słotwiner

Przewodniczący.

Bracia Tercyarze
w Przytulisko ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15, 
wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy­
rabiają łóżka składane, słomianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Płótna, Stołową bieliznę białą i kolo­
rową, Szyfony, Ręczniki, Chusteczki, 
Ścierki, Kołdry, Materace, Poduszki, 
Sienniki, Koce, Bieliznę damską, męską 
i Da pościel i Zefiry kolorowe poleca 

n a j t a n i e j

Mi ch a ł  P ł o ń s k i  
Lwów, pl. Kapitulny 3.
Kołdry i Materace przyjmuje do prze­
rabiania. Cenniki i próbki na żądanie.

Gotowe ubrania
dla clcgaitclticlt l*ai»ów

wykwintnie wykonane. 
Materyal i krój angielski 

po n i z t i c l i  ale stałych c e n a c h  sprzedaje

Norbert Wandel
pierwszorzędny magazyn gotowej garderoby.

Lwów, Kopernika 3.
(obok handlu Skowrona).

Franciszek 
NIEWCZYK
Pierwsza krajowa

Fabryka
instrum entów ______

muzycznych Lwowie, ul. Gródecka 2 b.
i C horążczyzna 7.

Poleca swe wyroby znakomitej dobroci przy zakła­
daniu orkiestr gimnazyalnyeh, sokolich i t. p. 

Cenniki wysyła na żądanie.

Księgarnia Polska
we Lwowie, ulica Akadem icka 1. 2 a,

poleea dzieła pedagogiczne

P. v . R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języko>v w  Szkole i  Domu bez nauczyciela, z obja­

śnieniem wymowy i kluczem p. t.:

A M O U C Z E K
Polsko-niem iecki kurs I-szy kor. 2'40, 

kurs 11-gi kor. 480. 
Polsko-Francnski kurs I-szy kor. 3’60, 

kurs Il-g i kor. 9 60.
Polsko-Angielski kurs I-szy kor. 2-30, 

kurs Il-g i kor. 3'60.
Polsko-Rosyjski kurs I-szy kor. 4’20, 

kurs Il-g i kor. 5-40.

L w ó w , ul. Akadem icka 3.
Największy magazyn jub ilersk i i zegarm istrzow ski

J u l:a n a  D ą b r o w s k ie g o
kupuje 1 sprzedaje stare  srebro, złoto i kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencyę.

DROBIĘ OOŁOSZHMA
od wyrazu petitem  3 halerzy, tłustym  

petitem  4 halerzy.

T ^ a in  500 K . i więcej pośrednictwa za posadę 
® ”  (prywatną) dla starszego mężczyzny — zarząd 

domem i t. p. Biuro W Pana Sokołowskiego, pasaż 
H ausmana: d la  1001.

Mjlortepian koncertowy, angielska nowa konstruk- 
cva — hebanowy z inkrustacyą — przytem 

głos długi melodyjny, tanio do sprzedania. Ruska 3. 
Kamieńska.

P okoje ładne, umeblowane, wspólne dla panó’ 
gotowe. Ruska 3, front I. p.

Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowyc'
ale w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, pasf 
Hausmana 9, Lwów.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 — Telefon 527.


